
A

®§g§§8S33§§S§Sg9§S§9§§S3§S§§§§§§§S®§§§§§§39§SS336i§S3

PAMIĘTNIKc

W A R S Z A W S K I

W Y I M K I

Z R O ZPR A W Y  O SATY RZE.

CZY TA N EY  NA P U B L I C Z N E M  PO SIE D Z EN IU  KRÓLEWSKO 

W A R S Z A W S K I E G O  TO W A R Z Y STW A  P R Z Y IA C IO L  NA U K ,

p r ż e z  K .  B r o d z i ń s k i e g o ,

Satyra prawdę mówi, względów się wyrzeka, 
Wielbi urząd, czci króla, lecz sądzi człowieka,

K r a s ic k i .

U c z o n y m  zostavviam spór dotąd nierozstrzyJ 
gnięty, czyli nazwisko Satyry od Satura czy 
od Satyr pochodzi, czyli Greków, czy Rzymian 
iest wynalazkiem, w przekonaniu, iż wyświece­
nie tey wątpliwości, naymniey nas o w ew nętrz- 
ney własności i celu tego rodzaiu Poezyi na­
uczy.

Pew ną iest rzeczą, że się Satyra z cywilizacyą4 
ą zatem z rozważaniem coraz głębszem W ad  i 
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w ystępków  doskonaliła. L ud  prosty i nieoświócony 
ieszcze, iakim Grecy i Rzymianie w  swoich po­
czątkach byli, lu b ił zawsze zabaw y, w których 
ktoś dow cipniejszy i maiący talent naśladow ni­
ctwa, wadom pew nych osób podrzeźniał. W i ­
dzimy to dotąd  w  pospólstwie naszćm i w n ieo - 
św ieconych narodach. Święta Bachusowe u 
G reków , Saturnalia u Rzymian, karnaw ał w śre­
dnich wiekach Chrześciaństwa, podobnem i z a ­
baw am i obchodzono. Z początku naśladow ano 
tylko zew nętrzne Śmieszności, w ady natury, w y­
śm iew ano pew ne osoby, mianowicie kobiety, 
m e tak w  celu popraw y obyczaiów  lub ze z ło ­
śliwości, iak raczey dla dziecinney zabaw y pro­
stego i nieobyczaynego ludu . Pow oli, gdy z po­
stępem oświecenia ludzie coraz szczególnieysze- 
m i w adam i odznaczać się poczęli, gdy niespra­
w iedliw ość w yrządzana dotąd  praw em  m ocniey- 
szego, sta ła  się dziełem  ob łudy  i przebiegłości 
gdy zbytki o tw orzyły  m nóztw o wad i w ystęp­
ków  naywięcey sam em u człowiekowi szkodli­
wych; Sat} ra przestała  być dziecinną igraszką 
zaczęła wyszydzać, karcić i zawstydzać słabości 
rów nie iak występki społeczeństw u szkodliwe 
z tą  atoli różnicą, źe iuż nie osoby, ale ogól­
nie występki i śmieszności ścigać zaczęła. Tak 
pierwszych, iak drugich by ła  komedya początkiem.

Satyra albo obrzydza występki, albo ochydza 
w ady szkodliwe ludziom i spółeczności, albo 
karci wyszydzeniem uchybienia pisarzy przeciw
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zasadom rozum u i dobrego smaku, zawsze wce, 
łu popraw y, lub przynaymniey kary naygorszey 
to iest zawstydzenia.

Poeta może ku temu obrać formę Poezyi, ia- 
Ła się iego rzeczy i własnem u geniuszowi nay - 
przyzwoitszą wydaie. Korne dya iak Samolub, 
Epopeia komiczna iak Oberon i Monahomachia, 
Romans iak D ónkiszot i Doświadczyński, powieść, 
parodya, nawet pieśń, stosownie do treści i ce­
lu swoiego, może być skuteczny satyrą.

My mamy rzecz tylko o właściwey Satyrze 
iakiey nam  Rzymianie najlepsze wzory podali. 
Jest to m ałe Pocma, maiące za cel wyszydze­
nie wad, obyczaiów, lub smaku, albo wysta­
wienie występków w całey ich szkaradności ku 
obrzydzeniu. Satyra takowa, może być w formie 
listu, rozmowy, opowiadania, albo powieści.

Nie możemy tu naznaczyć, która z tych form 
iest naylepszą, to zawisło, od wrodzonego ta­
lentu i od rzeczy, iakiego która rodzaiu wym a­
ga. Naylepszą iednak zdaie mi się rozmowa, 
lecz razem i naytrudnieyszą. Naylepszą, ponie­
waż forma dramatyczna żywiey rzeczy zmysłom 
przedstawia, naytrudnieyszą, ponieważ wymaga 
malowania dwóch oddzielnych charakterów i 
sposobów myślenia, ieźeli rozmowa nie będzie 
w prostey formie katechizmowey.—  Horacy iest 
wzorem dobierania stosowney formy i rozmaito­
ści, która ieżeli wszędzie, to w satyrach iest 
szczególniey potrzebną aby moralność nie była
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>Y tonie kaznodzieyskim, a wyszydzenie zw ykłą 
tylko obm ow ą, nudy  naylepsze zamiary pisarza 
zniweczą. W  Epizody wszelkiego rodzaiu, w  ro ­
zmowy, fikcye bayki, porów nania, przypom nienia 
historyczne, ustraiać w in ienP oeta  praw dę, i o s ła ­
dzać gorycz iaką w lekarstwie pqdaie.

W  ogólności dwoiaki iest rodzay Satyr, w  ie- 
dnym  gromi Poeta występki iak Juw enalis i Per-, 
syusz, w drugim wyszydza wady iak Horacy i 
Krasicki. O bady  a przecież rodzaie zawsze sobie 
cpś użycząią, tak iak w ady z występkami bliski 
Trtaią stosunek. Nie m ożna mieć tyle zimney

*  i ażeby występki tylko w yszydzać, tak iak 
niepodobna nieoburzyć się na w ady niektóre. 
W ytępian ie  złego powdnno być zasadą o b u d w u , 
surow y satyryk, w inien złagodzić ostrość swoię 
śmiesznością tą  przynaym nićy, iaką Jndygnacya 
nasuwa- Satyryk w esoły, musi szydność swoię 
pow agą i m om entalnem  oburzeniem  zaostrzyć a -  
b y  okazał i osiągnął cel dla k tó reg o  pisze. O -  
bracać w śmieszność wielkie węstępki by łoby  to  
iedno, co z niemi osw aiać, niewykazać szkodliw o­
ści wad śmiesznych, które złe za sobą p row a­
dzą, by łoby  to iedno, co okazać się prostym  
szydercą. Pierw szy rodzay  satyr wymaga w ię- 
cey czucia, d rugi dowcipu. T en  nas unosi, u -  
burza spoinie z piszącym, drugi z drobnostkam i 
nierozsądku igraią c, rozpogadza czytelnika i u w e- 
sela. T am ten  rozdziera sumienie tych, na których 
rzuca pociski, ten zawstydza. Pierwszy uczy

t
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chronic się zbrodni, drugi im zapobiegać; tam-* 
ten odcina zaraźliwe członki, ten gorycz z s ło ­
dyczą daie w lekarstwo.

Każdy z tych rodzaiów obieraią Poeci w ed ług  
wieku i narodu  w którym źyią, i w edług  g e n i­
uszu swoiego.

Gdyby mnie między temi rodzaiami wolno by­
ło  wybierać, da łbym  zawsze wesołey Satyrze 
pierwszeństwo; i błagać opatrzności należy aby 
'połecznosc ludzka, nigdy grotów Juwenalisa 
mepotrzebowała. Satyra gromiąca powstaie prze­
ciw tym, którzy nayczęściey iuź czucie i wstyd 
stracili, iest owocem zupełnie zepsutego wieku, 
przeciw któremu Satyra iest głosem wołaiącym  
na  puszczy. Persyusz, Juwenalis i w  części O -  
pal.ński są iuż tylko smutnemi oskarżycielami w y­
stępków wieku swoiego. Bezpieczna zbrodnia 
szydzi z wołaiącego, cnotliwy daremnie z nim  
się oburza, albo łzy roni.

Od lekkich wad postępuią ludzie do zbrodni. 
Lekkie wady ludzi, iak przewinienia dzieci, n a y -  
skuteczniey zawstydzeniem się karzą. Gdzie iest 
wstyd, tam  leszcze iest cnota, wstyd dowodzi 
leszcze czystości sumienia, obudzą ie tam, gdzie 
ie na łóg , zły' przykład i roztargnienie uśpiło . 
Powiedział Szyller, iż lista  w ystępnych , co dzień  
u mego iest m nieyszą , a na tom iast się lis ta  g łu ­
pich powiększa. Każdy z miłością i rozsądkiem 
zapatrujący się na ludzi, tak o nich sądzi. M o­
żna powiedzieć, źe dopóki zbrodnia potrzebo-
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w ać będzie obryw ać się płaszczem pobożności, 
sprawiedliwości, grzeczności, i t. p., poty ieszcze 
lęka się w stydu, owcy bary iedynie imienia czło­
wieka godney. D o Satyryka należy rów nie w  
masce przeciw  niey stanąć, wystawić Jron iią  
przeciw obłudzie, odkryć wszystkie drogi n a k tó — 
rych  się przyczaia, wskazać narzędzia, którem i 
podstępnie kradnie i kaleczy, zedrzeć z nićy ma­
skę, a iezeli nie wstydem, to ią  przynaym niey 
niem ożnością szkodzenia ukarać.

Ale rodzay obudw u tych satyr nayw ięcey od 
charak teru  samego Poety  zawisł. M ąż surow ych 
obyczaiów, tkliwy przytem  na złe społeczności 
w idzący w źyw ey w yobraźni g roźną przyszłość 
ku którey gm in zaślepiony poryw ać się daie, 
niem oże z oboiętną wesołością patrzeć i m ówić 
o niebezpieczeństwie sw ych bliźnich. Satyry ie- 
go, będą się zaw'sze do liryczności zbliżać bo 
w ięeey z czucia i zJm aginacyi w ypłyną. Przez 
to  baczne i serdeczne zapatryw anie s:ę na złe 
napaia się nieiako owym  iadem, i zdaie m u się, 
źe iedynie tym  iadem  uleczyć ie może. Nie iest 
to  iuż sądzący Satyr, ani Apollo ze z ło tą  lu ­
tnią, iest to Apollo rów nie zręczny do łu b u  iak 
silny, k tóry  śm iało na zjadliwe potw ory  n a ­
ciera i zatrutym  ie grotem  powala. Częścićy ie­
szcze zbroyny on  iest owym puklerzem  w któ re­
go zw ierc iad ła  po tw or baieczny poyzrąwszy, 
sam się życia pozbawia. Człqwieb obdarzony 
powyźszemi przym ioty, przeznaczony iest na  ry~
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cerza przeciw występkom. Ale żeby iego zwy- 
cięztwo było pewnem, potrzebuje Jeszcze wiele 
mnyc przymiotów i znaiomości sztuki.

mysł dzieiami i doświadczeniem życia grun— 
^nie oświecony, widzącym iak we zwierciedle 

sw y wiek, swoię społeczność, rząd, obyczaie* 
ara ter ziom ków , znaiący wszystkie tayniki 

erca ludzkiego, wszystkie sprężyny obłudy i 
P e iegłosci, zgoła, znaiący i trawiący wszyst- 

łe, aby sam zawsze iak ogień b y ł czysty, 
to są usposobienia dla Satyryka niezbędne. Przy 
tem wszystkićm, głów ną iego cech ą  być win­
no aby się więcey okazał namiętnym przyiacie- 
jem dobrego, niż namiętny m  złego nieprzyiacie- 
em. N ,e potrzebuię tu  powtarzać znaney każ­
eniu prawdy, iż satyra do występków tylko i 

wad, ale nie do osób należy Szczęśliwy, kto 
występki lak wystawia, źc ie każdy sam do 
8ie ie a e nikt drugi do niego zastosować nie 
może. VV tem Krasicki iest mistrzem. —  Obok 
tego dwie leszcze są rzeczy, których Satyryk 
pierwszego rzędu naymocniey chronić się winien, 

owszechną wadą ludzi głęboko czuiących iest, 
JZ o przesady są skłonni. Satyryk tego rzędu 
pisząc w zapale nay więcey tę skłonność objawia.

y  w tem nie należy brać za wzór Juw e­
na isa, Poeta takowy nie tylko krzywdzi s w ó y  
naro , ale żadnego skutku nie osięga. W szy­
scy nazwą gQ namiętnym, chorowitym, i bez u -  
» a g t na niego dozwolą m u łaiać i krzyczeć, a
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Wiatr słowa .ego rozniesie. Szczególne zbrodnie, 
lawnie popełniane występki, czeka m ;ecz k

T  r 7 ' r an!“ - grom i tylko i od ­
strasza występki, a b ,  Się na  ; /

drn dostac m e m o g ły .  P o w tó  s ( rz e d f a;

7 “  tOT“  ” 0rall8lT w ozem , Cn ogólny za­
chow ań należy przepis, że m oralność S a ty r , 
pow inna byo zm ey w ,n ik łością , ni J
widocznym. Zbyt surow e s t o i i e  c n o ^  za.e 
cane „bok w aJ  z cyw ilizacji pochodzących ,ą  
zbytm em  przeciw ieństwem  ażeby słuchane by ły  
Nic wywyższać ku sobie, ale z n \ ł v A  • •
m en Satyryk do tych, k tórych p r a ^ L ^  
n a to n .e c , ganiąc gorszące występki i n ieprzyzw o- 
.tosci, “ “  m o i *  "-“'y d o  niew innych czytelników
Obrażać, m e m oże o k a z y w a ć  4 z y s tk  ch *  
n  godziwosci, przynaym niey, bez w /kazania n a j ­
szkodliwszych skutków i obrzydzenia ich w 
niew innych czytelnikach. T ą  zaleta .szczycą Z  

ledynie praw ie B .a la , a wie(.e'v  ?
rkiptro u  ■ więcey leszcze K rasi-
ck,ego satyry, które w  ręk u  każdego być m o »

L ubo  się wesołego Satyra wiele J 7
m ienionych uw ag dotyczę, m a on i„ „ e  o d d z ie l  
ne  w łasnosc , w  które natura d .leko by ła  sk an - 
szą, ale które tryum fem  są sztuki. Musi on ró ­
w nie gfęboko czuć dobre i z łe, znać serce, oby­
c i e  i św iat, ale św iat we wszystkich szcze- 
gofach swoiego dziw actwa, musi znad nie t ]ko
serce udzkie, ale i drogę k tó rą  nayłatw ićy do
mego trafie m ożna i m ieć ^owę czarodziejską l a -



skę za którzy naydelikatnieyszem dotknięciem 
wstyd się w  człowieku obudzą. Spokoynie on, 
ale bacznie iak skromny i ukryty Filozof na 
świat pogląda. Smieie się z dziwactwa |  ludzi, i 
chce aby z nim wszyscy się śmiali. Jest on  
raczey rozumu lekarzem niż serca. Maiąc. w ię -  
cćy z obłąkanym, niżeli ze szalonym do czynie­
nia, używa czasem chłosty, czasem zawstydzenia, 
a nayczęściey podrzyźnia, wesołością i rozrywką 
chorobę umysłu chcąc goić. Jak tamtego saty­
ryka nie mogą być wielkie i jawne zbrodnie 
przedmiotem, tak do tego nienależą wady gminu 
i podłe obrazy; pod przystoyną i dowcipnie przy­
b r a n y  maską, śledzi on nayczęściey te wady t 
śmieszności, które są równie w szatę przystoy- 
ności przybrane, pod któremi^ chcą, lub myślą 
że się ukryią.

Te atoli własności mogą mieć wszyscy inni 
dobrzy pisarze, dla wesołego Satyryka są ie~ 
szcze inne potrzebne.

Kto ty i ko płacze nad światem tego czucie iest 
chorowite, kto go tylko wyśmiewa, ten niema 
serca dobrego. W eso łem u Satyrykowi 'potrze­
bną iest owa żywość uczucia, ów  dowcip, ze 
znajomością świata złączony, który wprowadza 
"w wesoły honor ludziom ograniczonym i Pedan­
tom wcale nieznany. „ D o tego (przytoczę tu w y­
razy Suit/era) powinien mieć nieco ló łc i, p o -  
„ -winien mieć i y w y  lem p era m en t aby się hu- 
•5 m orow i swemu ciał pow odow ać , nie m ole się

Pam iętn ik  JVarsz: T . I V . N 1 .  a
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■ z a s m u c ić ,  ale rozgniewać, g d y  w idzi szkod li­
we wykroczenftz, g łu p i nie rnoie go do z i -  
m a ły  p o g a rd y  ale do szyd erstw a  pobudzać , a  
śmieszność tiu-powinna się i ego rozum owi d z i ­
waczna w ydać , ale się iego w yobraźni w p ra ­
w dziw ie  kom iczney postaci okazać, z  k tórey  
niechce się w  sobie tylko ubawić, ale głośno 
ucieszyć.” Ażeby Poeta, te swoie wrażenie i 

szczególne zapatrywanie się na ludzi d a t  uczuć, 
na  tem tryum f sztuki zależy. Niedość tu  mieć 
dowcip porów nyw aiący , skarby ięzyka n a  swoie 
rozkazy, szybkość w  połączeniu  rzeczy sobie 
przeciwnych lub podobnych, czego skutkiem, za­
wsze iest śmieszność, niedość mieć smak delika­
tny, i owę mistrzowską biegłość, która iednym 
zarysem od niechcenia śmieszność maluie, albo 
w  obrazie dla tern większego wrażenia znaczniey- 
sze tylko punkta iasno oddaie, ale idzie tu  n a y -  
więcey o g łó w n ą  barw ę, iaką całości ma nadać. 
K u  tem u  służy  naywięcey udana naiwność, 
przez k tórą  Poeta nieznacznie, lecz w żywy s p o ­
sób daie uczuć, co w  ludziach śmiesznego do ­
strzegł. Okazuie coś śmiesznego, niewicdząc ni­
by  o tem, że to iest takie, nie zdradzaiąc w so ­
bie żadney pretensyi do komicznosci lecz op o -  
wiadaiąc, lub przestawuiąc tylko w mniemaney 
prostocie serca. Często w prow adza  Poeta m ó ­
wiącego, który z p raw dą , rzetelnością, w  sposób 
pow&żny, a naw e t  czuły  okazuie komiczność i 
ukryte wyszydzenie we wszystkirrrt co mówi. Za
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j < zakład (ego rad ia  iii Komiki naylcpióy pos łu ­
żyć m oże P io tr  opowiarJaiąey swoie pożycie z 
now o poiętą żoną, w Krasickim, i Kilian w  N a­
ruszewiczu w yfuszczaiący  powody, dla których 
chciafby się żenić. D w a te wyjątki (k to  ie od­
czytać zechce) dadzą obraz dwóch nayznakomit— 
szych Satyryków Polskich, i dodać m uszę, 2e ko— 
miczność Naruszewicza, iest tu  daleko de lika-  
tmeyszą i tylko baczne oko dostrzedz ią może. 
Często także Satyryk bierze na siebie zdania 
śmiesznych i występnych osób, które chce dać 
poznać, tam zwłaszcza, gdzie niewidzi potrzeby 
ganić, ale tylko pokazać. Tak np. mówi Krasi - 
cki w Satyrze do króla:

Tys królem , czem u n ie  ja ?  M ów iąc m iędzy n am i 
J a  się n ie  będę chw alił, a le  przym io tam i 
Niezłemi się zaszczycam . Jestem  P o la k  rodem ,
A do tego i szlachcic, achoćbym  i m iodem  
Szynnow ał, jako niegdyś' ów B a rtn ik  w K ruszw icy  
Czemu n iem iałbym  siedzieć n a  tw o iiy  s to lic y ?

W  podobnem  przybraniu  obcych mniertiań 5 
zasad, nayzręczniey ukryć m ożna pew ną złośli­
wość i powiedzieć praw dę naysurowszą.

T enże  Krasicki w Satyrze K la tk i tak usprawie­
dliwia sługę kradnącego oyczyznę:

T en  zbyt kochał oyczyznę-* S ta tu ę  wystawić!
—Godzienby, gdyby zbytek w dobre'm można sławić. 
Służył oyczyźnie prawie całem swoiem życiem 
A chcąc się plennych darów podsycić użyciem.

\
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yVirdiAC, it p a n i  d o b r a ,  aro m n i r y  o s t ro ż n a ,
K r a d ł  ią, a k r a d ł  ta k  dobrice iuk  ty lk o  k r a i d i  m o  ż n a .  
- ^ A l b o i  k o c h a  k to  k r a d n i e ? — S p y ta y  Je gom ośc i  
J n s i  k r a d l i  d la  z y s k a ,  a le o n  z miłości:
B r a ł ,  b o  sz acow ne  d a r y ,  gdy  k o c h a m y  d a w c ę  
B r a ł ,  bo  wiedział ,  że względy m a  n a  p r a w o d a w c ę ,
B r a ł  d la  tego, ażeb y  mniey,  g o d n i  n ie  b r a l i ,
B r a ł ,  a b y  się d o  u s łu g  in n i  zachęcal i ,
B r a t ,  b o  to  h o n o r  P a n a ,  gdy  s łu g a  ho g a ty ,
B r a ł ,  b o  d a i e — W i e d z i a ł ż e  iak ie  iey i n t r a t y ?  ,

J u i c i  wiedział, k iedy k rad ł . . . .

T a  prosta dusza, daiąca zapytanie,
W ie d z ia łż e  iey i n l r a ty ?

W ystaw ia  tu  naydelikatnieyszą komiczność. 
Piiewprowadza tu  Krasicki człowieka najuczc i­
wszego, bo by  z nim drugi, tak iakosmy widzieli, 
k r a d z i e ż  usprawiedliwiaiący, nie m ógł tak rozm a­
wiać, ale tu  w  prow adzony  iest człowiek tyle ie -  
szcze uczciwy, że w ed ług  niego, w tenczas tylko 
rnożnaby kraśdź oyczyznę gdyby miała dosyć 
intraty.

Zgoła, iak wcałey Poezyi wszelka przesada i pa-  
tetyrzność daleką iest od prawdziwey sztuki tak i 
w  Satyrze, to tylko się podoba i cel osiega, co czy­
telnika iak naynaturalniey w charakterze "śmie­
sznych lub występnych osób postawić umie.

Styl Satyryka gromiącego występki może być 
więcey poetycznym, a naw et górnym, a zawsze 
być  powinien pełnym  Energii, gdyż iest równie 
iak liryczna Poezya Entuzyazmu owocem. Styl 
satyryka wesołego, bywa zwy kle ile możności do 
potoczney mowy zbliżony. Ozdobami iego są,
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porównania, przysłowia, a m y  więcćy wyrażenia 
wyłącznie ięzykowi którym piszemy, właściwe, 
odmalowanie zew nętrznej1 postaci i uk ładu  oso­
by  stosownie do charakteru , obieranie scen, w  
których tenże charakter nayjaśniey wydać sic 
inoze, wszędzie zachowana przyzwoitość tak w 
malowaniu rzeczy iak i wyrazów, są w łasności 
n ieodzowne dla Satyryka. W ie le  także tak duch 
uik i styl Satj 'ry na  tern wygrywa, gdy Poeta 
nietylko występną i śmieszną osobę, ale i czy -  
t 'dnika ma przed oczyma. W ięcey  on może 
korzyści przynosi, gdy uczy znać wady ludzkie, 
niż gdy ie usiłuie wytępiać.

Pozostaie mi ieszcze mówić o rodzaiu Satyr, 
który ma za cel występki i wady Literackie. 
Zwazaiąc iz są występki i w ady w Literaturze 
m ożna równie tę krytyczną Satyrę pod  temi 
dworna względami uważać, o któryrch iużeśrny 
wyżey mówili, to icst- iako Satyrę gromiącą i 
wyszydzaiącą. W ystępki literack.e, ledw o źe nie 
gorsze są od wszelkich innych. Niegodziwie p o -  
stępuiący tai się przynaymniey z swoiemi występ­
kami, piszący naucza i zachęca do nich. Je s t  
Jawnym zwodzicielem, który do g robu  swych 
sideł z sobą niebierze, ale ie dla późney ieszcze 
potomności naciągnięte zostawia, ob łąkanym  w 
reszcie i szalonym, którem u wolno burzyć i m ie-  
szac spokoyność publiczną. Nayni ebezpieczniey- 
szym, bo nayczęściey pod maską miłości ludzi i 
prawdy zaraża społeczność. Pod ły  służalec w ła -
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•n fgo  interesu, lub  obcyeb w idoków  sam 
będąc  tylko narzędziem , chce społeczność swoię 
iego ofiarą uczynić. Pisarz iako nikczemny po ­
chlebca, w brew  przekonaniu niegodziwość wiel­
biący, iako oszczerca szlachetnych postępków, ia­
ko zwodziciel niewinnych, każący obyczaie, zgo­
ł a  kto upowszechnia złe, zasługuie rów nie  iak 
ten, który ie czyni, na  ostre groty Satyry.

Przeciwko wadom w Literaturze smak ob raża -  
iąrym  niemasz skutecznieyszey broni nad  Satyrę. 
M ierne talenta to nayczęściey do siebie maią, 
iż wad swoich niewidzą, przestrogi żadney nie 
słyszą. Niemasz dla nich lekarstwa, iak śmie­
sznością ich okryć. Gdy smak fałszywy bierze 
górę  w narodzie, gdy chwasty i ciernie za lłum ia-  
ią  naypięknieysze krzewy w krainie sztuki, wiel­
ką  iest zus ługą  Satyry i tu  z łem u zapobiegać. 
Szczerze ieslem przekonany, że prawdziwie d o ­
b ry  srnak iest k w ‘atem dobrych  obyczaiów w 
narodzie, i że ten nim  iest, który mniey szu­
mnie o zaletach cnoty deklamuie, ale ią tćm g lę -  
biey zaszczepia. Zastawiać się tu  przeciw świa­
dectw u historyi smaku i narodów  niebyłoby' na 
swoiem mieyscu. Jdzie tu  iednak naywięcey o to, 
kto i ile ma praw a sądzić i wyszydzać przedmio­
ty smaku ? Z łe  w niemoralnych i p łochych  p o ­
stępkach, ł a tw o  wszyscy widzimy, świątynia p ra ­
wdziwego smaku, m ało  iest komu dostępna. W  
moralności m am y p raw a, uiewzruszone zasady, 
smak iest wieloraki w ed ług  narodu i wieku, i

\
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w e d ł u g  z d a n i a  k a ż d e g o  w  s z c z e g ó ln o ś c i .  P o w a ­
g a  i e d n e g o  p i s a r z a  m o ż e  b y ć  r ó w n i e  s z k o d l iw ą  

ia k  u ż y t e c z n ą .  J a k  K a t o  z n a y i e p s z ą  c h ę c i ą  p o p r a ­

w y  o b y c z a i ó w  t n i a ł  s w o l e  ś m i e s z n o ś c i ,  t a k  i s ę -  
( *ia d z i e ł  s m a k u  m o ż e  b y ć  z u p r z e d z e n i a  ty lk o  

s u  o w y m .  J n n a  w c a l e  ie s t  T o l e r a n c y a  w  r z e ­
c z a c h  s m a k u  n iż e l i  w  m o r a l n o ś c i .  B e z  l e y  T o -  

e r a n c y i ,  k a ż d y  G e n i u s z  w y ż s z y  n a d  s w ó y  w ie k ,  

o n i e b ę d z i e  p r z y t ł u m i o n y m ,  t o  p r z y n a y m r t i e y  
® w y w i c i e m  o w o c ó w  s w o i c h  o p ó ź n i ć  s ię  m u s i .

o  w  s m a k u  i e s t  6 i ln e m  i p ię k n e m  z n a t u r y ,  
i e s t  i a k  s k a ł a  p r z e c i w  k t ó r ć y  d a r e m n i e  ś w i s c z ą  
w ś c i e k ł e  l u b  p ł o c h e  w i a t r y .  J e d n a k  p r z e s ą d  i 
o p i n n a  w i e k u ,  t a k  s ą  r o z p o s t a r t e ,  i a k  ś n ie g i  i l o ­

d y ,  k t ó i e  s a m  czas  d o p i e r o  z n i sz c z y ,  g d y  z a m i e ­

r z o n ą  k o le ią  s ł o ń c e  p r z y b l i ż y .  G e n i u s z  w y ż s z y  

n a c  s w ó y  w ie . i ,  r z a d k o  ie s t  o d  n i e g o  z r o z u m i a ­

n y m ,  p ł o c h y  d o w c i p ,  k t ó r y  c e l u  i e g o  n i c  w id z i ,  

z n i w e c z y  p o ł o w ę  ie g o  u s i ł o w a ń ,  a  ieże l i  l o t u  i e -  

j"° ,  ó o s i e g n ą c  n i e  z d o ł a ,  o m a m i  s p o ł e c z n o ś ć ,  
t ó r a  z a w s z e  w o l i  z n i m  w y ż s z e g o  o d  s i e b ie  w y ­

s z y d z a ć .  Z a p a t r u i ą c  s ię  rta p o d o b n e  p r z y k ł a d y  
l ó ż n y c h  w i e k a c h ,  w a h a m  s ię  m i ę d z y  s z k o d ą  a  

p o ż y t k a m i  t e g o  r o d z a i u  satyry^, o s o b l i w i e  w  c z a ­
sie  n in i e y s z y m  w a ż e n i a  s i ę  s m a k u .  G d y  m i  t r u ­

d n o  w y b r a ć  k o r z y s t n ą  d r o g ę ,  p o w i e m  p r z y n a y -  

m n n  y o t w a r c i e ,  c o  m y ś l ę .  W y i ą w s z y  s u i o w ą  

k a r n o ś ć  w  o b y c z a i a c h  i d o s t r z e g a n i e ,  c z y l i  z ł y c h  

i s z k o d l i w y c h  c e l ó w  d l a  s p o ł e c z n o ś c i  p i s a r z e  

nie m a i ą j  życzyłbym co s ię  ty c z e  s m a k u ,  i a k  sa-
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*»i7 krytyklzupefm 'y Tolcrancyi. D obre  dsiefo  
wytrzyma fałszywą krytykę; z łem u nie da się 
sprawie.Hiwaj rozszerzyć. Jak  iedna tak d ru g a ,  
iest ieszcze pod sądem opinii powśzechney. JNiech 
maią ró w n ą  wolność, a mieć będą bezstronną 
sprawiedliwość, która nagradza i karze.

Sm utno iest prawda, że zwykle młodzież skła­
da poważny Areopag krytyki, że nayczęśeićy L i-  
te ia tu ra  nasza me iest iak owe igrzyska na po­
grzebie Patrokla, gdzie starzy rycerze dawali m ło ­
dym biegnącym do celu rady i nagrody, ale i 
tu być wyrozumiałym należy. M łody ma swóy 
rozum i swoie zdanie, które oceniać, swoie wy^~ 
obrażem a którym często z przyjemnością pob ła ­
żać zniewoleni są starsi. Starzy maią także swo­
ie słabości, którymi, aby młodzież wyrozumieć U — 

m iała  trudno wymagać, tak iak maią za sobą 
doświadczenie, zaktórem m łody  z trudnością idzie 
Chciała nieodgadniona natu ra , aby człowiek w ie- 
cćy z w łasnego niż z cudzego doświadczenia pó­
źne zbierał owoce. Przeciw mylnemu zdaniu 
m łodych  niema lekarstwa, tylko sarn czas. Gdy 
przyydą do lat, znow u iak sądzili sądzeni będą, ta 
przeciwna naturze koley iest w Literaturze ko­
nieczną. JNiech sądzą, przeto nauczą się sądzić, 
i coraz będą  łagodnieysi. Niech naw et rania. 
Uczący sztuki robienia bronią , chętnie przecierpi 
uderzenie zręcznego ucznia. Przecież m ówię tu  
tylko o tych m łodych, którzy z p rz e p e łn io n e j  
czuciem, z świeżą i ży w ą  w yobraźnią  z ową tkli-
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wą młodzieńczą miłością dobra i prawdy, ku iey 
c w a e do szranefe stawaią, którzy w uniesieniu, 

. erst'vy 1 umieniec, piękne rozwiiaią przymioty.
. IC ty^ '° proznośc, młodzieńca chęć mędrkowa- 

. a’ zarozuiniałosć do iunactwa zachęca, a gorzey 
leszcze, gdy złość, chęć dosczypliwości, truciznę 
ty io z wiosiennego kwiatu wyda i e, w tenczas go 
tylko ze smutkiem i z politowaniem ominąć po­
trzeba. Nie iest to iuż powabna, chociaż koląca 
roża, ale cierń, który feoląc tych, co go ominąć 
nie mogą, cierpki i nieużyty owocwydaie.

"V\ ogólności, iak satyrra obyczaiów nie na 
występnych ale na występki powstaie, tak i satyra 
smaku dzieła nie pisarzów za cel obiera. Jak 
tam miłość ludzi, tak tu miłość smaku, być po­
winna natchnieniem.

I

(  Dokończenie w przyszłym  Numerze.'),

Pamiętnik JVarsz■ T. IV . N. I. uo
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P O W R O T  Z E G I P T U  P P Z E Z  A R C H Y P E L A G

l  C Z Ę S G  AZY I M N I E Y iZ E Y ,  D O  K O N ­

S T A N T Y N O P O L A .

(z  dziennika p od roży  Jozefa Sękow skiego. )

D nia  10 L ipca  m ia ła  w y p ły n ą ć  z A lexandry i 
E sk ad ra ,  k tó rą  Pasza Egipski w y p ra w ia ł ,  dla 
z łączen ia  się z flotą W .  S u łtan a .  N a  ten  k o ­
n iec  zak up iono  n a  k red y t  4 kupieckie statki S la -  
w ońskie , n a  k tó ry ch  p o s taw io n o  dz ia ła  od  i8  
fun tów  kalibru, zdjęte z m u ró w  A lexandryi. D u ż e  
trzy  brygi,  k tó r e  zw ano  fregatam i, i cztery m n ie y -  
sze na leżące  do  Paszy, p o d o b n ież  w y p o rząd zo n e  
zos ta ły ;  s i ła  z b ro y n a  m orska  J E g o  W y so k o śc i  
b a w i ł a  się d o tąd  p rzew o żen iem  b o b u  i pszenicy 
do  p o r t ó w  ęuropeysk ich .  N akoniec  pożyczono 
u  konsu lów  b arb a ry y sk icb  i p raw y ch  m u z u łm a ­
n ó w  4 mnieysze statki, z w a n e  galiotam i, a tak  
s ta n ę ła  s trasz liw a f lo ta  z ło ż o n a  z 17 żagli roz­
m aite  y wielkości, dla ićy zaś w yporządzen ia ,  
t rw a ło  przez dni 4 o em b a rg o  k tó re  nie .dozw a­
la ło  n ik o m u  uchy lić  się od  zarazy grassuiącćy w

te n  czas w mieście.
D la  osadź enia eskad ry  w zię to  w  A lexandry i

U  o b r o n i e  o j c z y z n ,  . « J < «  M a r , g r e ­
ckich, k tó ry ch  ied n ak  liczba 80 n,e p rz e c h o d n ią .  
R esz tę  d o p e łn io n o  flisami sp ęd z o n y m , z m a ły c h  
m i l o w y c h  ło d z i ,  s ze w cam i ,  traga rzam i,  1 b e d n a ­
rzam i, k tó rzy  p rzychodzili  z g łę b i  p iasków  p u s ty ­
n i ,  patrzeć  'p r z e ,  c iekaw ość  n a  m o rze .  P rzez
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4%va dni trw ał tu gwałtowny werbunek w Ale- 
xamlryi, ulice były zupełnie pu&te, i nikt z łudzi 
z pracy rąk żyiących, nie śmiał się na nich po­
kazać. Jest to zwykły u Turków sposób, w y- 
porzadzania wvpraw morskich.

J  tJuż eskadra gotow;a była, wyyść pod żagle, gdy 
w dywanie Paszy wszczęła sią żwawa sprzeczka: 
czy potrzebne są flagi hasłowe, czy też można 
się bez nieb obeyść? Czousz ogłii, krewny Pa­
szy, który mianowany był dowódzcą Arnautów, 
znayduiąeych. się rja wyprawie, by ł tego osta­
tniego zdania. Kto z nas pierwszy „ mówił on, 
dosięż-e G,iaurówr, za tym wszyscy pójdziemy i 
ich pobiłem.”

Lecz rada Jsmael-Dżybrałtara, głównego do- 
wódzcy tey eskadry, i Franków maiących wpływ 
w dywanie, zdobyły przekonanie paszy, który 
nakonięc kazał nabrać na bórg u kupców (a )  kil­
kadziesiąt sztuk różnokolorowych arusów, dla 
uszycia Iłag hasłowych. Ta przeszkoda zatrzy­
mała ieszcze dni kilka wypłynienie eskadry; a 
tymczasem, z polowey służby wzięci artylerzyści, 
wprawiali się do strzelania zdział na morzu , to 
iest, w' porcie gdzie okręty stały na kotwicach. 
T u  znowu nieprzewidziane na Turecką mądrość 
nieszczęście! Niezwykłey i niestosowney wielkości 
działa, które zatoczono na pokład iednego sta­
tku, nadwerężyły go do tego stopnia, że tonąć 
iirż by ł zaczął, trzeba go było  rozbroić, i z a -

(a) W  E gipcie  n iem a iw yczaiu  p ła c ić  zac iąg n io n y lh  długów
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iąć się naprawą. Lecz islamizm i oyczyzna w 
niebezpieczeństwie nie mogły tak długo oczeki­
wać; zostawiono więc statek, a zdarzenie to na­
pełniło  osadę wyprawy przestrachem złćy wróż­
by. Wszyscy otwarcie powPedali, źe, nie tuszą 
sob.e powrócić do Egiptu, a liczne odgłosy o 
powodzeniu oręża Giaurów tćrn siluieyszćm czy­
niły  to wrażenie. Nakoniec dnia i 7 Lipca, flo­
ta przy odgłosie Salw działowych wyszła ze sta­
rego portu, i aż do wieczora łamała się pod 
północno-wschodnim wiatrem, na widoku Ale- 
xandryi, biorąc kierunek ku Cyprowi.

Kapitan Jsmael-Dzybi Itar, admirał wyprawy, 
wsiadł na naylźeyszą i naylotnieyszą fregatę pa- 
szy, zwaną L a  bella ylfricu. Znałem go oso­
biście w Kairze, mówi wybornie po włosku, i 
dość dobrze po francuzku; lubi rozkosze stołu i 
haremu, i co rzadka w Turku, ma dość w obco­
waniu wesołości. W  młodości swey by ł  kapi­
tanem kupieckiego statku, potem, negocyantem 
w Livorno, gdzie się niepospolicie wyuczył pić 
wino; przepędził czas nieiakiś we Francyi, a 
naostatek wszedł ŵ służbę paszy egipskiea-0 za 
tłómacza, sekretarza, ministra, admirała i w po­
trzebie, za kuryera. Posyłany był od swego pa­
na  do Szwecyi dla zukupieuia dział i zelaża, i 
ofiaro warpa^ Szwedem bobu egipskiego w zamia­
nę; zbudował tam, czy raczćy zbudowano mu, 
piękną fregatę, nazwaną L a  bella Suezia , z któ­
rą by ł  czas nieiaki w Anglii, a potem odprowa-



( 21 )
dził do Egiptu. M iał polecenie umawiać się w 
Szwecyi o wystawienie floty dla Paszy, lecz po­
dejrzliwa porta przeszkodziła tym układom. N a- 
koniec mianowany został Dowódzeą rz.eczoney wy­
prawy która się sk ładała ,  z 16 statków rozmai- 
tey wielkości i 2,800 ludzi, w ra z  zmaytkami i i 4 
Sternikami, naiętymi z pomiędzy Franków. W tey  
liczbie zawarci są liczni służalcy Kahwecliy ba­
szy i czybukczu-baszy  (ń), bez których Turcy 
obeyść się nie mogą. Nazaiutrz po wyyściu Eska­
dry, powrócił do portu ieden ze statków; który 
dla opieszałego chodu niemógł się zgonić zd ru— 
giemi, a na trzęci dzień inny statek, który przez 
nieumieiętność marynarzy miał złamany maszt 
środkowy. Tym sposobem wyprawa zmnieyszoną 
została do i 4 żaglów.

Po wyyściu eskadry ieszęze przez dni kilka port 
był zamknięty dla Europejskich statków. Mehmed 
Ali Pasza, który w początkach wybuehnienia po­
wstania Greckiego, bardzo się oboiętnym na 
wszystkie nowiny okazywał, za przybyciem tatara 
ze Stam bułu przez Syryą i El-Arisz, gorliwym 
został obrońcą Muzułmańskiey sprawy, Zaczy­
n a ł  mieć nawet osobiste urazy do powstańców, 
którzy mu zrabowali blisko Rozety kilka dżerm 
ładownych pszenicą, a pierwey, fregata iego idąca 
ze zbożem do Konstantynopola, stała się łupem

(b( K ah-w ed.iy-ba.szy  znaczy naczelnik kawiarzy, a C zylukczu -  
la sp y  przełożony nad tymi',.co nakładaią lulki i czyszczą cybuki.
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korsarzy Greckich na Archipelagu. Przedtem ie- 
szcze, statek ieden kupiecki, należący do pe­
wnego Rossyyskicgo kupca w Konstantynopolu 
który s.ał przez nieiaki czas w porcie pod za­
wiadywaniem Jego Komisanta imieniem Tassica  
nneszkaiącego w Alexandryi wziąwszy z Konsulatu 
swe pap,ery, ledwio co wypłyną* na morze wnet 
wywiesił flagę powstańców i o kilkadziesiąt mil 
od brzegu zabrał duży statek trzymasztowy na­
leżący do kupca greckiego w Alexandryi imieniem 
Tussitza, który Paszy kilka milionów Plastrów 
b y ł  winien, a przetoź tern samem zabrał statek 
należący do Passy.

Pomimo iednak tych uraz dotkliwych dla ł a ­
komego serca .Tureckiego, pomimo pomyślnych 
nowin z Konstantynopola, które donosząc Mu 
o powodzeniach Turków na Wołoszczyznie i u- 
pokorzeniu buntowników nakazywały pokazać się 
przed portą wiernym Jey poddanym, Pasza oka-, 
zał wspaniałą bezinteressowność dla Greków 
mieszkaiących na Jego ziemi. Żadne zabóystwo, 
żadna nawet obelga ze strony źołnierstwa nie­
była popełnioną względem Chrześcian. Uroczy­
stość beyramu odbywała się z niesłychaną spo- 
koynością, przez całe święto niesłyszano/ani Je­
dnego wystrzału z pistoleta, zab awy tak ulubio- 
ney od Turków i tak zwyczayney w tey okoli-r 
czności.

Wieści iednak płonne, lecz codziennie rozsie­
wane przez bezczynne lub interesowne osoby*.
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b spaleniu S tam bułu , o rokoszu W Konstantyno­
polu i okrucieństwach popełn ionych  przez G r e ­
ków nad furkam i, jątrzyły  um ysły żo łn iers tw a, 
i lU(!u, _,i pod pozorem spokoynościjtłum iona o b a -  
wą!.władzy, w rza ła  burza która się na g łowy 
Chrześcian wylać miała. Niesforrie źo łn iers tw o 
Arnautskie, wiedzione łakom stw em  i nadzieią 
rabunku, Czyniło spisek na wyrżnięcie Chrześciari 
Alexandryy.skich w pierwszy dzień beyramu; lecz 
czuynośc Paszy po tra f iła  odkryć i stargać za­
wczasu czarne ich knowania. Mola Alexandryyski 
zebra ł  dzieci i żony flisów Arabskich, schw yco­
nych około Rozely przez G reków  i p o s ła ł  ie w 
nocy pod  Kiosk Paszy. Nauczona działać cha-  
łastra  wszczęła lęki, płacze, przeklęstwu i złorze­
czenia pod iego oknami, doporńirtaiąc się o m ężów  
swych i oyców, których Giaury na granicy kraiu 
porąbali  w kawałki ( i)  Pasza kazał rozpędzić ten 
m o t ło c h , a nazaiutrz s ta ra ł  się wyśledzić spraw cę 
w rzawy i rzeczywistość narzekań. Rodzinom co 
potraciły  oyców, lub krewnych, da ł  pewne w spo-  
mOźenife^ a,M oli za iego gorliwość, zapowiedział; 
iż g łow ą zapłaci w daw anie  się swe w serenady; 
LeOz nazaiutfż po wyyściu eskadry, now ina  któ­
rą  przywiózł ieden kapitan m altański, imieniem 
Mammo, oburzyła  um ysł Paszy, i w zbudziła  s p ra -

( i )  G recy  iednak  tego n ie t iczy n ili, i  ty lk o  ic h  p o w iesili be* 
p rzyczyn y .
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wiedli wy gniew wszystkich uczciwie myślących 
ludzi. Kapitan ten wziął zKanei (na wyspie Kan- 
dyi) ośmiu Turków bawiących się handlem, któ­
rzy z towarami, i życiem schronić się chcieli do 
Egiptu , przed burzą co się mż gotowała, nie- 
chcąc wcale należeć do rozruchów. Spotkany 
będąc przez korsarzy kassyotskicb, na ich żądanie 
w ydał itn bezbronnych i spokojnych muzułma­
nów  (klóijcb Giecy natychmiast powiesili), oraz 
ich towaiy , za które domagał się urnowioney z 
niemi za przewóz opłaty i miał bezczelność wziąść 
od korsarzy żądaną ilość, Za którą przedawał na 
śmierć niewinnych, co się uczciwości iego i fla­
dze angielskiey powierzyli. Pasza skarżył się nań 
vice -  konsulowi kompanii W schodnio -  Angiel­
skiey, i głównemu konsulowi od rządu w Kairze, 
lecz ci odpowiedzieli, że udział ich władzy nie- 
rozciąga się za granice cgiptskich portów i wy­
kroczeń wyraźnie prawami opisanych. Pan Sath 
zaś dodał, iż uwiadomi o tein rząd maltański. —  
Rozjątrzenie było do nay wyższego posunione sto­
pnia, i tylko odiazd może źołnierstwa zachował 
Chrześcian ód okropney reakcyi.

D nia  22. L ipca  wyiechałem sam z Alexandryi, 
ńa kupieckim statku Austryackim, zwanym L L l~  
lirico. Trzeciego dnia po wyieździe, ujrzeliśmy 
brzegi Cypru- wiatr niezmiernie silny zmuszałnas 
szukać P o r tu ,  i tylko co poraź trzeci nie byłem 
na tey wyspie, gdyby zbliźaiąc się do brzegu o -  
kóło północy, wiatr ziemny odeń nas nieoddalił:
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Nazaiutrz ku wieczorowi odkryliśmy przylądek 
Celidonia, na brzegach Karamani!.* W z d łu ż  tych 
brzegów panuie naycześciey wiatr zachodni i dość 
mocny prąd morski.

D nia 2 j .  z rana zbliżywszy się do przylądka, 
zwrócono żagle, i łamiąc się pod wiatrem zacho­
dnim, płynęliśmy wzdłuż brzegu. W yspa Cusłel~ 
rosso niegdyś port morskich sił rzeczypospolitey 
weneckiey, a dla wTygód i obszerności swoiey 
zdolny bezpiecznie pomieścić floty całego świata, 
dała  się widzieć ku wieczorowi. Przed kilku dnia­
mi wściekłość rewolucyyna zbroczyła te brzegi 
krwią niewinnych. Niewielka ta wyspa zamie­
szkana przez samych Greków, miała kilkanaście 
rodzin tureckich, bawiących się tu handlem. Mie­
szkańcy trudniej się rybo łów stw em , i przewo­
żeniem na małych statkach zwanych tam sakole- 
wami drzewa opałowego, z lasów Karamanii, do 
Cypru i Egiptu. P r z e z  czas długi byli oni spo- 
koynemi tylko widzami nieszczęść i powodzeń 
swych współżiómków na Archipelagu i w Morei 
nadto s ła b i , żeby coś mogli przedsięwziąć , lecz 
dosyć prawi urodzeńcy W schodu, żeby  się n ie -  
tlwiedli powabem choć słabego zysku, i dość do­
brze wyuczeni w Szkole ottomanskiey, żeby swych 
działań w potrzebie nieumieli oznarnionować o -  
krucieńst wem i wyuzdaną zapamiętałością. Uczy­
niony pomiędzy śmlelszemi wysp arzami sp.sek* 
w ybuchnął iedney nocy niespodzianie. Bezbron­
ni tuteysi muzułmanie padali pod nożem powstańr 

Pam iętnik W arsz: T. I F .  N .I .  4
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ców; domy poszły na rabunek, żony ich i dzie- 
ci p'»ginęły w męczarniach lub w mo-v.u poto­
pione zostały. Odtąd chorągiew powstania po­
wiewać zaczęła na starych rozwaknaeh gotyckie­
go zamkii , który niegdyś był dziełem W enecy- 
an. W  porcie stały dwa kupieckie statki muzuł­
mańskie , nie uszły gotowości powstańców na 
przedsięwzięcia. Na iednym z nich ma\tkovvie 
bez] wielkiego oporu wyrżnięci zostali, lecz drugi 
maiący do 5o ludzi i zapas oręża, bronił się w a ­
lecznie przez 5 prawie kwadranse. Kapitan, któ­
ry obyczaieru tureckim siedział na tyle okrętu i 
lulkę palił w czasie żwawego strzelania z oboiey 
strony, widząc, źe żadne rnęztwo niezdoła ich o- 
calić od dobleraiącyi li się iuż na pokład Greków 
wstał poważnie , i poszedłszy na dó ł zapalił be­
czkę prochu. W  oka mgnieniu cały statek wyle­
ciał na powietrze i port okryty został ułomkami 
drzewa, które spadaiąc, kilku z nacierających na 
łodziach powstańców ubiły.

Dnia  5o około południa opłynęliśmy przylą­
dek Setti Capi, a po północy minęliśmy port ro- 
dyyski, W ia tr  nagle ustał, gdyśmy iuż byli na 
wyyściu z rodyyskiey ciaśniny , prąd zaś tak był 
silny że nas widocznie w tył unosił , a tym spo­
sobem o świcie znowuśmy się znalczli na przeciw­
ko portu. Stała w nim eskadra Pas^y egiptskie- 
go. O wschodzie słońca, naprzeciwko północne­
go rogu tćy wyspy, pod wysokością 56,54' szer. 
Spotkaliśmy flotę W . S u łtan a ,  złożoną z 4 okrę-
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tów  li ni i owych oddz’a t  7 4 5  fregat od 4o, i 4 A, 
osm innieyszych statków, iafco Gabard brygów, i 
galiot, ieden trzy masztowy, iaki się na morzu śro- 
dziemnćrp nązywa P ollaccą , padto ieden kupie- 
ck' nieuzbrojony statek, który, iakeśmy się potem 
dowiedz ieli x byf brplotepi nabranym pod wyspą 
Sam os, u Greków;. G^kręt ieden liniiowy który 
Ca tą  eskadrę poprzedzał, zbliżywszy się ku przo­
dowi paszego śtat.kił, ną  wystrzał prawie pistole­
towy, sta p a ł  w poprzek. Ten, obrót przeiął nas 
pieco $tęaeh,ępp piep»,ogliśmy zrozumieć czego żą~ 
d a n o ,  gdyż, ż.adeu glos, ludzki niedawał się sły­
szeć z okrętu, żeby się zaś zbyt blisko nitnasu­
nąć, spus.zczo.no żagle, które słaby wiatr ledwo 
co nadymał; w tymże czasie okręt rzeczony, zw ró­
cił przód swóy w stronę i miiać nas zaczął. S ło ­
wak ieden, iak z iego włoszczyzny miarkować mo­
żna było, spytał się nas: skądbyśmy byli, dokąd 
i, z ęzern idziemy ? odpowiedziano żeśmy płynęli 
z Alexandryi do Smyrny, i że statek ładowny był 
ryżem i kawą. Bu,on viaggio\ gruchnęło kilka 
głosi)w na okręcie, i reszta floty przeszła spokoy- 
nie, żadnego nam nieuezyniwszy zapytania. Zdzi­
wiło nas niepomału, iż każdy statek miał spusz­
czone na wodę łod/.ie, napełnione wioślarzami, 
które na. tyje okrętów były poprżywiązywane., 
Niemogliśmy sobie wytłofiiat.zyc co znaczyła ta 
ostrożność, chyba że chcieli naśladować N eapo- 
litańczyków sławnych z tchórzostwa na morzu 
iródzienmem, którzy, nielubiąc wcale bronić się
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0(3 naysłabszych nawet piratów , maia ciągle dt^ 
uciec/.ki przygotowane łodzie. Cichość i niedo­
statek owcy szurnności tnreckiey, zdawały się za­
powiadać źe nie są w naylepszyrn hu'norze. N a- 
koniec cała flota zawinęła przed port rodyyski 
i niewehodząc wewnątrz rzuciła kotwice na ze- 
wnętrzney części zalewu. Żaden w ystrza ł, ża­
dne powitanie niedało się słyszeć z oboiey stro­
ny, i połączenie dwóch eskadr odbyło się w nay- 
głebsz'rn milczeniu, chociaż nieprzyiaciel przeszło 
02 0 0  mil morskich był od nich oddalony.

Dzień cały straciliśmy na wyłamywaniu się po 
rzestrzeni morza między wyspami Sim iu  i L im o~  

nici, pod bardzo słabym wiatrem. Wieczorem 
nastąpiła cisza; w nocy powstał silny wiatr pó ł­
n o cn y , który wraz z gwałtownym prądem jaki 
tam panuie, zmusił nas rzucić kotwicę w porcie 
wyspy F iles , inaezey P is lo p i , około wschodu 
słońca dnia j . Sierpnia, i czekać, aż się wiatr 
zmieni, lub umnieyszy.

Niepodobna opisać przestrachu iakim nasze 
przybycie jpapełniło nielicznych i nędznych mie­
szkańców tey wyspy, którzy biorąc, nas za lu r -  
ków , rozumieli iż iuż przyszła ostatnia ich go­
dzina. Niewielki port tey wyspy, otoczony w y- 
sokiemi skałami dość dobrze zasłania od pó łno ­
cnych wiatrów. W  godzinę po naszem przyby­
ciu wierzchołek nadbrzeżney góry okryty zosta ł  
ludźmi, których ze statku trudno było upatrzyć. 
Niemy krzyk iakiś obił się o nasze uszy • lecz nie -
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podobna by ło  wiedzieć skąd pochodził. W k ro M  
ce kilku G reków  spuszczać się zaczęło n ad ó ł  po 
rozpadlinach skały. Za pomocą lunety rozezna­
liśmy pomiędzy n ’rnl niektórych uzbroionych strzel­
bami, i popa na Ich czele. € i ,  gdy stanęli u do­
łu ,  poznawszy żeśmy nie byli, turkami, dali hasło 
innym, a wkrótce i pozostali na goęze wieśniacy 
na d ó ł  zeszli. Dorozumiewaiąc się pow odu  ich 
n i“spokoynośc.i, kapitan kazał wywiesić Hagę a u -  
slryacką, co zupełnie uspokoiło s trw ożonych mie?. 
szkańców. D la pomówienia z n im i , rów nie  iak 
w  zamiarze kupienia świeżych żywności i w ina, 
udaliśmy się na  brzeg; gdzie pod rozłożystym fi- 
gowem drzewem, cała grom ada Greków pod p r e -  
zydencyą Papy na łoży ła  lulki i k ie y f  robić zaczę­
ł a  (i). S tan  tych ludzi b y ł  prawdziwie rozrze- 
wniaiącym. Podobni do rozbitów którzy w d ra -  
pawszy się na dziką i odsobnioną sk a łę ,  w  po­
środku wzburzonego morza , spogłądaią ze s tra­
chem na przepaściste fale, z których uratowali ży­
cie, i które mogą ieszcze ich pochłonąć , wyspia­
rze ci, ze s trachem  obracali oczy ku wyspie R o ­
dos , dokąd się u d a ła  flota turecka. G dy  ią

( i j  K ie y f  ma liczne u  wschodnich znaczen ia ,  iako wesołości i 
dobrey- niysli, zdrowia, i t. d ; lecz K ie y f  robie’ znaczy pospol i ­
cie siedzieć rozw alonem u na  sofie i n ic  nie myśląc, kurzyć lu l ­
kę,  pić kawę i zamknąwszy oczy oddać się całey lubości leni­
s twa. To w naszym ięzyku możl .aby przez w yraz  rozkoszować 
s i f  w prbinow aniu  wytłumaczyć. t i recy ,  T u rc y ,  Arabowie,  P e r ­
sowie, robią  ten  K ie y f  p rawie  co godzinę.
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dw om a dniami uyrzeli wprzódy przybyw aiac  d a  
Sam os, pewni byli iż ten dzień b y t  ostatnim n ę ­
dznego ich życia, i dniem zburzenia ich p o m ie ­
szkali. Dwie wioseczki znaydmaee się na tćy w y­
spie stały pustkami przez dw a  dn i;  mieszkańcy 
skryli się po pieczarach, matki poskładały roz­
rzucone dzieci po ostrych skał urwiskach, na któ­
re  pierwey żaden z mieszkańców nie ośmielił się 
wdrapać. Szczupły dobytek, zdała od swy. h pa­
nów, zagnany był na pusty i okropny zachodni 
brzeg wyspy, oddzielony od reszty pasmem chro ­
pawych i wyniosłych wierzchołków. W  tym 
stanie srogiey obawy zagrzebani w  łonie  tw a r -  
dey ziemi, opuścili byli swą wyspę nie wynosząc 
się w cudzą krainę, i sami będąc  na niey ohce-  
mi, bezludną ią uczynili. Chociaż dosyć znako­
mici liczbą, nieposiadali iednak nad 2.1 strzelby 
i kilkanaście pistoletów O dw ażnie js i  7. nich p rze-  
cięż, przy szozupłćy ilości kul i prochu, uzbro­
iwszy się w len niedostateczny o ręż , który tylko 
ręce rozpaczy m óg ł przystać , postanowili byli 
bronić  się na weyśeiu do wioski i gdyby tegp 
by ła  potrzeba (na szczęście że iey nie było) za­
grzebać się w gruzach swych domów. W ia t r  s ła ­
by  przez dw a dni ciągle zatrzym ywał flotę tu re ­
cką na tych wodach, a tak każda chwila grożąc 
im zawinieniem do portu  krwawych ciemięży cielów 
ich pokolenia, wzm agała sroższą nad samą śmierć 
trwogę. Nakoniec silnieysze nieco wionienie w ia­
tru  uniosło  burzę  zawieszoną nad ich g ło w a m i ,
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'Wraz z nią okropną niespokoyność, o własne ży­
cie całosc domów , i los nieszczęśliwych dzieci |  
klore m iał deptać okrutny muz u ł man ,  rozsy­
pane po skałach. Zamiar nasz zakupienia U nich 
żywności był nadarem ny, gdyż ci wyspiarze nic 
do przedania nieknieli, równie iak mało co wię- 
cey oprócz życia do stracenia iin pozostawało.

Wziąwszy strzelbę na plecy poszedłem w to­
warzystwie mego człeka , drapać się po skałach 
i pod pozorem polowania poznać wewnętrzny 
stan tey wyspy. Lecz przyrodzenie na niey ró­
wnie mało sposobów do wyżywienia się zosta­
wiło ptakom, iak ludziom, za całą zwierzynę po 
rozpadlinach skał znalazłem kilka dość dużych 
gadzin ; mnóstwo chamateonów i lękliwych ia- 
szczurek z rodżaiu Słiucus. W  kilka godzin o—. . O

biegłem całą wyspę, na którey z iednego wierz­
chołka bardzo wyniosłego, i okrytego chmurami, 
bawić się można pysznym widokiem na Archi­
pelag, gdzie na rozległey błękitney przestrzeni, 
ukazuią się wyspy w postaci rozsianych po tle 
niebieskieui ciemnych chmurek. Odległość oble­
ka ie mgłą iakąś lepką i ezarodzieyską, która za­
okrągla ich załomy , równa wyttióśłe skały z 
przepaścistemi dolinami, i w nieznaney ie ukazu - 
ie postaci. Zdumiony umysł trudno poymować 
zdoła iż na tych ciemnych plamkach , na tych 
znikomych obłoczkach , mogą żyć ludzie , mogą 
się znaydować podobne nam istoty, które cier­
pią , kochaią , nienawidzą , uWodzą się blaskiem



( S3 )
płonnych  nadz ie j  miotaią się namiętnościami i źe 
są tam  może tacy , którzy siebie za w ażne w 
przyrodzeniu p rzedm io ty , za wyższych nad  inne 
s tw orzone rzeczy uważaią. Gdzież to iest wszy­
stko ? iakże to wszystko znika w ogromie dzieł 
przyrodzenia! gdzież iest ta wielkość człowieka? 
Oko przerażone widokiem tak ogromney części 
przyrodzenia, raz zdaie się widzieć te rozliczne i 
ogromne ziemie, iak drobne punkta , klóremi O -  
patrzność , świeżo daiąc byt ś w ia tu , oznaczyła 
mteysea , kędy się maią u tworzyć w przyszłości 
obszerne krainy i ludne miasta; drugi raz zdzi­
wiona imaginaćya, zdaie się postrzegać zniszczenie 
przyrodzenia , i g rożącą  ru inę świata ; widzi pod 
stopami niekształtne b ry ły  skał, zwalone w bez­
ładzie , na  niezmiernym widnokręgu postrzega 
czarniawe Ślady zniesionych kraiów i poch łon io-  
nych  n a rodów , które niegdyś miały sw ą wiel­
k o ś ć ,  swych boha te rów , swych m ędrców  , swe 
dzieie ; czczość nieogarniona wzrokiem rozciąga 
się pod iego oczyma, a przenikniony i wzruszony 
w ędrow nik  śpieszy zstąpić z tey wysokości, gdzie 
pycha człowieka tyle traci , w’ porównaniu  z tak 
niezmierny ni przedmiotem.

Gdzie w yłom  skały zostawił nieco poziomey 
przestrzeni, tóm wszędzie ręka tych pracowitych 
Wyspiarzy up raw iła  niewdzięczną ziemie , szuka- 
iąc nędznego pożywienia. V\ yspa w ogólności 
bardzo m ało  drzew posiada. Są trzy wybrze­
ża, gdzie mieszkańcy założyli ogrody, w których
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zasa/:lzaią nieco iarzyn. T a m  ro s n ą  d o ść  obificie 
figi, powiekszey części zdziczałe, kilka tylko n a  c a -  
łey  wyspie W n iższych  ku  m o rz u  m ieyscaeh zn a ­
laz łe m  w innych  latorośli  n o szący ch  n a  w y n ę d z ­
n ia łb y  ło d y d ze  n iesm aczn e  i gorzk ie  g rona .  G dzie 
n iegdzie zna leśdź  m o ż n a  o l iw ne  d rzew o ,  lecz n a y -  
pospolitszem, choc iaż  dość  rzad k o  ro sn ą cem ,  iest 
m ig d a ło w e  i o rzechow e. T e  osta tn ie  opędzaią  
nay  większą cześć po trzeb  życia m ieszkańców. W o ­
da dość  rzad k a  n a  w y sp ie ,  k a w a ł  ieczm iennego 
ch leba , i k ilkadziesiąt m ig d a łó w ,  lub  o r z e c h ó w ,  
s tan o w ią  sk ro m n y  ob iad  wielkiey części tych  w y ­
sp ia rzy ;  r e s z t a ,  p rzed an a  w  S a m o s ,  Ptodzie lub  
B e d r u n  (daw nym  J lc ilika rn a ssu )  s łu ż y  n a z a s p o k o -  
ienie w y d a tk ó w  ubog iego  ich p rzyw ozow ego  h a n ­
dlu. Z n u ż o n y  d ra p an iem  się po  ostrych  sk a łach  
i p a r o w a c h ,  ok ry ty  potem  i k u rzaw ą ,  d o s ta łem  się 
do  wioski, nayznakom itszey  n a  ca łey  w y s p ie , to  
iest, n ieco większey od  drugiey , p o ło ź o n ć y  w p ó ł -  
n o cn e y  iey s tron ie .  S iedziba  ta  z b u d o w a n a  iest 
n a  w ie rzch o łk u  g ó ry ,  do  k tó rey  o d  p o r tu ,  ciągle 
w stępu iąc  iest p rzesz ło  5 k w a d ran se  drogi. W i ­
d ać  ią też  z m o rza  rozciągaiącego się po  m iędzy  
w schodn im  b rzeg iem  wyspy, a p rzy lądk iem  K r io  
n a  lądzie Azyi mnieyszey.

W ie ś  r z e c z o n a ,  zstępuiąc z w ie rzch o łk a  g ó ry  
rozciąga się n ieco  w  amfiteatr po  it'y pochy łośc i  , 
i z daleka , s taw ia  w idok znakom itego  i dość  p o -  
iż ąd n e g o  m iasta ,  a lbo raczey  miasteczka: co w in ­
n a  iest b ia tey  b a r w i e . w ap n is teg o  kam ienia, z k tó -
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rego domy są stawione, i terasom wybiianym wa­
pnem. Po prawey ręce na wierzchołku g ó ry , 
wznoszą się rozwaliny gotyckiego zamku, zbudo­
wanego zapewne przez kawalerów Rodyyskich , 
do ktoiych 1 iskopia niegdyś należała, i dosyć 
ozdoby dzikiemu tych miejsc weyrzeniu nadaia. 
Zbl.zyw szy się iednak do wioski, znika pozorny 
widok i omamienie. Domy zlepione są z nieo- 
ciosanych bry ł kamienia, a w nich się kryle osta­
tnia nędza. Cerkiew porządniey nieco iest zbu­
dowana ; a pop przy niey będący , przez łaskę 
Opatrzności, lepiey się ma w swym dom u , niż 
inni iego ziomkowie. Kilku mnichów greckich, 
czyli kalojerów , z monasteru położonego na wy­
spie Sim ia , którzy się przy teyze Cerkwi zna jdu ­
ją, są w opłakanym stanie tak co do odzienia, iak 
i rozumu. Prymasowie wyspy, z których trzech 
mieszka tutay, a dwóch w drugiey wiosce, i k tó­
rym wszyscy mieszkańcy z. uszanowaniem całuiac 
rękę, daią pyszny ty tu ł »5oxo«ęo: (votre excellence), 
są nieco lepiey od innych ubrani, lecz zawsze 
lepiey od nich pop mieszkaiący przy Cerkwi. Ka­
żda prawie wyspa na Archipelagu różni się sfro- 
iem mieszkańców mniey lub wiecey dziwacznym; 
lecz o stroiu obywateli wyspy P iskopia  nic po ­
wiedzieć nieum iem : gdyż wszyscy' mężczyźni iak 
kobiety, którem widział, byli tak staremi łachm a­
nami okryci, iż w nich, ani kroiu, ani koloru nie- 
zostało. Mieszkańcy płacą zwyczajny haracz 
K ap ta n -P a szy , podobnie iak inne wy spy A rchi-
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pel»gu; a nad to , sci obowiązani s łu ż y ć , każdy 
z nie b, na rok po dni i5 roboty w'porcie l io -  
dyyskim do naprawy statków porty, lub budo­
wania nowych dla beia tey wyspy;, do którego 
zwierzchnictwa i ich skalista Piskopia należy. Le­
dwo io  dni po żniwach w ten czas upływało, a 
iuz mieszkańcy niemieli więeey (podług ięh powie— 
Sci) ia^ 13a 6 tygodni rhleba. Chociaż dzisieysi 
Criecy, spodleni, haniebną Gttornanów niewolą, 
niewiele maią poszanowania dla prawdy ( i  . Za­
pasy ich iednalc, iak ze wszystkiego mogłem miar­
kować, były w bardzo nędznym stanie. Toż sa­
mo widziałem na wielu innych wyspach iako , 
Stankióy, Naxia, Lero, Ivalamino, Patmos, i t.d.

W y  począwszy nieco, udałem się ku brzegowi; 
wyniosłość icdna nastręczyła mi bardzo wspa­
niały widok na brzeg Azyi mnieyszćy, obeymuiący 
cały ciąg lądu, zlicznerni iego zatokami, od Be~ 
(lrun czyli Halikarnassu, do Knidu , oraz na wy-* 
spy Simia , Piodos, Łimonia, C hark i, i t. d. lecz 
słońce iuż się miało ku wieczorowi; musiałem 
przeto poniewolnie oderwać się od uroku tych 
ogromnych widowisk, i obciążony myślami, z trze­
ma kuropatwami w ręku, którem u b i ł , powróci­
łem na statek.A

(iiq g  dalszy nastąpi).

( i )  M ożn a to ż  sam o i o H om erow ych  G r r /a ć h  j io w ifd iie t . 
i  przep roszen iem  H c K n iitó w . ■
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w y p r a w a

Paszy E g ip tu  przeciw ko Szeygy- 
anom (i). Uimek z podróży PP. 
W a d d in g to n  i H andburg.

]NJ"a  początku lala i \  1820. 'opuściło  woysko 
Paszy Egip tu  Kair, przeszło po za katarakty N i­
lu  i doszło bez przeszkody do  Dongoli, państwa 
graniczącego z kraiem Szeygyan, i ztąd przeciw­
ko tymże iść zamierzyło. L u d  ten nie miał d o ­
tą d  sposobności dania dow odów  przywiązania 
swego do niepodległości Oyczyzny i odwagi w 
iey o b ro n ie ,  woyny bowiem z Mamelukarni to ­
czone niezagrażały im nigdy u tra tą  w olności,  lecz 
teraz szło o poddanie się zupełnie zwycięzcy, lub 
ocalenia by tu  swego wszędzie n iepod leg łych  
Szeygyan Arabskich.

Szeygyanie dzielą się na cztery i w iec 'y  państw  , 
czyli oddziałów d rob n y ch ,  pod w ładzą  dw óch  
moźnieyszych nad innych w odzów zosta jących ,

(1) Szeygyanie są to  m ieszkańcy czarn i sredn iey  N ub ii nale­
żący do ludów  pod ogól nem  nazw aniem  A rabów  obiętych. M a- 
ho m n ed  A li Pasza E g ip tu  postanowiwszy podbić w szystk ich  m ie­
szkańców brzegów i wysp N ilu w ysła ł w ro k u  1820, w ypraw ę 
w oienną przeciw  tem u ludow i pod  dowództwem  m łodego sy­
fi* swe^o Iam aela Paszy,
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t o  ie s t  K r ó l a  M a ł e k  C h o w e y  i K r ó l a  Z o b e y r  > 

k t ó r z y  i a k k o lw ie k  c z ę s to  w  w o y n i e  p o m i ę d z y  

s o b ą  ł ą c z y l i ,  J e d n a k ż e  s i ł y  6 w o ie  g d y  s z ł o  o  o d ­
p a r c i e  n a p a ś c i  w s p ó l n e g o  n i e p r z y i a c i e l a  O y c z y z n y ,  

p o ł ą c z o n e  w o y s k a  o b u d w ó c h  s k l a d a i ą  s ię  z o k o -  
ł o  o ś m i u  ty s i ę c y  p i e c h o t y  i 2 0 0 0  i e z d z c ó w .

P a s z a  I z m a e l  p o s ł a ł  im  z D o n g o l i  r o z k a z  p o d d a ­
n i a  s ię  w ł a d z y  M a h o n i  m e d a  A le g o ,  n a  c o  o t r z y ­

m a ł  w  o d p o w i e d z i  iż  o n i  p r a g n ą  u p r a w i a ć  s p o -  
k o y n ie  p o l a  s w o ie  i o p ł a c a ć  d a n i n ę  P a s z y .  O -  
t r z y m a ł  o n  t ę  s a m ą  o d p o w i e d ź  g d y  ż ą d a ł  w y ­
d a n i a  s o b  e i c h  b r o n i  i k o n i  w d o w ó d  s z c z e ro ś c i  
t e g o  w y z n a n i a ,  le cz  g d y  i m  p o r a ź  t r z e c i  o ś w i a d ­
c z y ł  i ż  m a  r o z k a z  o d  O y c a  s w e g o  z a m i e n i e n i e m  

I c h  z n a r o d u  w o j u i ą c e g o  w  n a r ó d  M a h ó w  (2) 

n a t e n c z a s  o d p o w i e d z i e l i  m u  S z c y g y a n ie  „  P o w r ó ć  

d o  s w e g o  ■ k r a i u ,  l u b  p r z y  c h o d ź  i  z a c z e p  n a s .  ”

P o  t e m  w y z w a n i u  p o s t ą p i ł o  w o y s k o  T u r e c ­
k ie  n a p r z ó d  i p o  p i e r w s z y c h  u t a r c z k a c h ,  u d a ł o  s ię  
A b d i  K a s z o f o w i ,  i e d n e m u  z p o d u k ł a d n y c h  I z m a e l a  
W o d z ó w  z a b r a ć  w  n i e w  o lę  c ó r k ę  i e d n e g o  z N a ­

c z e l n i k ó w  S z e y g y a n .  J e s t  b o w i e m  u  n i c h  i a k o  

i  u  i n n y c h  A r a b ó w  w e  z w y c z a i u  iż  d z i e w i c a  
b o g a t o  p r z y b r a n a  n a  d r o m a d e r z e  w o y s k u  p r z e ­
w o d n i c z ą c a  z n a k  d o  b o i u  d a i e j  o s o b a  iey  ie s t  

u w a ż a n a  z a  N o i l a  n a w e t  p r z e z  n ie p r z y ia c i e l a .  
G d y  t e  p i ę k n ą  b r a n k ę  d o  I z m a e l a  P a s z y  p r z y

(2) Jestto pogardzaiące nazwisko Arabom rolnikom przez nie­
podległych Arabów w Egipcie nadane.
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wiedziono, p rz y ią ł  on  ią u p rz e jm ie ,  u czy n ił  n ie ­
k tó re  zapytania  w zg lędem  iey oyca, obdarow ał! 
ią  bogatym  stro iem , kaza ł zamienić p iastry k tó ­
re  iako o zdobę  n o s i ła  n a  z ło te  m edale  W en eck ie  
i tak bo g a to  p rz y b ra n ą  o d e s ła ł  O ycu; k tó ry  d o ­
wiedziawszy się o szlachetnym  postępku  Izm aela, 
ro zp u śc i ł  sw ó y  o d d z ia ł  w oyska i z a p rzy s iąg ł  iż 
n iebędzie  w a lc z y ł  przeciw  człow iekow i k tó ry  tak 
w span ia łom yśln ie  postępuie .  Zaleta d o w ó d zcy  t u ­
reckiego „  m ó w ią  A u to ro w ie  p o d ró ż y  ” zależy 
•w p raw dzie  od  piękności b ran k i ,  lecz ieżeli o n a  
b y ła  p o d o b n ą  do  ty ch  kobiet S zeygsk ich ,  k tó re ­
śm y mieli sposobność  widzenia, na tenczas  Izrnaci 
n a  ró w n ą  n ieśm ierte lną  s ła w ę  iako Seyp ion  A -  
fry k ań sk i  zas łuży ł.

Pasza  ch cąc  zadziwić i zas traszyć  n iep rzy jac ió ł  
sw oich ,  k az a ł  n o c n ą  p o rą  spalić fa ie rw erk . Lecz 
A rab o w ie  w iecey ośw ieceni i o d w ażn i  iak on  
r o z u m ia ł ,  rzekli w idząc race  wzbiiaiące się p o d  
o b ło k i :  „  cóż to , czyliż o n  tu  n a  to  p rzyszed ł  
ab y  n ieb u  w o y n ę  w y d a ć  ? «  Ś m ia łość  ich zd a ła  
się coraz p o w ięk szać ,  krzyczeli oni do  zb l iża ją ­
cych  się tu rk ó w  „  przybyliście tu  z p ó łn o c y ,  ze 
w sch o d u  i z zachodu , lecz m y  w as  w szystkich w  
p ień  w ytn iem y., ,  T y m  zas w o jo w n ik o m  którzy 
có rk ę  svodza do n ich  o d p ro w ad z i l i ,  o d p o w ie ­
dzieli n a  zagrożenie iż ieżeli się Paszy niepoddadzą* 
n a  tenczas o n  ich  z k ra iu  ich" aż d o  S em ar  w y­
pędzi , ” m o że  on  n a s  aż  nakon iec  świata w y p e -



dzić, leci dla tego poddanych z nas mieć nie b ę ­
dzie.”

Wkrótce po tych utarczkach gdyr Jsmaei z o -  
koio trzechset ludźmi w puszczy przy Korti obo­
zow ał, przebudzony został w nocy krzykiem n a -  
padaiących go w Lczbie blisko czterech tysięcy 
Szeygyan, którzy wokali ,, gdzie iest Pasza?” Prze­
rażony wódz, nie traci przytomności, dosiada ko- 
,i,aj daczy się z innemi oddziałami swego woyska 
1 ocala życie i sławę swoią, pomimo źe żołnie­
rze iego wcale do hitvvry nie byli przy gotowań’, 
bo tylko po kilkanaście ładunków  mieli. To o -  
calenie winien on był niedostateczności broni, 
k tórey Szeygyanie używaią i niemożności opar­
cia się wuysku, bronią ojrnistą woiuiącemn. K a ­
żdy bowiem zwoiowników iest w dwie dzidy, 
w długi pałasz i w tarczę z skóry krokodyla lub 
hippopotania, która chroni ich od cięcia, ale z ła -  
twościa przestrzelić sie daie. Mała bardzo li­
czba miała pistolety, a sami tylko wodzowie ka­
rabinki. Szczególnieysze i zabobonne poniekąd 
przywiązanie do zwyczaiów przodków odwodzi 
ich dotąd od używania broni ognistey, chociażby 
z łatwością nabydź iey mogli i chociaż się nieraz 
w woynie z Mamelukami o iey wartości i użytku 
ze szkodą w łasną przekonali.

Są oni bardzo odważni przy napadaniu na 
nieprzyjaciela: uderzaią na niego z taką Wesoło­
ścią i z ta k ą ’.lekkością iakby do igrzysk lub na 
przeciw dawno niewidzianego przyiaciela biegli.
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Przy samym napadzie wołały do n ieprzyació ł Sa  - 
lam  alei kum! pokby niech będzie z  w am i! po- 
kóy śmierci, bo pociski i cięcia bezpośrednio po 
tym okrzyku nastepuią. Słowa miłosierdzia i 
pókoiu są w ich ustach gdy śmiertelne zadaią , 
lub odbieraią ciosy; pogarda śmierci i naigrywa­
nie się z samey okropności, iest znamieniem ich 
ducha narodowego; iestto może iedyny lud na 
ziemi który w orężu, narzędzie igraszek, a w w oy- 
nie zabawę upatruic, który w szeregach nieprzy­
jacielskich rozrywek szuka , a w śmierci przymu­
szony tylko spoczynek widzi.

W  obecney woynie wiele było pobudek do po­
dwoić nia wrodzoney im odwagi. D otąd żyli z orę­
żem w ręku i z koniem wiernym towarzyszem ich 
samotności, teraz mieli oddać konia nieprzyjacie­
lowi, zamienić broń  na pług i kozę; mieli poganiać 
w ołu przy młyńskim kamieniu zamiast się za nie- 
przyiacielern w puszczy uganiać. Nubiyczykowie 
pierwotni tych kraiów mieszkańcy , których oni za 
poddanych swoich poczytuią, uprawiali za nich zie­
mię, a teraz miano ich do tych samych prac przy­
musić które za znamię niewoli i spodlenia poczy­
tywali: z panów mieli się oni zamienić w niew ol­
ników7, mieli ulegać ludziom białym, a zwłaszcza 
muzułmanom, dla których wrodzoną przeięci są 
nienawiścią. Dla tego też pierwszy ich napad 
na nieprzyjaciela pod Korti tak był silny iż w oy- 
sko Jsmaela wytrzymać go niezdołało. Lecz 
złamane zrazu szyki iego wkrótce z now ą siłą
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w róciły  d o |b o ! u ’, sam wódz wszędzie obecny 
gdzie naywiększe groziło  niebezpieczeństwo, za­
grzew ał męztwo żo łn ierzy  swoim przykładem ; 
zwycięztwo zostało przy nim; więcey iednakże 
dla Wyższości broni i sposobu woiowania, iak dla 
waleczności, k tóra rozpaczaiącey Szeygyan odw a­
dze w yrów nać rńe zd o ła ła .  Ci zaś, w idząc  iż 
czary nie zdołaią osłabić skuteczności kul tu ­
reckich, i e  nieprzyjaciół oczarow ania  są dziel— 
nieysżenń, wykrzyknąwszy', iż Bóg przeciw nim  
się oświadczył, w  ucieczce ocalenia szukali. C zar-  
noxięźnicy Szeygyan zaręczyli im byli przed bitw ą, 
iż sie nic ich czarom oprzeć nie z d o ła , omyleni 
w  toy otusze woiownlcy, wyrżnęli całe plemie 
tych ludzi, którzy ich łatw ow ierności  nadużyli.

Jazda ich lepsza od iazdy tureckiey, uszła  cała, 
lecz znaczna część piechoty legła na pohoiowisku. 
Pasza Jsmael d o k ład a ł  wszelkiego starania, ażeby 
ile możności oszczędzać i ocalać pobitków i u -  
ciekaiąeych; u d a ro w a ł  n iew oln ików  i w ró c i ł  
im wolność. Lecz na  uczynione przeż niego 
p ropozycye 'poddan ia  się , o trzym ał od  Szeygyan 
ró w n ą  iafc przed porażką  odpowiedź: ,, W r ó ć  
do siebie, lub przyydź do nas i zaczep n a s u 

Szeygyanie zostawili 600 ludzi zabitych na p o -  
boiow isku , T u rcy  mieli tylko ra n n y c h ,  żaden  
zaś ł  nich nie m ia ł  zginąć w bitwie. W y ra z  
gniew u zostaw ał na tw arzach  poległych A rabów ; 
Turcy  sami z uniesieniem opowiadali przykłady 
nadzwyczaynego ich meztwa. Jeden  z nich  za.u- 

Pam iethik fparsz: T. IK . N .  I .  6
'  i
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fany w mocy czarów swoich, nie przestawał wal­
czyć pomimo pięciu postrzałów id o  zgonu krzy­
czał „n iech  strzelaia, ich kula mnie nie dosię­
gnie. Jnny zupełnie skłuły, walczył ieszcze, i 
wydaiąc ducha, powtarzał z wściekłością , gdzie 
ieit Pasza?” Jnny nakoniee utraciwszy konia, prze­
d a r ł  się aż do namiotu iednego z wodzów T u ­
reckich, gdzie zastawszy niewolnika kulbaczącego 
konia dla pana swego, w yrw ał mu konia z ręki, 
dosiadł go i ocalał w ucieczce.

P o  bitwie pod Korti schronili się Szeygianie do 
w arowni swoich. Jsmael Pasza nadciągnął z 
woyskiera do iedney z nich, gdzie nay większa ilość 
Wojowników pokryła g ó rę , na którey się zamek 
w arowny wznosił, i z niecierpliwości wydaiąc 
okropne krzyki, na nieprzyjacielską napaść ocze­
kiwała. Pasza kazał zatoczyć działa, przeciwko 
którym osobista waleczność daremną była; kilka 
kul armatnych i bomb rozproszyło w mgnieniu 
oka całe woysko chciwych boiu Szeygyan. Nie 
znaiąc ieszcze tego sposobu zaczepki, przypisali 
piekłu mordercze skutki użytćy przeciw nim broni; 
zwłaszcza, gdy w nieświadomości swoiey przypa­
trywali się ciekawie bombie, która między nich 
padła  i rozpęknięcicm swoiem wielu raniła  lub 
trupem położyła. Całe woysko poszło w roz­
sypkę i Turcy ścigali niedobitków w puszczy: 
pomimo tego iednakże skończyła się cała wypra­
wa na zawairciu traktatu z tym bitnym ludem, 
mocą którego, konie i b roń zostawione mu zo-
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stały , z obowiązkiem woiowania pod przewo­
dem Jsmaela Paszy, iako iego sprzymierzeńcy 
przeciwko ludom więcey ku południowi po ło­
żonym. Tym sposobem Stali śię Szeygyanie 
sprzymierzeńcami Turków a nie ich niewol­
nikami.

\
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W iadomość o dziele Józefa Go'li­
cho wsk i eg o Dra Fil. pod ty tu ­
łem : Die Philosophie in ihrem 
Verhaeltnisse zum  Lebengan- 
zer Volker u nd  einzelner M en- 
schen (Filozofiia w stosunku do 
życia ludów i pojedynczych lu­
dzi uważana) w p>]antlze, iSazwydan'm.

Gazeta Literacka L ipska zawiera w  Nrze 248 
* Października b.r. recenzyą dzieła dopiero p rzy­
toczonego', którego au torem  iest nasz Ziomek, 
zaszczytnie znany z otrzymanego pierwszeństwa 
\v Konkursie o Katedrę  Filozofii w  U niw ersy te­
cie W ileńskim . ,, Pismo to, mówi recenzent, z 
„  tego iuź pow odu  uwagi iest godnem, źe przez 
„  cudzoziemca ( przez Polaka żywem  po miło w a -  
„  niem  na rodu  swego, iak się z przedm owy oka- 
„  zu ie , p rze ię tego) w  niemieckim ięzyku iest 
„  w y d an e ,  i że au to r  iego z wielką łatw ością, 
„  z większą naw et  iak nie ieden rodowity N ie-  
„  miecki Filozof, w  tym że ięzyku myśli swoie 
„  w yrażał .  Zdarza się bowiem  iż niektórzy z 
„  naszych filozofów tak ciemno i z taką t ru d n o -  
„  scią piszą, iżby ich posądzić m ożna, że sami 
,, oyczystego nie rozumieią języka. Ci niechay
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, *ię w stydzą, i i  ich cudzoziemiec p rzeszedł w 
„ właściwem użyciu ich rodow itey mowy. “

Daley przytacza re c e n z e n t  podział dzieła na 
dwie g łów ne części, z których w pićrwszćy u w a ­
ża autor Filozofiią w związku z życiem po iedyń- 
czego człowieka. T u ta y  czyni R. uw agę, iżby 
ta druga część p ierwszą poprzedzać winna: po­
nieważ w p ływ  Filozofii rozciąga 6ie nap rzó d  na 
poiedynczych cz łonków  tow arzystw a, a od nich 
dopiero do ca łych  ludów  przechodzi. Z tern 
wszystkiem dodaie R. iż ten u k ład  da się także 
usprawiedliwić w p ływ em  wzaiemnym życia na­
rodow ego na  życie pojedynczego człowieka.

W spom ina iąć  o sposobie, którym  autor zbiia 
zarzut wielu tak zw anych oświeconych ludzi: że 
Filozofiia iest tylko w ą t łą  spekulacyą, która, iak 
wiele innych nauk, w ażną iest tylko w teoryi 
a żadnych  korzyści pożyciu i praktyce niezape- 
wnia  „ uw aża recenzent: iż przy tey okoliczności 
au to r  t ra fne  w yraził  myśli i napomnienia dla 
tych uczonych , którzy przez iednostronne uw a­
żanie rzeczy, w łasney  tylko nauce h o łdu ią ,  dla 
niey tylko wolności i wsparcia ż a d a i ą , a dla 
innyrch umieiętności mianowicie też dla ł ilozofii,  
nie tylko oboiętnemi lecz nieprzyiaznemi się naw et 
okazuią. Dla tvch obcym iest prawdziwy cel i 
duch  naukow ości;  śą oni tylko rzemieślnikami w  
zawodzie umieiętności k tórym się oddali, i szkodzą 
częstokroć więcey naukom, iak ci nieoświeceni, 
którzy za nic m a i ą  naukę dla te g o ,ź e  ich eai<*



( 46 )
życie codziennemu tylko pow o łan iu  iest poświę­
cone. Niechay ci sję uczą od  a u to ra ,  co to zna­
czy życie swoie nauce poświęcić/ 4

„  Lecz aby dać czytelnikom naszym w yo b ra ­
żenie o sposobie pisania i uw ażania  Filozofii 
przez autora  ( m ó w i  daley R .) ,  ażeby ich zachęcić 
do czytania samego dz ie ła ,  przytaczamy nas tę -  
puiącyr z niego wyiątek: „Filozofiia rozprzestrze­
nia granice życ ia ; znosi przeszkody, k tó re  bieg 
iego wstrzym ywać m ogą, i poddaie ie więcey 
naszey mocy; oswobadza rozum  z więzów, które 
na  nim  ciężały, i z pod przemocy okoliczności 
i przypadków czynność iego wstrzymuiących, a od­
dając go wodzy n iepodległości, w yprow adza go 
z Ścieśnionych dolin  na wysokie wzgórza, ażeby 
go rozległemi zaiąć m ogła  widokami; ożywia ona 
u m y s ł ,  rozwiia w  nim  naydroższe zarody, od ­
dala rod niego róy  drobnostek, któremi od  u ro ­
dzenia iest otoczony, i przeymuie go wyniosłemi 
myślami.

Filozofiia przenosi do serca człowieka świat 
tak piękny, źe w niem nic pospolitego mievsca 
znaleźć niem oźe, otacza go naypowabnieyszemi 
pom ysłam i, podnieca iego czynność ,  odw raca  
ią od  za trudnień  ia d n e y  wartości niemaiących, 
i prowadzi do wysokiego celu. Uczy ona  c z ło ­
wieka, iak przy rozryw kach i zabawach pożycia 
o ważności przeznaczenia swego zapominać nie 
p o w in ie n ; uzbraia go w przem oc nad  sobą sa­
mym i nad  zmiennością losu; sposobi do
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wielkich  czynów i po m y słó w ; zap ro w ad za  ro z sąd n y  
u k ła d  i p o rząd ek  w mieysce b ez rz ą d n ć y  d o w o l­
n ośc i i naznacza ie p ię tn em  w ieczn eg o  t rw a n ia ;  
o d w o d z i  go od w ystępków , a zaym uie  /H a  cno ty ,  
Wznosi go ku  B o g u  i sp ro w a d za  n a  ł o n o  Yeligii. 
Szlachetne uniesienie i wyższe n a tc h n ie n ia ,  m o c  
i W y trw a ło ść ,  s ta łość  duszy' i n ie z ło m n o śc  w 
p rzek o n an iu ,  sp o k o y n o ść  i u m iarkow an ie :  oto 
są przymiotyd k tó rem i o n a  cz łow ieka  zdob i i 
uszczęśliwia. O szczęsne chwile! w  k tó ry c h  się 
w a lk a  sprzeczności uśm ierza  i w ieczny pokóy  p a ­
n o w a ć  zaczyna; w k tó rych  dusza , przeziera iąc  u k ła d  
h a rm o n iy n y  ca łego  p rz y ro d ze n ia ,  s łyszy  p o -  
nieicnd iak św ia ty  w przestrzen i n ieb ios  k rążą ,  
p o d ch o d z i  s ło d szą  u w a g ą  n a t u r ę ,  w idzi w  ob ec  
siebie d u c h y  zgas łych  b o h a te r ó w ,  pogląda w  
o tw a r tą  dla siebie p rzesz łość  i w zrok p e łe n  prze­
czucia rzu ca  za za s ło n ę  p rzysz łośc i  !“

P o m iiam y  n ap o m n ien ie ,  k tó re  R e c e n z e n t  d a -  
ie au to ro w i,  a ż e b y s i ę  w y s t r z e g a ł  zby tecznego  
un ies ien ia  w  b ad an iach  jsw o ich ,  k tó reby  g o o d  
p ra w d z iw e) '  u m ia rk o w a n ia  d rogi o d w ie ść  m o g ły ,  
iako też  W )tknię te  n iek tó re  m nieysze u ch y b ien ia  
p rzec iw k o  ięzykow i i p iso w n i;  lecz u p rz ed za ią c  
p o n iek ąd  myśli czy te ln ików  n a s z y c h ,  czynimy 
m u  ż a r z u t ,  iż dz ie ło  sw oie  w obcym  ięzyku 
n a p i s a ł  i tern sam em  ic obcem  dla n a r o d o w c y  
l i te ra tu ry  u czy n ił .

M oglibyśm y  w p raw d z ie  p rzy toczyć  n i e k t ó r e  
s łu s z n e  powody  do u sp raw ied l iw ien ia  au to ra ,
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iako też źe w ydane dzieło uw ażać  należy tH 
h o l’d wdzięczności sw em u nauczycielowi s ław ne­
m u  Szelingowi (k tó rem u  iest przypisane) złożonyj 
ze pisząc w ięzykit niemieckim, pew nym  by ł,  
iż znaydzie czytelników i k ry tyków , którzy m u 
b łęd y  i ucnybienia wykryją , zai-azem popraw y 
w skażą , czego niestety! pisząc po polsku, pew nym  
bydż  niemoże it.d . Lecz poniew ażby nas to do 
smutnych wniosków względem obecnego stanu 
au tors tw a w Polsce doprow adziło ,  przytaczamy 
następuiące wyiątki z przedm ow y a u to ra ,  które 
zniewolą nas do odstąpienia od naszego zarzutu 
i do przyznania, iż kto tak o Oyczyznie swoiey 
dla obcych pisze, doststeeznie iey się z obyw a­
telskiego wywięzuie d łu g u . ’

„ A utor iako cudzoziemiec z nieśmiałością wy-* 
Stępuie na niemieckićy Ziemi z ninieyszćm pismem 
swoiem , nie dla tego iakoby naród, do którego 
na leży , m ia ł  w nim wzbudzać pow ątpiew anie o 
zdolności w ła sn ey ,  gdyż narud  ten nosi w so ­
bie nieskończone zarody dobrego i użytecznego, 
ro zw in ą ł  on przed światem wielkie życie, i śmia­
ł o  wystąpić może przed innemi ludam i z p o -  
czetem wielkich m ężów  swoich; nie dla tego 
iakoby wspomnienie na Polskę nienawiść lub 
zawziętość ocucić m ia ło ,  bo ten naród nikomu 
ia d u e y  nie w yrządził  krzywdy, i każdego dobrze 
myślącego serce dla siebie z.iiąć pow inien ; ' nie 
d la  tego iakoby poiedynczy członek tego n a rodu  
nie z n a y d o w a ł  na  ziemi swoićy na tchn ień  i



wzorów: bo Pniak ma także swoich Milćyade— 
sów, którzy mu spoczynek odeymuią, i pewnym 
byrlź może mywyższego natchnienia, skoro tylko 
Penatów swoich do synowskiego [serca przytuli; 
nie dla tego, iakoby ten  [naród niebył iuż wiele 
■wykonał: w,zawodzie nauk i umieietności: bo cu­
dzoziemcy tylko nie wiedzą lub wiedzieć niechcą, 
że obok Koperników Pol-ka iuż swoich Horacych, 
1'ucydydesów, Tacytów, Demostenesów, Cycero­
nów it .p .  m iała; lecz dla tego że poiedynczy nie 
powinien z tego chcieć korzystać, co do ogótu na­
leży; dla tego, iż gdy dzielność Polakom w czćm 
innem wiecey iak w naukach ą naymniey może 
w Filozofii przez obcych iest przyznawana, oba­
wia się aulor, aby przez niedoskonałości i uchy­
bienia, które iego osobistą i wyłączną są w ła­
snością, przesądu tego o narodziej swoim nie- 
umocnif.,,

W  innem m ie lc u  tak się sam autor z uczy­
nionego mu przez nas zarzutu tłómaczy:

„ Należy ieszcze uważać, iż gdy wszystkie 
pomysły Polaka zawsze się do ukoebaney zw ra- 
caią oyczyzny, nie mogła ona dla autora ; przy 
tey pracy iego bydź obcą, i dla tego nictylko ią 
dla niemieckich lecz i dla polskich czytelników 
podiął. Pod tym względem właściwieyby było 
napisać to dziełko woyczystyro lęzyku: lecz po­
nieważ autor powziął inyśl ‘1° niego i wykonał 
ią na niemieckićy ziemi, ponieważ wydanie go 
w polskim ięzyku niezliczone tutay spotykałoby

Pamiętnik W ars z: T .I V ’. N . I .  7
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trudności, o b ra ł  tedy wysłowienie myśli swoich 
w  ięzyku narodu ; w  którym się znaydow ał.-1— 
Z drugiey’ strony zaś m óg ł  bydź pewnym, iż z tey 
przyczyny pismo iego dia ziomków straconem 
nie  będzie , gdyż Polacy skazani są uczyć się 
nie tylko praw odaw stw a lecz i mowy wszystkich 
niemal na rodów  ziemi. Zatrudnienie któreby 
fię1 dla nich nader  mozolnem s ta ło ,  gdyby od 
na tu ry  nadzwyczayną łatwością nabycia tego r o -  
dzaiu znaiomości obdarz< ni niebyli.

Pom im o tych usprawiedliwień i pow odów  wy­
mawiających autora , życzylibyśmy iednakże, aże­
by  prędzey czy p óźn iey , tę prace swoię tak do­
brze w Niemczech przyietą, w  oyczystey mowie 
chciał ogłosić.



( f»» )

Uwagi nad dziełkiem: M yśli o po­
w ołaniu obrońców sądowych, 
p rzez D ar. T orosiew icza Ad­
w okata p rzy  Sąd: Appel. K. P* 

w  W ar. 1822 w ydanem .

■Jak pożądancm i są rozpraw y w podobnych 
przedmiotach, nad iakim się au to r  dziełka tu  pod 
rozbiór wziętego zastanawia; tak, zwłaszcza w  p o -  
wszechnćm teraz oczekiwaniu zmian w praw o­
dawstwie nas obowiązuiąceni, wiele korzyści przy­
nieść mogą. Pow ołan ie  obrońcy  sądowego t rm  
ważnieyszym dla nas iest przedmiotem badania, 
im bardziey przekonywamy się, że obok K odexu 
N apoleona•, przepisy p rocedury  francuzkiey w  
wielu względach a mianowicie co do obrony są ­
dów ey nie dostatecznie u  nas zastosowane zostały. 
Słuszna tedy należy się autorowi M yśli o pow o­
łan iu  O brońców , p o c h w a ła ,  źe pierwszym iest, 
k tóry, iakkolwiek nie zaspokoił zupełnie  czytel­
ników sw oich , przecież zw rócił  uwagę publi­
czności n a  tak w ażną  stronę sądow nictw a kra- 
iowego.

Pod trzema w z g lę d a m i  uważa autor powołanie 
ob rońców  s ą d o w y c h :  naprzód historycznie bada 
przyczyny powagi stanu tego , następnie przepisy 
zachowania się obrońcy  podaie, nakoniec w*ka- 
zuie sposób założeni* Jaby Adwokatów.
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J. Co 4 o  -historycznych uwag autora, iak miło 
iest oświadczyć,* źc droga k tórą  sobie w badaniu  
tey części dzieika o b ra ł ,  iest sposobem do n a y -  
pęwnieyszych rezultatów doprowadzić mogącym; 
tak wyznać znowu potrzeba, że samo usiłowanie 
tylko autora na pochw ałę  zasługu'.; w tym wzglę­
dzie. Zasiągnąwszy bowiem naydawnieyszvch 
czasów historyi p r a w a ,  w całym  ciągu badania 
swego ( od strony 8. do 4 8 .)  m ało  co podał ta ­
kiego, coby istotnie historycznern, to iest z p raw dą  
zgodnem  nazw ać  można. Bo [k tóż ’zgodziłby się 
na to: że w Rzymie ani potrzebowano ani znano 
osobnego s tanu  obrońców ? albo żeby patroni 
rzymscy to samo znaczyli co advocali? że obro­
n a  sądow a u  Rzymian niem iała na celu prze­
konania sędziego, ale zasadzała się na przegadaniu 
onego?  że dopiero w te n c z a s  pow sta ła  w Rzy­
mie osobna klassa ob rońców , kiedy obywatele, 
wzbogaceni łupam i, mieli ichjczern opłacać, iakoby 
rzemieślników za pieniądze robiących? Ktokol­
wiek w podobnych badan iach , nie z krótkich 
zbiorków, ale’z samych zrzódeł wiadomości czer-  
pa , kto tylko dzieła Dlgesta o tworzy i w nich ty tu ł  
de^procuratoribus et defensoribus przeczyta, ten 
wcale innego w tey rzeczy wyobrażenia  n a b ę ­
dzie i mocniey utwierdzi swe zdanie w ocenianiu 

tarożytnych  prawników. Lecz autor naruszywszy 
cieniów samego naw et Rom ulusa, którego wszy­
scy iuż pisarze aż do zbytku ^dręczą, rów nie  Se­
na to rów  iego iak Cezara i Augusta (n as tro n ic  4 o )



obrońcami sądowerni robi, a usiłując żtąd d o ­
wieść powagi obrońców w Rzymie, zapomina 
że iuż (n as tr .  11 ) zniżył by ł ten stan aż do istot 
przegaduiących tylko, nie zaś przekonywaiących 
sędziego.

Same responsa p ruden łum , lak wielbione i 
szacowane nie tylko w starożytnym ale i w no­
wym ś wiecie, same przykłady nieskazitelności 
cnoty wielkich prawników rzymskich inaczey 
nam sądzić o obrońcach każą. Dość będzie o 
nieśmiertelnym Papinianie przytoczyć, kiedy ten 
wezwany m będąc od Karakalli do usprawiedli­
wienia śmierci ł je ty , pomimo znaionn'y srogości 
lego władzey Rzymu, wzbraniaiąc. się wykonać 
rozkaz podobny, wyrzekł: „ Nie tak łatwo iest 
„ wylłomaczyc się z zbrodni, iak ią popełnić, 
„ spotwarzenie niewinney ofiary drugiem iest za- 
„ bóystwem!‘e a trwaiąc stale w przekonaniu swo- 
iern wolał pod topor dać głowę, iak niespra­
wiedliwość popełnić. Dość, mówię, na takie za­
miłowanie sprawiedliwości pomnieć, aby osądzić 
czyli mężowie podobni mogił mieć na celu prze­
gadanie sędziego, lub mogli się oglądać na opła­
cenie ich p eniędzmi z łupów nabytomi.

Prawnicy rzymscy, potróynem że tak powiem 
przymierzem z Filozofiią, Prawem i literaturą 
złączeni, a przeto równie w praktyce iak i teoryi 
biegli irazern obrońcami w sadzie  i nauczycie­
lami narodów  byli. Dzieła ich i rady w pra­
wic udzielane,, wzorami są prawodawstwo™,
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przewodnikami w tłumaczeniu i rozwianiu pra­
wa. Gdyby więc b y ł  autor nasz zamiast wspo­
mnienia o Cezarze i Auguście, wystawił zalety 
Łabeona ,  Paula, Uipiana; byłby pewnie\szą dro­
gą do zamierzonego celu doszedł i prawdziwiey 
przyczynę powagi tak rzymskich iak i nowszych 
Prawników, którzy od starożytnych światła za- 
siagali, zgłębił i okazał: nie byihy może na ten 
czas obrońcy artysta (na str. 18.) nazwał ,  ale 
z Ulpianem powiedziałby raczey : namque sa -  
cerdotes surnus Jiislitiam  liempe colimus.

W  dalszym ciągu dziełka przechodząc, autor do 
Prawnietwa u nowszych narodów i mówiąc o 
powadze prawników a mianowicie obroucow 
sądowych we Francyi ,  za zrzudło wysokiego 
ich szacunku, i s ławy uważa postanowienie 
J/.by Adwokatów w Paryżu.  Rzućmy okiem na 
Iiistoryą Prawa we Francyi, a szożcgólniey zasta­
nówmy się nad prawnikami w dwóch epokach 
Prawnietwa tego narodu,  to iesl przed postano­
wieniem Jzby Adwokatów i po idy ustanowieniu, 
czyli przed rokiem 16(19, który sam autor  za pe­
wny punkt utworzenia ley instytucyi uważa , i 
późniejszych czasów, abyśmy się dostateczniej 
przekonali, co było istotną podstawą wysokiego 
w tym kraiu poważania adwokalow.

Jak w  Grecyi i w Rzymie estetyczne nauki 
poprzedziły Fdozofiią i Historyą : tak we Francyi 
Nauka Prawa poprzedziła Literaturę francuzką 
i drogę idy wskazała. Poezja i Sztuki piękna
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ieszcze w tym kraiu w kolebce by ły , kiedy iuź 
iaśniaf Jakób Kujący mz, który iak w wieku XVI 
gwiazdą był'swego narodu, tak teraz ieszcze nie 
przestaie bydż zrzódłem nauki. Onim i współ­
czesnych iego Hugonie, Donollu, lloltomanie, 
Dumoulinie, Janie F aber ,  Piotrze Pitbou tera­
źniejsi ieszcze autorowie tak szczytnie inowią, ze 
zdaie się, iakoby mężowie t i nietylko* poprzedni­
ków swych zaćmili, ale nawet następcom na­
dzielę wyrównania sobie odięli.

W iek zloty dla Nauki P raw a, mówi ieden 
ze stawnych na teraz adwokatów francuzkioh 
J o u rd a n , dwa razy tylko iaśnial: za Papiniana 
w Rzymie a zaKujacyusza we F rancy i: kiedy R e- 
sponsa prudentum w  owych czasach Rzymu a 
zdania i nauki Kujacyusza i iego współczesnych 
praw o w narodzie stanowiły. Nie byli oni bo­
wiem ani samej' praktyce ani wyłącznie naukom 
tylko oddani; owszem obiedwie te drogi połączyć 
umieli, należeli do steru sprawiedliwości, piasto­
wali urzędy na dworze Monarchów.

Zbierzmy biograficzne wiadomości o sławniey- 
szych stanu tego mężach, a dowiemy się że: K u- 
jacyusz i Donellus tylko poświecili się samey ie- 
dynie n au ce , inni iako to: Hottman ( ibgn. )  
autor, szanownego dzieła, P>e ritu  N uptiarnm  
b y ł  radzcą Parlamentu, Dumoulin ( l ó a a )  któ­
ry między wielu innerni dziełnii wydal Cornmen- 
taire sur le* co u tu m es de Paris  by ł adwokatem 
przy parlamencie paryzkim, Piotr Pithou (i5gó)

*
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stawał także przed szrankami Parlamentu; Kró­
lowie H cnrjk j I I I  i IV nay ważnieysze mu spra­
w y  państwa powierzali, a przecież niezwróciły 
go tak ważne zatrudnienia od doskonalenia teoryi 
i szczególnićy nad Prawem rzymskieri interesowne 
i pełne światła uwagi zostawił. Franciszek P i-  
thou brat poprzedzaiącego znany iest iako wyda- 
wca i kommentator prawa salickiego.

Jan  Faber, którego Dumoulin nazywa subtilis- 
simus et consumatissinius iuris doctor, także był 
adwokatem paryzkim.

Tacy mężowie tedy rozszerzywszy światło w 
narodzie, przygotowali przez swą naukę wielu 
godnych siebie następców.

Karól Annibal Fabroltus, adwokat paryzki, 
by ł  oraz professorem prawa i sławnym tłóina- 
czern zbioru praw greckich Bazylikami zwanych 
(i65g.)

Guilder ( t658.) autor sławnych] dzieł „ De 
veteri£jure pontificio— De jure Manium— De 
o l f ic i i s  .domus Augusta był adwokatem. Ja -  
kób Leschassier (ńóaó) adwokat wysoko ce­
niony na dworze Henryka I \  tyle miał zaulania 
i powagi u obcych nawet, ze mu Rzeczpospolita 
W enecka, do naypotężnieyszych naówczas państw 
w Europie należąca, rozwiązanie sporu iaki mia­
ła  z Papieżem Paw łem  V powierzyła. Godnie 
odpowiedział Leschassier takiemu zaufaniu, u ło ­
ży ł  rady swe na piśmie, które potem drukiem 
ogłoszone zostały pod tytułem: „ Consuliatio P<i-
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risini cujusdam ,, de  controversia in ter sunctitatem  
P a u li P . et serenissim am  Rem publicam  Venetarn 

O iednym ieszcze rów nie  wielkim prawniku na  
mienię, o DezvderyuszuH erault, który także (1660)  
adwokatem będąc przy Parlamencie paryzkim  
pomimo sw ych zatrudnień praktycznych , liczne  
poczynił  o b serw a cje  w  teoryi prawa, a nadto w  
literaturze staroźylney z s ła w n y m  n a w et  Salm a— 
syuszem o p ierwszeństw o w alczy ł.

Gdy zatem taka powaga i Sława praw ników  
francuzkich ustanowienie izby A d w ok atów  po­
p rzed z iła ,  rnoźnaż w n o s ić ,  że  pow ażanie  ob roń ­
c ó w  sąd ow ych  w e F ran cj i  iest dopiero skutkiem 
tey instytucji ?

Nie zgodzi się w tćm, ktokolw iek i na to ieszcze 
uwagę swą zwróci, źe naw etpoftanowienie Ludw i­
ka XIV. z roku 1669, było tylko sankcyą towa­
rzystwa, które od dawna sami prawnicy nauką 
powołaniem złączeni, prywatnie między sobą za­
łożyli; że Ludwik XIV iedynie pow agą, iakiey 
iuż prawnicy nabyli, i światłem ich wyższem nad 
wszystko powodowany, wyniósł towarzystwo pry ­
watne do publiczney powagi.

S ław a prawników francuzkich o tyde tyltfo w 
części i od monarchów pochodzi, o ile ci, przy- 
chylnemi będąc naukom , szacowali ludzi p raw ­
dziwie powołaniu swemu odpowiadających. l a k  
ieszcze o Ludwiku X łl  podaie nam historya, żegdy 
Król ten znaydował się we W ło sz e c h , życzył 
sobie by di przytomnym nauce sławnego w Padwie 
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professors prawa Jasona Mainus. Dowiaduie się 
o tern nauczyciel właśnie gdy iuż król miał weysc 
na sale; wychodzi zatem naprzeciw otoczonego kar­
dynałami Monarchy i z uszanowaniem zaprasza; lecz 
król pierwszeństwo weyścia do auditorium same­
m u nauczycielowi zostawił. Wtenczas tedy iuż 
umiano cenić wielkość powołania prawników, kie­
dy ieszcze niezawiązała się izba adwokatów.

Jnstytucya zaś ta dla tego wpowadze swey trw a­
ła ,  że światłych i w nauce znakomitych mężów 
liczyła.

Domat adwokat w Clermont, sławnego Pascha- 
]a poufały przyiaciel, pierwszym b y ł ,  który podał 
proiekt Ludwikowi XIV ułożenia praw kraio- 
iowych w  należyty porządek. Monarcha mysi tę 
p r z y i ą w s z y ,  samemu Domatowi powierzył wyko­
nanie iego proiektu. Jakoż wyszły iego układu 
c z t e r y  yólumina praw pod t y t u ł e m  7>es lois c i-  
v ilc0- d a n s  leur ovdvc natarci.

W  wieku XVIII iuż takiey powagi dostąpili 
prawnicy francuzcy , że nayznakomitsze w kraiu 
osoby dobiiały się o zasługę i znaczenie adwo­
kata. Tak Henryk Franciszek Daguesseau, syn 
kanclerza Francyi, przez samo urodzenie naow - 
czas do wielkich urzędów  przeznaczony, poświę­
ciwszy się nauce p ra w a ,  z chlubą dla siebie peł­
n i ł  obowiązki adw okata ,  a zostawszy następnie 
kanclerzem państwa , umiał wielkiemu pow oła­
niu prawodawcy godnie odpowiedzieć przez w y-
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danie o rdynacyy, które nayzbawiennieyszemi by­

ły  dla Francy i.
Cóż wlec było podstawą powagi obrońców są­

dowych we Francyi, co sprawiło ten szacunek i - 
zaufanie iakie zjednali sobie adwokaci f ra n c u z y . 
Zaiste, nie samo utworzenie izby obrońco w , lecz 
wysoki stopień nauki i światło mężów wielkie i , 
którzy ukształciwszy się na iurisprudencyi, me o d ­
dawali się samym tylko zyskom z obrony są< o , 
wey, ale obok praktycznego działania zgłębiali i 
objaśniali nauki pow ołaniu ich odpowiadaiące. 
Takich i dziś icszczc* liczy Francya. Jourdan, P i-  
geau, Delvincourt, Delaport i inni pełni zaufania 
adwokaci dowodzą swćy gorliwości o wzrost pra-  
wnictwa wr godnein nauki swey piśmie peryqdy- 
cznem lakićtn lest Themis ou bibiiothcc[U8 du Ju— 
risconsulte.

Obróćmy te raz  oko na siebie i wyznaymy, że 
wcale nie postępowali drogą podobną dawni pol­
scy prawnicyo Nie obronią ich w ley nnerze do­
wody powagi dawnćy przez autora na stronie 47 
przUoczone, skoro wsponiniemy na owe wiado­
mości o dawnym stanie nauki prawa w P o lsce^ a -  
kie wyczytuiemy z dzieł przodków naszych. Śmiech 
i politowanie wzbudza ów obraz sądownictwa w 
Polsce tak trafnie przez Krasickiego kreślony; d o ­
syć on nam malu e stan nauki prawa a szczegól- 
niey sposobienie się na obrońcę sądowego , abyv- 
Śmy cokolwiek na pochwałę swoie w tym wzglę­
dzie powiedzieć śmieli. Mieliśmy wprawdzie za-
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wsze tę  wielką sądów  naszych zaletę, źe przy o -  
tw artych  drzwiach publicznie sądziły ;  ale gdy 
p raw ie  wcale n ieznano u nas nauki praw a , gdy 
sama tylko praktyka by ła  w dawney polsce szko­
l ą  [trawnika, a .jeden kleynot szlachectwa iego kw a-  
liłikacyą s tanow ił ,  m ożem yż się takiego szacun­
ku i powagi, iakiey francuzcy prawnicy nabyli, 
dom agaó?

II. Nie pomogą nic same przepisy, iak m a o -  
b rońca  pos tępow ać , aby sobie powagę zjednał 
i onę  u trzym ał. Co do podobnych uw ag  
autora , to tylko namienię, że ani publiczność, 
ani sędziowie w tym względzie przez autora  o b ­
winieni (na stronie zaszkodzić lub przyczynić 
co powadze o b rońcy  nie zd o ła ią ;  ani p raw id ła  
up rze j  mego pożycia i grzecznego zachow ania  się, 
adi projektowana taxa honorariów  n>c w tym ra ­
zie stanowczego nieuskuteczni; ieżeli na tu ra ,  o b ­
szerna znaiomość rzeczy, praw dziw e ukształcenie 
u m ysłu  i serca , istotne przeięcie się obow ią­
zkami p o w o łan ia  swoiego pominione zostaną. 
P rzekonyw a nas o tćm wysokie poważanie dziś 
u nas znakomitszych o b r o ń c ó w , którzy nauką  i 
Znaiomością praw a w królestwie polskiem celuią. 
Albowiem  te są tylko iedyne środki wzniesienia 
człowieka w towarzystw ie, zjednania m u  wyższo­
ści nad poziomemi um ysły, a ztąd i powagi, iakiey 
m u  żadna insty tucja , żaden  dekretlani u c h w a ła  
nadać  nie są w stan ie: In sty tuc je  bowiem stw ier­
dzała tylko powagę, iaką sobie same indywidua
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ta kowych zjednały. W ypada łoby  zatem na kwa-, 
ifikacyą raczey podaiących się c!o linii obronczey 
zwrócić uwagę, ściśle zdatności kandydatów do­
chodzić, pole doskonalenia się w prawie rozsze­
rzać, a w tenczas dopiero nie bez korzyści byłaby i 
instytucya [zby Adwokatów. W tenczas  n i e u s ł y — 

szelibyśmy że adwokaci nie mogą bydz p raw n i­
kami, bo są prawa kręcicielami.

III. Proiekt zaś autora do organizaryi Izby 
Obrońców, który teraz, iako trzeci przedmiot my­
śli o powołaniu obrońców sądowych pod uwagę 
bierzemy, o tyle tylko na wzgląd zasługuje, o ile 
tłumaczeniem iest dekretu Napoleona zr. 1810: ile 
zaś nie wchodzi w prawdziwe znaczenie wyrazu 
jlva ca t  tyle iest też niedostatecznie zastosowa­
nym. W  tym bowiem względzie wypadało au ­
torowi mianowicie zwrócić uwagę na różnicę 
we Francyi adwokata od urzędu A v o u e , który 
dzieląc prace w linii obronney z samym adwoka­
tem, w'yrecza go w wyszukiwaniu dokumentów? 
pism różnych i autentyków, do wygotować się 
maiącey obrony potrzebnych. Bo nie mało i to 
przyczynia się do utrzymania powagi obrońcy, 
że ten nie ugania się za zgromadzeniem mate- 
ryałów  do obrony koniecznych, gdyrz w tym wzglę­
dzie pośrzednikiem iest meiako między stroną a 
obrońcą urząd Avquó.
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Podroż kapitana F reycine t na  oko­
ło ziemi.

W r  oku 1817 rząd  francązki  w yprawi ł  kor ­
wetę  nazwiskiem Uraniia  pod dowództwem P. 
Freycinet,  który w towarzystwie wielu ufficerów 
służby  morskiej odbył  podróż na około świata- 
G łów nym  celem tćy wyprawy by ło  poszukiwanie 
figury i magnetyzmu ziemi. Żeglarze iednak sta­
rali się oprócz tego oznaczyć dokładnie  po łoże ­
nie ieografiezne wielu mieysc , w których się z a ­
t rzymywali,  i stosownie do instrukcyi przez aka-  
derni iąumieięlności  P. Freycinet  udzieloney, zw ra -  
cali uwagę na wiele szczegółów tyczących się me­
teorologii i ieografti fizycznćy; wydoskonalili  karty 
morskie wielu archipelagów oceanu wielkiego; 
przywieźli  z tćy podroży niemały zbiór osobliwo­
ści należących do liistoryi naturalnóy; poz de jm o­
wali plany i widoki różnych  okolic i nadbrzeźów, 
i przerysowali kolorami wiele zwierząt morsk ich,  
które w całości zachować się niemogły.  Oprócz 
tego wszystkiego, zatrzymuiąc się przez czas z n a ­
czny w Brezylii,  przylądku dobrey nadz ie i ,  na  
wyspie f ranruzkiey, w now«'y H o l landy i , na  w y ­
spach moluckicli,  marjranskich i Sandwicha,  zw ra ­
ca ł  swą uwagę  P. Freycinet  na wejrzenie  ogól­
ne tych krajów, na  plemiona ludów w nich inic-
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szkaiących, na stan ich uobyczaienia , na rolni­
ctwo, przemysł i handel, na przyczyny wstrzymu­
jące lub przyśpieszaiąće postęp społeczności, i wie­
le innych nowych wiadowości o tych narodach 
pozbierał. Za powrotem do oyczyzny złożył a -  
kademii umieiętności rękopism z 5 i woluminów 
w 4ce zawieraiący wszystkie prace w t< y wypra­
wie przez niego i icgo współ towarzyszów podie- 
te, i około pięćset rozmaitych rysunków nay tro -  
skliwiey zrobionych, co wszystko posłuży w swo­
im czasie do wydania ważnego dzieła o tey no - 
wey na około świata podroży.

P. Arago z instytutu w imieniu wyznaczoney 
dcputacyi z l a ł  sprawę o tych wszystkich p ra ­
cach, z którey waźnieysze umieszczamy wyiątki.

Liniia drożna.

Uraniia w ypłynęła z Tulonu ygo Września 
1817 roku, przybyła do Gibraltaru 11 Paździer­
n ika , skąd i 5 udała  się do Teneryffy, zabawi­
wszy tam do 28. Dnia 6 Grudnia zarzucono 
kotwicę w Rio-Janerio w Brezy lii , gdzie przez 
dwa miesiące zatrzymano się. Stąd popłynęli że­
glarze do Przylądku dobrey nadziei, gdzie się ba­
wili od 7 Marca do 5 Kwietnia. Dnia 5 Maia 
przybyli do wyspy francuzkiey, skąd 16 udali się 
do wyspy Burbon. Dnia 2 Sierpnia popłynęli 
na ocean indyyski i 26 przybyli do wyspy l i -  
mor koło n o w ey H ollandyi, gdzie się zabawili
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do końca L is topada . N a  wyspie 'R aw ak n iedale­
ko  now ey G w ine i, p raw ie  pod  ró w n ik ie m  leżącey, 
za trzym ali się od 16 G ru d n ia  1818 do 5 S tyczn ia  
1819, skąd puiechali do w ysp  m a ry a n sk ich , na 
k tó ry c h  p rzepędz ili b lisko  trzy  miesiące. Stad 
p o p ły n ę li na wschód do w ysp Sandw icha i s tanę -? 
l i  8 S ierpn ia 1819 na wyspie O w hyhee. O dw ie ­
dziw szy polem  inne  w ysepki tego arch ipe lagu 
jako to : M o w i, W o a h o u , etc. u da li się p rzy  koń­
cu S ierpn ia  do p o rtu  Jackson w  now ćy H o lla n -  
dy i. Objechawszy d a le j brzegi now ey G a l l i i , s5 
G r u d n i a  1819 p o p ły n ę li w  k ie ru n ku  w schodnim  

ku  Z ie m i o g n is te j ; lecz za ledw o 7 Lu tego  1820 
rzucono ko tw icę  w  zatoce dobrego pow odzenia 
(baie de bon  succees) p o w s ta ł straszny w iche r, k tó ­
r y  p rz ym u s ił żeglarzy do ucięcia lin y , i do tu ła ­
n ia  się po m orzu  ze zw in ię tem i żaglam i przez d n i 
dw a. G d y  u c ich ła  b u rz a , chc ie li p o w ró c ić  do 
Z ie m i ognistey, w  celu czynienia dośw iadczeń z w a­
had łem  na punkcie ziem i naybardziey na po łu d n ie  

posun ię tym ; ale że zadaleko od n iey b y li odpę­
dzeni, pos tanow ili w iec udać się do w ysp m a lo u -  
ińsk ich . T am  now e  n ie ró w n ie  większe spotka­
ło  ich  nieszczęście: a lbow iem  i 5 Lu tego  1820 
o k rę t ro z b ił się , i  żeglarze zaledwo zd o ła li uca­
ło w a ć  swe życie i z droższem i sprzętami na .ednę 
K tych  w ysp pustych w y lądow ać , g ilz ie pozbaw .e - 
n i wszelkiey p raw ie  ż y w n o ś c i, przez pó łtrzec ia  
miesiąca m usie li pozostać i naypierwsze potrzeby 
życia po low an iem  opędzać. W szys tk ich  lu d z i ,
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których burza tam wyrzuciła, było 120. W zię­
li się^nayśpieszniey do przygotowania ^szalu­
py, na którey mieli się udać nayod waźnieysi do 
Ameryki z proźbą o pomoc. Szczęśliwym przy­
padkiem i nad spodziewanie ukazał się w tych 
stronach statek amerykański,który P. Freycinet za­
kupił, nazwał L a  physicienne, zabrał sięgną nim ze 
wszystkiemi ludźmi i dnia a4 Kwietnia 1820 opu­
ścił wyspy1 malouińskie, udawszy się naprzód do 
M ontevideo, gdzie zabawił przez miesiąc, a stam­
tąd wypłynąwszy 7 Czerwca, przybył 19, po]raz 
drugi w tey podróży, do Rio-Janerio. Nasi że­
glarze [[zabawili w tern mieście frzez' trzy/ miesią­
ce, łożąc/ ten czas po większćy części na powta­
rzanie rozmaitych obserwacyy, które przed trze­
ma laty czyrjili. Dnia i 5 W rześnia opuścili Bre- 
zyliią,’ a’ i 5 Listopada zawinęli szczęśliwie d o lła -  
vx'e. Cała więc ta podróż na około ziemi trwa­
ła  lat trzy i dwa blisko miesiące, a długość dro­
gi, którą przepłynęli, wynosi 20600 mil francu- 
zkich, licząc po 25 na ieden stopień równika.

Obserwacye prętów  zegarowych.

Obserwacye prętów zegarowych robione w tey 
podróży mogą dosyć posłużyć do oznaczenia fi­
gury półkuli południowey: robiono ie bowiem  
w mieyscach znacznie różniących się co do sze­
rokości, iako to : pod samym prawie równikiem  
na wyspie Rawak, która o półtory tylko minuty
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niżćy tey linii iest p o ło żo n a  i w  R io-Janerio  pod  
45°, 3 8 ' ,  52" szerokości p o łu d niow ey . N ieod ża­
ło w a n a  szkoda, że burza przeszkodziła P. F r e y -  
cinet zrobić podobneż obserwacye, iak b y ł  so ­
b ie zamierzył, na przylądka Horn, który pod 5 5 ° ,  
5g' iest p o ło ż o n y : będąc zaś po rozbiciu się na w y ­
spie m alou ińsk iey , iako w ystaw ieni na znoszenie  
wszelkich niedostatków nie mieli nasi żeglarze ani 
dosyć czasu, ani potrzebnej spokoyności um ysłu  do  
skrupulatnego rachow ania przez ca łe  dnie ko łysań  
sw o ich  w a h ad e ł .  Przydać ieszcze należy , że  z 
przyczyny grubćy  m g ły  , która każdego prawie  
poranku i wieczora zakryw ała s ł o n c e , nie mogli 
w  blizkich peryodach czasu oznaczać kątów go­
dzinnych, tak potrzebnych do regulowania zega­
ró w  morskich; na iednę w ięc 'obserw acją  W tey 
w ysp ie  zrobioną wiele rachow ać nie można,

Z obserwacyy czynionych na przylądku dobrey  
n adzie i ,  nie potwierdza się wniosek P. L a ca i l le ,  
którv na tem że imeyscu w 1 7 5 2  dochodził  d łu ­
gości pręta zegarow ego , że  dwie p ó łk u le  ziem i,  
p o łu d n io w a  i p ó łn o c n a  różnią się w yraźnie co 
do figury. O b s e r w a c y e  zaś robionej w tem że  
m ieście i na w y s p i e  lrancuzkićy, a m ianowicie w
porcie J a c k s o n  oddalonym na w schód  na i34<$
praw ie pod tąż sarną szeiokoscią  lezącym, p o s łu ­
ż ą  do przekonania się, czy na półkuli p o łu d n io ­
w e y  r ó w n o leg łe  koła są znacznie sp łaszczon e ,  
iak to iuż u w ażan o  na półkuli p ó łn ocn ey .
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Obserwacye ig ły  magnesou’dy.

O b s e r w ac y e  zboc zeń i n a c h y le ń  igły m a g n e -  
sowey  iako też. na tężen ia  s i ty  m a g n e t y c z n y  w  
r ó ż n y c h  szerokościach i d łu g o ś c i ac h  są  n iezm ie r­
nie  w ażne .  W i a d o m o  , że d w a  pierwsze  f e n o ­
m e n a  , to iest zboczenie i nachy len ie  po d leg aią  
n a  k a ż d e m  rnicyseu o d m ia n o m  ro czn y m  z p rz y­
czyn d o tąd  nie poiętyeli .  jNieznaiąc wiec  p ra w a ,  
p o d ł u g  którego dzieią się te o d m i a n y ,  nie m o ż n a  
sp ro w a d z ić  do iednego czasu , i p o r o w n a c  z s o b ą  
w y m i a r ó w  w r ó ż n y c h  la tach znalez ionych.  L i ­
czne więc  i d o k ł a d n e  o b s e r w ac y e  w tey p o d r o ż y  
zebrane,  p o s ł u ż ą  m a tem a ty k o m  za w a ru n k i  do za­
g a d n i e ń ,  k tóre  mai a ro związać .

O d o k ładnośc i  zaś o b se r w acy y  m a g n e ty c z n y c h  
w  tćy  p o d ró ż y  r o b i o n y c h ,  m ianow ic ie  w ro iey -  
scach w k tó rych  żeglarze za t r zym yw al i  się, m o ż n a  
sądzić z ł e g o  iednego p r z y k ł a d u ,  że n a c h y le n i a  
ig ły  magneso  wey,  zawsze nay t ru dn ieysz e  d o  z n a ­
lezienia,  u w a ż a n e  n a  wyspie  R a w e k  n a  c z te r e c h  
husso lach ,  za ledwo  o s iedm m in u t  pomiędzy sobą.  
r ó ż n ią  się. N a jw ię k s z e  nac hy le n ie  w yno s i  14“ 
5 o', naymnieysze  i4 ° .  25 , ś re dn ie  zas d o ch o d ź1 
i 4 °. 27'. s*4 ".

W  t r a n z a k c y a c h  filozoficznych są umieszczone 
obse rw acye  dzienn ych  o dm ian  ig ły  m a g n e s o w e y  
co do zboczenia , czyn ione przez  P .  M ac d o n a ld  n a  
S u m u t r z e  w  M a lb o ro u g h j  i n a  S. He lenie  w ro k u  
1794, 1795, 17 96 ,  z k tó ry ch  w y p a d a ł a  d w a  n a -
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stępuiące ciekawe wnioski. Naprzód: źe ieżeli 
u  nas na półkuli półnpcney w tychże samych go­
dzinach koniec północny igły postępuie na za­
chód; tedy na pomienionych dwóch wyspach le­
żących na półkuli południowey idzie w strony 
przeciwną , to iest na wschód. Pow tore: że te 
dzienne odmiany pomiędzy zwrotnikami znacznie 
są mnieysze aniżeli w Europie ( i ) .  Obserwacye 
P. Freycinet potwierdzaią te w nioski: albowiem 
co do pierwszego, na wyspach Sandwicha i m a- 
ryańskich leżących przed równikiem, koniec pó ł­
nocny igły od osniey zrana do pierwszey po po­
łudn iu  eodzień, tak iak w E u r o p i e ,  postępuie ku 
zachodowi, chociaż na tych wyspach głów ne zbo­
czenie igły iest na wschód, u nas zaś na zachód. 
Na półkuli południowcy rzecz się ma przeciwnie ; 
na wyspach np. Timor, Rawak i w porcie Jac­
kson leżących za równikiem koniec północny igły 
prze* cały poranek postępuie na wschód, chociaż 
głów ne zboczenie w Timor iest zachodnie, w R a­
wak zaś i Jackson wschodnie. Stąd siej pokazu­
je, że ten osobliwy fenomen, na który dotąd n ie -  
zv racano uw agi, wcale od głównego zboczenia 
nie zależy.

Go do drugiego wniosku : naywiększe dzienne 
zboczenie na w ysp ie  R aw ak  prawie pod samym

( i )  W  P a ry ż u  p o d łu g  doświadczeń Cassiniego naywiększe 
zm iany  dzienne zboczenia dochodzą od i 3 do 16 m in u t  w m ies ią­
cach  I elnicli ,  a w zimowych -id 8 do 10.
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ró w n ik iem  leżącey , w ynos i  3 ' ,  n a  w yspach  m a -  
ry ań sk ich  p rzed  ró w n ik iem  3 ',33 , n a  T im o r  6 ,5 -  
n a  w yspach  zaś S an d w ich a  p raw ie  n a  gran icy  
z w ro tn ik a  ra k a  d o ch o d z i  iuż 9 ' ;  ty leż w y n o s i  W  

porcie  Jackson  w  n o w e y  H o llan d y i  p raw ie  n a  g ra ­
n icy  zw ro tn ik a  koziorożca.

P o n ie w a ż  z po w y ższy ch  o b s e r w a c y y  p o k a z a ło  
Się: że dz ienne  o d m ia n y  zboczenia  ig ły  m a g n e s o -  
w e y  n a  o b u  p ó łk u lach  ziem i odbywaić} się w  kie­
r u n k u  zu p e łn ie  w zg lędem  siebie przec iw nym  ; n a  
sam ym  wiec ró w n ik u  zboczenie igły ż a d n ey  d z ien ­
n e  y odm ian ie  u legać n ie  p o w in n o .  Tym czasem  
n a  wyspie R aw a k  praw ie  pod  rów nik iem  p o ło -  
żo n e y  zboczenie to każdego  d n ia  d o ch o d z i  5'* 
W n o s ić  zatem n a leży ,  że n ie  ró w n ik  ziemski, ale 

z ap ew n e  ró w n ik  m ag ne tyczny  iest liniią o d g r a -  
n icza iącą  dz ienne  zboczenia w sch o d n ie  n a  p ó ł ­
kuli p o łu d n io w c y  od  z b o c zeń  zach o d n ich  na p ó ł ­
kuli p ó łn o c n e y .

Z a  tym  w niosk iem  zdaie się ieszcze m o w ie  i to ,  
że  n a  wyspie T im o r  dzienne zboczenie w sch o ­
dn ie  w ynos i  6  ,5 , a n a  w y sp ach  m ary a ń sk ic h  > 
gdzie toż zboczenie iest zach o d n ie ,  do ch o d z i  ty lk o  
5 ',35 • chociaż osta tn ie  w yspy  leżą  oaley  p rzed  
ró w n ik ie m  ziemskim , aniżeli p ie rw sza  za tym że 
ró w n ik iem  ( 1 ). T o  postrzeżen ie  p o d a ło b y  , iak

(1 )  W y s p a  G o u h a m ,  i e d n a  z w y sp  m a r y a ń s k i c h , n a  l i  firry 
r / y r i i n n o  n b se rv /a c v e  m ag n e ty c z n e ,  <>kn!o sześciu s to p n i  i e s t  o d ­
d a l o n a  o d  r ó w n i k a ’ m a g n e t a w y s p a  T im o r  b l i s k o  i f  
dynaście.
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widzimy,  n o w y  i b a r d z o  ł a t w y  s posób  oznacze­
nia  wie l u  p u n k t ó w  l in i i ,  w któ rych  ig ła  nie p o ­
dlega n a c h y l e n i u , czyli tak n az w a n e g o  ró w n ik a  
m agne tyczn ego.  Bardzo  wiele p o s ł u ż y ł y b y  d o  
tego  ob se rw acye  dzi ennych zm ian  zboczenia  ig ły  
m a g n e s o w e y  czynione w  Ol indzie czyli F e r n a m b u -  
ku  , w przy l ądku indyyskim C om ori n ,  na  s t ronie  
p o ł u d n i o w c y  wy spy Ceylan ,  na  s t ron ie  p ó ł n o -  
cney S u m a t r y  i B o rn eo  , n a  w y s p ac h  Pelewskich  
i t. d.

Lini ie u w a ż a n e  na  kuli z iemskiey,  w  k tórych  
ig ła  m a g n e s o w a  n iepod leg a  ź a d n e m n  z b o c ze n iu ;  
liniie , w k tó ry ch  to zboczenie  iest r ó w n e ;  hniie 
z n o w u  r ó w n e g o  nachy le n ia  i mocy rnagnetyczncy,  
tak są osobl iwe  co do k s z t a ł t u ,  że ich n i e m o ż n a  
z kilku ty lko o b se rw acy y  przez  in te rp o lac ja  o zn a ­
czyć ; t rz eba  wiec  s tarać  się o iak n a j w i ę k s z ą  
l iczbę p o d o b n y c h  obs erwacyy .  P o d r ó ż  P.  F r e y -  
c inct  zapew ne  wiel ką  w tćy mierze  u s ługę  n a u ­
k o m  przynios ła .  A lb ow iem  nie tylko w czasie za-  
t r z y m y w a a n a  się ok rę tu ,  ale i na  m orz u  codziennie 
pokilkanaście,  n aw e t  po kilkadziesiąt razy b y fy  czy­
n ione  rozm a i te  dos t rzeżen ia  tak co do zbo czeń  i 
n a c h y le ń  igły,  lako leż  i co do l iczby k o ł y s a ń ,  
k tóre  w d a n y m  czasie zm ieysca  z ruszo na uczy­

ni.
N ie  sam o  ko łysan ie  wę okrę tu ,  k tó re m u ,  n a w e t  

gd y  iest na kotwicy za trzymany’, zapobiec  nie p o ­
d o b n a ,  w p ł y w a  n a  obse r w acy e  igły magnesow ey;  
do ich n iedokładności  przyczynia  się i e s z c z e , ż e -
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l a s t w o  w ch o d zące  do  b u d o w y  o k rę tu  , k o tw ic e ,  
d z ia ła  i t. d. Pizecz ta  n ie u s z ła  uw agi P. F r e y -  
c i n e t ; u ło ż y ł  o n  w zór em piryczny  , za p o m o cą  
k tó rego  s ta ra ł  się lak nay lep iey  ocenić w p ły w  p o ­
wyższy w rozmaitem p o ło ż e n iu  o k rę tu  nie tylko 
co do  e.ztcrech g łó w n y c h  s t ro n  św iata  al<* i eo do 
d ługośc i  i szerokości ieograficznćy, tak  d a lece ,  że 
w y p ad k i  ty lu  i tak  rozm aitych  iego doświadczeń, 
m o ż n a  u w ażać  za b a rd z o  zb liżone  do d o k ła d n o ­
ści.

Z b ió r  r z e c zy  n a leżących  do h is to ry i  
nctiur a ln ey .

P om iędzy  n ad e s ła n em i do  m u zeu m  h is to ry i  
n a tu ra ln ćy  w  P a ry ż u  rzeczami, k tó re  w  p o w sze ­
chności są  b a rd zo  rz ad k ie ,  iest cztery w cale  n o ­
w ych  i wielk ich  g a tu n k ó w  zw ierzą t ssących  , ie - 
d e n  skelet ludzki z p lem ien ia  p a p o u s , cz terdzie­
ści pięć n o w y c h  g a tu n k ó w  ptaków , pom iędzy  k to -  
rem i trzy  n o w e  rodzaie u p a t rz o n o  , w ięcey  niz 
czterdzieści n o w y c h  g a tu n k ó w  p ła z ó w  i o k o ło  
ośm dziesią t ry b .  P o m ię d zy  m oluskam i,  iest w ie­
le tak ich  , k tó re  razem  ze ślimakiem w sk o ru p ie  
u k ry ty m  w sp irytusie  s ą  z a ch o w a n e  , a n a d  k tó -  
re m i n a tu ra l iśc i  nie mieli d o tą d  sposobnośc i d o ­
s tatecznych  czynić dostrzeżeń- P o m ię d zy  d w o ­
m a  tysiącami ro zm a ity ch  o w a d ó w ,  k tó re  w  tćy  
w y p ra w ie  uzb ierano  , iest takoż b a rd zo  w*ele n o ­
w y ch  g a tu n k ó w  : sam e te , k tó re  z arch ipe lagów
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wielkiego oceanu p o c h o d z ą  zawieraią do czter­
dziestu do tąd  nieznanych naturalis tom . Nie— 
m niey ważny iest zbiór zwierząt skorupkow ych 
(crustacea) i araknidów.

Z trzech blisko tysięcy ga tunków  roślin , w y ­
b rano  o koko pięćset takich, k tórych wielki ziel­
nik muzeum paryzkiego dotąd nie posiadał, a po­
między niem i iest p r z y n a jm n ie y  dwieście wcale 
ieszcze nieznanych gatunków.

I
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W I A D O M O Ś Ć
i*

Jeologiczna o W ieliczce i o po­
szukiwaniu soli w  Szczerbako- 
wic W oiewództwie łirakow- 

* skiem.

O sk ła d a ch  sa li w  g ó ra ch  karp a ck ich ,

rzec-./.y kopalnych , k tóre  n a tu r a  z ło ż y ła  w  zie­
mi lu d ó w  s ław iań sk ich ,  sól za n a jb o g a ts z y  skarb 
u w a ż a ć  m ożna .  N a  c d e y  kuli ziemskiey nic*'' 
znaydu icm y  d o tąd  w iększego  iey u tw o ru  iak w 
g ó ra c h  karpackich. P o  o b u  { tronach  g rzb ie tu  
tych  g ó r  zayrnuie on  pas ziemi blisko 200 mil 
d łu g i ,  a na  kilkadziesiąt szeroki.

Z d an iem  au to ra  o z iem io rodz tw ie  K arpa  tu w , 
k tó ry  przez la t  kilka z b ie ra !  pos trzeżen ia  w tych  
g ó rach  , pas le n  ze s tro n y  p ó ł n o c n e j  w  Polsce  
poczyna się o d  gó r  T a r n a w s k i c h  i ciągnie się aż 
fca g ó rę  c z a rn ą ,  po  g ran ice  Polsk i zM u l ta n a m i .  
Z p o łu d n io w cy ,  w  W ę g rz e c h ,  od okolic T re c z y -  
na  aż do  IVJarmarosz, K o ró sm e c h e s . . . ze s trony  
w s c h o d n ić y , w  M u l ta n a c h ,  idzie n ie  p rz e rw a n y  
aż  do  H ym nik —  okna w W o ło s c z y ź n ie :  z zach o ­
d n ie j ,  w Siedm iogrodzie, od  g ó r  F ag arsk ich  czy- 

Pamiętnik IVarsz, T.LV. N.I. t o
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Ii o d  okolic K ro n s ta d u  i H e r m a r s t a d u ,  aź do  z e y -  
Ścia się z tym że pasom w M arm a ro szu .

W  b a rd zo  wielu m ieyscach o zn aczo n ćy  p r z e ­
strzeni pokazu ie  się sól iuź czysta, iuź p o m ie s z a ­
n a  z gliną, iuż  w  ź r ó d ła c h .  P o d łu g  św iad ec tw a  
naszego Jeo loga ,  w  s tron ie  p o łu d n io w c y  sól s ta ­
n o w i  d n o  r z e k ,  a niekiedy sterczące iey łka ły  p o -  
k azu ią  się z w ody . M ias ta ,  wsie, gaić leżą  na  so­
li, w  n iek tó rych  m ieyscach ledw ie  n a  icdne  stopę 
p rzy k ry ley  z iem ią  p t a k ,  iż fu n d a m e n ta  n a  d o m y  
częs tok roć  w  soli kopać p rzypada .  W  S ied m io ­
grodzie  zaś n ie  w szędzie n a w e t  iest p rzykry ta  zie­
m ią  r o ś l in n ą :  p rzy  P o r ja d  np. w  g ó rze  Sohcg i 
w idzieć  m o ż n a  ścianę kam icnney  soli n a  160 stop 
w y so k a  zu p e łn ie  o d k ry tą .

P o m i m o  ty lu  i  tak  w id o czn y ch  iey ś ladów , w  
c a ły m  ty m  pasie ze s t ro n y  p ó łn o c n o -w s ć h o d n ie y  
nie wiecey iest kopalni iak i4 ,  z p o f u d n io w o - z a -  
chodn iey  44. P o ro z s ta w ia n e  liczne s t ra ż e  n ie  p o ­
zw ala ła  m ieszkańcom  b ra ć  soli gdz ie indz iey , iak 
w kopaln iach . Ź r ó d e ł  s ło n y c h  ze s t ro n y  p ó ł -  
n o c n ć y  ieft i o ł ,  z p o łu d n io w c y  wiecey 5oo. P o ­
d ł u g  w y ra c h o w a n ia  Jeo loga  polskiego, ze w s z y -  
f ik ich  kopaln i i z w a rzen ia  ź r ó d e ł  w ca ły m  tym  
pasie  rocznie  w y d o b y w a  się soli 4 miliony c e ln a -  

r ó w  ( i ) .

(1) W  kraiach polskich mianowicie na Pokuciu znayduie się 
wiele bań 'so lnych , niektóre ze źródeł tam  będących wydaią so­
li od 0,19 do o,a5. Ogółem w Polsce otrzymywano co rok  
,o li  * samych źródeł do goo,ooo cetnaraw .
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Nay daw niejsze  kopalnie maią być w Siedmio­
grodzie. Sa  podania między ludem żc niektóre 
z nich przez Rzjrnian zoftały  za łożone.

O kopaln i W ie l ic zk i ,  i o n as tęps tw ie  ska l na  
iey  soli  spoczyw a iacych ,

W  całym  tym pasie nnysławnieysza kopalnia 
soli jest w  W ieliczce. W  całey  n aw et Europie  
pierwsze ona zaymuie m ieysce ; iużto dla tego , 
że tam sól iest czysta [i w  wielkich massach; iu ż ­
to dla wspania łych  i okazałych robót podziem ­
nych. W y g o d n e  schody i galerye w massie so l­
imy w ykute, u ła lw ia ią  kommunikacyą górnikom  

» w nnyglębszych naw et piętrach pracuiącym (i) .
Oprócz robót istotnie potrzebnych do w y d o -

(2) Powszechnie na tura lis 'd  zagraniczni u t rzy m u ją  ('miedzy 
innem i 1*. Pen d an t)  że sól w W ie l iczce  i Bochnii  znaleziono 
około 12S1 roku ,  a naydalćy  na  początku i 3 wieku. Takie b y -  
ło m niem anie  Długosza i in nych  k ron ikarzy  naszych. Lecz A. 
Naruszewicz w lnftoryi  polskiey T .  IV. k a r .  262 i 280^ d o ­
wiódł nie wątpliwie: że tara  nie równie  dawniev s i l  wydoby­
wano. P rz  ywileie k lasz to rnych  funduszów o p a r ty c h  n a  ty ch  
kopaln iach ,  k tóre  ten  dzieiopis przytacza, iako s'wiadectwa sp ó ł -  
czisne, mówią za t im .  W  przywile iu  d a to w an y m  w n i o r o -  
ku  sól wielicka nazyw ana  iest magnum scil d la  różn icy  od 
mnieysze'y s z y b y  Bocheńskiej o kfórey także iest wzmianka w 
przywileiu d a to w an y m  11118 roku .  Tatarsk ie  n a ia z d y , słowa 
są Naruszewicza, za małoletniego Bolesława wstydliwego zni­
szczywszy W o ie w ó d z tw o  Krakowskie, były  powodem  do  zanie­
d b a n ia  dobycia soh...  gdy sią ten obłok  pogański uśm ierzy ł ,  a  
sp row adzen i  z Niemiec do Polski i Śląska o sa d n icy , p rzem ysł  
do k ra iu  naszego wprowadzili , mógł Bolesław użyć. c u d z o u e u i -  
t  w do w ydobyw ania  zaniedbanych skarbów™
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b y w a n ia  so i, a które wspaniałość*;} orze w y ż sz a — 
in wszelkie zn a n e  k o p a ln ie ,  sa lam  rozm aite  o — 
zd o b y  lako t o ;  obszerne sa lony  w ś ró d  p iecza r  
po w sta iący ch  po w y d o b y c iu  soli ,  kaplica , k lórdy 
ko lum ny, posagi i inne  ozdoby  w ykute  s ą  w m a s -  
sic soii, terassy  n a  b rzegach  o g ro m n y ch  pieczar , 
b ra m y  zdaiące się p ro w a d z ić  do tw ierdz ,  o b c i i -  
ski p rzypom ina iące  odw iedz iny  zn ak o m ity ch  go ­
ści, wszyflko kszta łtn ie  w y ro b io n e  w soli. W i n ­
n y ch  z n o w u  m ie jscach  są  ro z m a ite  n ap isy ,  G-  
zd o b n e  ha lk i do  p ły w a n ia  po sadzaw kach  w tey 
kopaln i zn ay d u iąey ch  się, o b razy  św ię tych ,  u w a­
ż a n y ch  za szczególnieyszych o p iek u n ó w  ro b ó t  
g ó rn ic z y c h ;  n ak o m ec  ślady kosz tow nych  i l lu m i-  
n a c y y ,  k tó re  w y p ra w ian o  w  fych p o d z iem n y c h  
pieczarach .

D o  tych i ty m  p o d o b n y ch  r o b ó t ,  n ieoswoieni 
i  Jeo g n o zy ą  a m ianowicie z w idokiem  prac  g ó rn i ­
c z y c h ,  p rzydąli n ieraz n adzw vezayne  powieści. 
T ak ich to  im aginacya w id z ia ła  w g łę b i  tey kopal­
n i  rzeki w o d  s ło d k i c h ,  w ia t r a k i ,  k ilkopię trow e 
d o m y  a n a w e t  i m ia s ta ,  tacy  w ięc  tylko u t r z y ­
m y w a ć  mogli że  gó rn icy  raz w s tąp iw szy  do ko ­
palni, n igdy  z n iey  n ie  w ra c a ią  ( i ) .

[y) VV "Wieliczce nie ma dotąd zaprowadzonych machin wo­
dą lub iey parą poruszanych; konie więc przeznaczone do 
pompowania wody , wyciągania soli i spusczania Judzi, raŁ 
doaiaws/y się <ło tey kopalni, zawsze w niey przebywają*



5 Pom inąwszy  te przesadzone powieści ,  które n ie ­
raz w dobrey wierze z iedney xiążki do drug ey  
przepisane byfv,  obaczmy,  eo nam podali uczeni  
naluraliści o przyrodzeniu i względnem p o ło ż e ­
niu łkał należących do utworu soli w  Wiel iczce.  
Postrzeżenia ich ,  rnniey może zadziwiające,  rzu-  
caią wiele świat ła  na odlegle  naw et  od W i e l i ­
czki inieysca, bo na ca ły  pąs solny po obu  stro­
nach grzbietu karpatow.

P.  Beudant  w dziele swoiem o podróży do W ę -  
gier w 1S18 ( i )  utrzymuic ,  że glina s łona s ia ­
nowo najznaczniejszą część formacj i  Wiel iczki *, 
że sól  w tćy glinie znajdnie  się nie iuż ł a w . ea­
rn i lub w ułomkach ł a w i c ,  ale w  kupach w ie l -  
kiey obiętości,  które Francuzcy Jcologówie  nazy­

wają am as.
Przesze d łszy ,  m ów i  a u to r ,  pokłady grubego  

piasku, który przykrywa c a ła  płasczyznę W ieh- 
c/.ki , i tworzy niekiedy znaczm-y wysokości po-  
górki, w glinie pod nim leżącej' znayduią się wiel ­
kie massy soli pomieszanej' z piaskiem i gliną, bez 
kształtu i oil siebie pooddzicląne , które są prze­
dmiotem robót pierwszego pię tra: sól  tę nazy -  
waią górnicy zieloną.  Spusrzaiąe s ę  na dół ,  do  
drugiego piętra, takież massy i tymże samym s p o ­
sobem u ło żo ne  w glinie, składaią s.e z soli w i e -

( i)  Voyage mineralogjque et g ologique en Hnngric pendan^
l ’ann**« 1H18.
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cey czyfh-y,  którą zowią tp iza  Nakoniec  czyfta 
zw ycza jn ie  hlaszkowata sól nazwana s zyb ikowa ,  
tworzy massy naygłęhiey położone,  i (e stanowią  
trzecie piętro całcy kopalni.

K a z i i a  niassa wydobywa się całkiem; skąd p o -  
w-ftaią ogromne pieczary, utrzymuiące sie bez ż a ­
dnych pod por ( i ) .  Tward ość  tych mass p o łą ­
czona z łatwością ,  z iaką ie można rąbać,  pozwala  
wśród  nich wyrabiać wszelkie o zd o b y ,  o których 
mów i l i śm y  w yżey .

Z trzech obserwacyy baromefrowych  P. B e u -  
dant  wnosi: że  naywyższy punkt Wiel iczki  leży o 
255 m etr ów  nad poziom morza. Naywiększa g ł ę b o ­
kość robót w  kopalni podług  podania tamecznych  
urzędników wynosi  5 12 metrów; zapuszczono się 
zatem w  toy _ kopalni 0 6 2  metry niżey poziomu  
morza.

Kooalnia ta ieft dosyć sucha i tylko w  czę­
ściach galeryy wykutych w  (kałach przyległych  
soli sączy się woda: l enomen ten sezogólniey za­
stanawia u w agę  naturalistów : spólny on iednak 
jest wszyflkim kopalniom soli , widzieliśmy tego  
do w ó d  w Hallein w Salzhurskicm.

Mniemanie P. B e u d a n t , że glina s ło n a ,  nazy­
wająca się u górników hałda  iest nayważnieysza  
częścią utworu Wiel iczki ,  zgadza się z nierównie

(1 ) XV  n iek tó r y ch  z tyci) p ieczar zbiera s ię  w oda sącząca się  
ze ska ł  p rzy leg ły ch  so li, przez co  pow staią  sadzaw ki, p o  k tórych  
muj-ą p<} w ai n .ałe statki.
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dawnieyszemi postrzcżeniami autora o Z iemio-  
rodztwie Karpa tów ( i )  który z więhszcmi sc/.c- 
gótarni podaie następstwo skal , bezpośrednio na 
soli spoczywających,  w takim po rządku :

a. Ziemia rośl inna pomieszana z piaskiem i ka­
wałkami rozmaitych skat.

b. M ar  del wapienny z skamieniałościami m a ł ­
żów.

c. Margiel  gliniany szary z gipsem.
d.  P i a s e k .
e Margiel gliniany szary z gipsem zwiiaiacym 

sie wałkowato  i skamieniałościami małżów.
j  Glina szara tłusta.  W  niey mieyscami roz ­

siana bywa sól zawsze pomieszana z ziemia.
g. Pod  t ; i  gliną leży sól J .  zielona bardzo po ­

mieszana z piaskiem, 2. niźey,  sól zielona czy-  
ścieysza, 3 . zupełnie czysta.

Ale zdaniem polskiego Jeologa sól w Wiel iczce 
nie kupami (amas)  iesfc ułożona , iak P. Beudai-it 
mniema; lecz ławicami (couches) (2 )  które roz— 
ciągaią się od wschodo-północy na za ch u d -p o -  
łudnie ,  pochylone zaś są z połudn ia  na  północ

(1) Dzie to  to  p rze ło żo n o  n a  o b c e  ię/yk'> <taluby pozn ać  J - o l u -  
g o in  z a g r a n ic z n y m  w iele  w a ż n y c h  sczegolów n ie  ty lk o  o " W ie ­
l iczce  i g ó r a c h  k a r p a c k i c h ;  a le  nawet.  o b u d o w i e  ca l  ey n i e m a l  
p o l sk ie y  ziemi. Ci b o w ie m  Je o lo g o w ie  nayczijśc iey  sz y b k o  p r z e -  
b iega iąc  te miey.sca , p o d o b n ie  iak  P .  h e u d a n t , n ie  m o g ą  ich  i e -  

ognozy i  po zn ać  d o s ta te c z n ie .
( 2 ) P o d p i g  pof irzcźeu  naszego  Je o lo g a ,  ław ice  soli  w W i e l i ­

czce są p o w y g in a n e  czyli  w a ło w a te  ( o n d u l a n t y  : to  zap ew n e  d a ­
ł o  p o w ó d  1’. h e u d a n t  d o  m n i e m a n i a  i i  so l  t a m  z łożona  i e s i  vr 
W ielkich kupach fa m a sj.
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T eg o  w pow szechności  są zdania  wszyscy g ó r n i ­
cy 'Wieliczki, '■ tak m n i e m a  i: i s ł a w n y  W e r n e r ,  iak 
wielu  iego uc z p io w  zaświadcza.  Ł a w ic e  soli w 
W  ieliczre, n iowi  nasz Jeolog,  c iągną sie daley  na 
z a c h ó d  ku Swoszowicom ,  ku ws iom L u z y n a ,  S / y — 
dżina...  a w g łębi  ziemi p rz ech o d z ą  p od  W i s ł ą ;  
po  wierzch  u  n a w e t  pas  solny z wszystkiemi  s w o -  
iemi znakami  także  przechodzi  przez  W i s ł ę  : po 
dru giey  b o w iem  iey s t ronie  , przy Mogi le ,  iest 
taki s k ł a d  ziemi,  iak z w ier zchu  w  W ieliczce.

Tak ie ż  same z m a ł ą  r ó żn ic ą ,  icst nas t ęps two i 
p o ło ż en ie  ska ł  w Boehni i  o 5 mi le od Wieliczki  
od leg łey  : w Boclmii  tylko ław ice  soli zdaią się  

h y c  s i łą  iakas  w ś ro d k u  do góry  wynies ione.  P o ­
d o b n e  ł aw ic  p rz e łam an ie  posl rzegaiąe nasz J e o ­
log na  wiciu m ie j s cac h  w K a r p a t a - h ,  sp r a w ie ­
dl iwie m n i e m a :  że musi  pochod z ić  o l  ksz ta ł tu  
pierwias tków ćy powierzchni  sk a ł  na k tórych ob­
sadza ły  się ław ice  do u t w o r u  soli na l eżące  
M n iem an ie  bo w iem  Jeo lo g ó w  pr / .ypisuiąrych tako­
w e  p o łożen ie  si ioni bgm a lub gazów,  które nie m o ­
gąc  p rze rw ać  ziemi i wyrzucić  iey n a  wierzch , 
w y g ię ły  i w y m o s i y  g w a ł t o w n i e  po ś ro d k u  n ad  
niemi leżące w ars ty , m e  trafia do  naszego prz e­
konania.

Z a b y tk i  o rg a n iczn e  w  ska ła ch  TFieliczki.

Hacipie t  i Schul tes  . w opisach Wiel iczki  m ó ­
wi ąc  o  scząlkach organicznych,  w spo m inai ą  o z ę -
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bach s fonio w i innych zwierząt czworonożnych,
które iuż w glinie, iuż w sam *'y soli z n a jd o w a ć  
się rnaią. P o d ł u g  postrzeżeń naszego Jeologa , z 
któremi zgodne są postrzeżenia P.- B e u d a r t t , po -  
kazuie się: że powyżsi  natural  iści brali za iedno 
skały na p ływ ow e  przyległe Wieliczce ze skałami 
należącemi do ićy osadu solnego,

Co do scząlków rośl innych ,  drzewo kopalne 
ieft obfite w massie soln 'y, zwaney spiza, zamie­
nione iuż w Lignit  iuż w Gagas ,  i n.ekiedy za -  
chowuie wyraźno:  swoię b u d o w ę  pierwiaftkową* 
S i  tam ułamki pn.ów równie  iak i d r o b n y c h  ga­
łęzi a n a w e t  liście i owoce. D r z e w o  to zwęglo­
n o  wyJaic  z siebie mocny zapach podobny  do za­
pachu  t r u t h , a w mieyscach zamkniętych i drze­
wem takowem wype łn io nych ,  zaparli ten staie 
się nieznośnym: w sam y zas^ kopalni nie tak iest 
mocny, zapewne dla z n  ryJuiąeego się tam k w a ­
su solnego. P. Beudant  przekonał  się nadto,  źe 
zapach ten podobny iest do lego, iaki wydaią  
gniiące zwierzęta morskie , h o l lo t u r y e , meduzy 

i. t. p.
G ,  do zabytków zwierzęcych:  m a łż e  znayduią  

s ię w glinie s łoney , mianowicie w ićy,  która 
iest między massą soli szybikową a spizą: w sa -
mey zaś soli zdaniem Jeologa polskiego nigdy 
nie były znalezione. Nuywiększe muole,  kloie  
P.  Beudant  tam znaydowa ł ,  miały do 5 hniy w 
Średnicy, i należą do rodzaiu l e l l ina  L.  W  tey-  
2e glinie iest mnóstwo drobnych prawie mi-  

P am iętn ik  [Varsz. T. I P .  N .J .  i i



Icroskopowyrh muśl i  i o d n o k l a p o w y r h , p o d o b n y c h  
do  tycl i ,  k tóre  w wielkićy obfitości  z n t y d m ą  s ię  
w  piasku dzis ie jszych m ó rz  i w skat ac h  w a p ie n ­
n y c h  przy P a ry żu ;  są  to rolali ty,  diskorhity i t p.

M o g ą  iednakż e w innych u tw o ra ch  so lnych  
zn a y d o w a ć  się srzątki  zwierzęce  w samey 
n a w e t  soli. W  p iękny m zbiorze m in e ra ln y m  
H ra b i  f T m r n o n ,  n a l e ż ą c y m  dziś do L u d w . k a  
XV 111, w id z ia łem  ka w a łe k  soli zawiera iacey w 
sobie  m a d r e p o r ę :  szkoda lylko że n i ew iadom e  iest 
m i e j s c e ,  z k tórego piękny ten  cxemplarz  p o ­
chodz i .

T e  zabytki o rgan iczne a mianow ic ie  wielka i lość 
d r z e w a  zwęglonego ,  m a ł ż e  z r o d / a i u  t e lh n a ,  ia -  
ko leż  muś le  mikroskopowi*,  znaydu ią ce  się w 
W ie l i c z c e ,  są tem osobliwsza*, że nic podo b n eg o  
nie widzimy do tąd  w* inny ch  osada ch  soli.

P ołożenie jeogn ostyczn e i wiek skuł W ieliczk i.

T r u d n o  iest oznaczyć z d o k ła d n o ś c i ą  p o ł o ż e ­
nie icognostyczne W i e l i c z k i  to iest :  po łożenie  
iey względem ska ł  innych .  L e ż y  bow iem  w ś r ó d  
p ła s rz yzny  s k l a d a ' a c  y się iedynie z p :asku.  W  
z n a c z n e j  tylko od ległości  tak na po łu d n ie  w K a r ­
patach iak i na  p ó ł n o c  przy brzegach  W i s ł y ,  
d a ią  się widzieć  skal ) ' ,  w bliskości k tó ry ch  
z w y c za jn i e  z n a y d u ią  się osady solne.  T r z e b a  
w ięc  zbierać  pos t rzeżeni a  z o d le g ły c h  okolic,
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rh c r .e  n a m n o ż y ć  gra nice  jeologiczne,  w k tó ry ch  
znaydu ie  się osad solny w Wiel iczce .

P. B e u d a n t  z w a ż )  wszy wszystkie t e  okol iczno­
śc i ,  m n i e m a ,  że osad ten  nie zn a y d u ie  się m i ę ­
dzy wap ie n ie m  alpeyskim,  iak s:e to  i e m u  p i e r -  
w e y  zda w a t o ,  i p iasko wc em  r o ż n o f a r b n y m  ( grćs  
h i g a r r e ) ,  lecz między w a p ie n ie m  alpeyskim i  
p ia sk o w cem  n a l e ż ą ' y m  do  węg la  cza rn ego  (g! cs 
i iouil ler  )  i że osad so lny zaym uie  w y ż sz ą  ezęsc 
t eg oż piaskowca.  Jdzie  teraz o to,  czy piasek 
g ru b y ,  K t ó r y  p rz y k ry w a  osad solny,  i fo r m u ic  
os ta tn ie  wzgórza  g n ą c e  w płaszczy z m e  , na l eż y  
do  piaskowca poprzedza iąeego  , czyli leż  do n o w ­
szego u t w o r u ?  Ale widzie l i śmy, że  on  ma takie 
z n a m i o n a  ink p askowiec  z Legniiem.  II.  cque t  
n a d t o  w idz ia ł  t a m  Mel i I, k tó ry ,  iak w iad o m o ,  
tylko zn ay d u ie  się w p o k ł a d a c h  Ł g t u l u ;  a zat  in 
zda ie  się na leżeć  d o  nowsze go  u tw o r u .

B ochn ia  ma też sam e g ł ó w n e  znamiona ,  i zdaie  
s'c b y ć  dalszym ciąg  cm i rbcvk . P o w ie rz c h n ia  
b o w i e m  ziemi między  wspofnniono mi d w o m a  
mias tami  sk ł ad a  się z p a g ó r k ó w  g r u b e g o  piasku 
p o d o b n e g o  do tego,  k tó ry  p rz ykryw a  m assę  soli 
W Wiel i czce .  Co  w ięc  pow iedzie l i śmy o osadzie 
w  W e l i c z c e , ś c i ąg i  się i do  B o ch n i  a n a w e t  i 
d o  tych wszystkich,  k tó re  się znaydu ią  w Gallicyt  
i B u k o w in ie  przy póinoct i ey  p o d s t aw ie  K a r p a -  
t ó w .  W  W ę g r z e c h  p o d o b n ie ż  i przy  c a ł c y  p o d ­
s tawie '  p ó ł u  Inio w <y teg oż p a s m a ,  o sady  solne,  
p o d ł u g  postrzeżeni naszego Jeol  £>, jn ay d u u p  t i ę
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xv t a k i ć m ż e  s a r n i m  p o ł o ż e n i u .  O g ó l n i e  m ó w i ą c ,  
p o ł o ż e n i e  ieoemo sty ozne  t a k  mass  so l r .ych  ink i 
ź r ó d e ł  s ł o n y c h  w c a ł y m  p as i e  s o l n y m  iest  i e d n a -  
k o w e .

S t ą d  w n o s i ć  m o ż n a ,  ż e  osad  s o l n y  p o  o h u  
s t r o n a c h  g r z b i e t u  K a r p a t ó w  r o z c i ą g a i ą c y  się,  m ó ­
w i ą c  ię zy k iem  j e o l o g i e z n y m , iest  d z i e ł e m  p ó ż -  
n i e y s z y m  o d  w i e l u  o s a d ó w  so lnyi  I>, k t ó r e  z n a m y  
w E u r o p i e ;  ż e  s ię u t w o r z y ł  z i e d n e g o  p ł y n u  i 
w i e d n y m ź e  czasie.  I ł . B e u d a n t  u w a ż a  g o  iako  
o s a d  z ł o ż o n y  p r z e z  w o d y  m o r s k i e ,  k t ó r y c h  o b ­
s z e r n e  za tok i  m i a ł y  n i e g d y ś  zat  b o d z i e  a ż  p o ­

m i ę d z y  w y s o k ie  g r z b i e t y  K a r p a t ó w ;  n i e  zaś za 
m a s s ę  p o d l e g ł ą  s k a ł o m  , z k t ó r y c h  się sk ł ada ną  
s a m e  g ó r y .

ISie m o ż n a  o s a d u  s o l n e g o  w W i e l i e 7 . r e  b r a ć  
za  i e d n o  z o s a d e m  s o l n y m  w  B e x  w  S z w a y -  
c a r y i ;  h o  t e n , p o d ł u g  P.  G b a r p a n l i e r  n a l e ż y  d o  
s k a ł  p r z e c h o d o w y o h , a n i  z o s a d a m i  Tyro lskie*-  
m i , g d y ż  te p o d ł u g  P- d e  B u c h  z n a y d u i ą  s ię  w  
w a p i e n i u  a l p e j s k i m :  r o z u m i a ł b y m  naw'et  ż e  n a ­
sz e g o  o s a d u  n i e  m o ż n a  p o r ó w n a ć  t a k ż e  i z S a l z ­
b u r s k i m ,  b o  t e n  z d a i e  się n a l e ż e ć  d o  m a s s y  
p i a s k o w c a  b o d ą c e g o  częśc i ą  w ę g l a  czarne go . . . .  
W i t  l i czka  i B o t h n i a  z d a i ą  s ię  n a l e ż e ć  d o  t e g o ż  
s a m e g o  u t w o r u  co  w  T u r y n g i i  i w H r a b s t w i e  
C h e s t e r  w A n g l i i ,  k t ó r e  p o d ł u g  z d a n i a  w i d u  
J c o l o g ó w  n a l e ż ą  d o  p i a s k o w c a  r ó ż n o f a r b n e g n ;  
w i e k  z a t e m  i c h  w z g l ę d n y  t e n  s a m  h y c  n.u®i.

✓  '
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O poszukiwaniu soli w  Sczerbakowie.

Grly Polska u t r a c i l i  s ł a w n e  i boga te  kopalnie  
soli Wiel iczki  i Boch n i ,  R z ą d  p o w z ią ł  sczęśl iwą 
myśl  szukania  soli w dz is ie js zych  ićy granicach.  
U ż y ł  d o  tego P. Bekera ,  iednego z p ierwszych  
górn ików saskich,  ć w i c z o n y  li w s ł a w n ć y  szkole 
W e i n e r a .  P .  B e k e r  w sp ie ra iąc  się na p r a w a c h  
J e o g n o z y i , s łusznie  u w a ż a ł ,  iż w  da . s .o jszem 
K ró le s tw ie  p o l s k i ćm , Żadna okol ica n .ezdaie  się 
hy c  s p o s o b n i e j s z ą  d o  t a k o w y c h  poszukiwal i ,  lak 
p o ł u d n i o w e  iego g ran ic e ,  to  iest pohl .zsze o - o -  
lice Wiel i czki .  W i e d z i a ł  b o w i e m  z po s t rz eżen  
a u t o r a  o Ziem io ro dzl w ie  K a r p a t ó w ,  że ł aw ice  
soli p o w y ż s z e j  kopalni  p rz ech o d z ą  p od  W islą;  
i że  po  l ewey  s t ron ie  ley rzeki  z i m n a  ni e  r o z m  
się s k ł ad em  jeog nos tyczny m od zterni przy  W i e  - 
lit ż re .  N a d to ,  sarn p r z r g l ą d a i ą c  ściśle pon d e m o -  
n e  okol ice,  w id z i a ł  w n  eh  n ay w ię cćy  ś l adów 
sol i ,  a t i n i  s am em  i nadzie i  z n a l e z i m  a u y  w 
g ł ębok oś ci .  P u n k t  d o  p o s z u k i w a ń  s w o i . h  o b r a ł  
P . B e k e r  przy S r z i r h a k o w i e  , c i o s c e  p o ł o ż o n c y  
w  W o i e w ó i l z t w i e  Krakow skiem,  oYllcgłey o m d  9 
od  Wiel i cz k i  a 8 od Bochn i  na  p ó l n o c o w s c h ó d .  
W  r o k u  1 8 , 9  te w a ż n ą  ro zpoczę to  p ra cę  . d o ­
t ą d  d o p r o w a d z o n o  in do  1680 s ą ż n i ,  to ies t :  po­
r z ą d n ą  Studnia g ł ę b o k a  iest n a  100 s ą ż n i e ,  do- 
dalszey zaś g łębokości  lapusczano s.ę ś w i d r e m
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Porbwnanie skał odkrytych  p rzez  kopanie
lub świdrem  w Sczerbakowie, ze ska lam i lezą­
ce/ni na soli w W ie liczce .

/  /
"Widzieliśmy wyzey, iakie są skały spoczy waiące 

na soli w Wiel iczce,  i iakirn po sobie na stęp 11 i a  
porządkiem; po równaymy teraz 7. r mmi  vvarstv 
Sczerbakowa,  do których P. Beker dokopał  się, 
lub tylko za pom ocą  świdra doszedł ,  a stad zo­
baczymy do iakiego stopnia można mieć ieolo-  
giczną pewność  znalezienia w tern mieysc;u soli, 
gliny s łeney  lub też ź róde ł  s łonych.

Nim do lego po równania  przyidziemy, winni­
śmy powiedzieć,  że P. Beker m ia ł  icszcze z 
drug iego ź ró d ł a  wiadomość o następstwie skał 
leżących na  soli w Wiel iczce,  k tó rą ,  iak sam ze­
znało , posiada od znaiomogo sobie Jeologa ze 
szkoły W e rn e r a ,  który iako urzędnik za Xię-,twa 
W a r s z a  wskiogo, przez lat kilka przebywał  w W i e ­
liczce i Bochni . P o d ł u g  tey drugiey wiadomości  
następstwo skał  w Wiel iczce i Bochni  pod zie­
m ią  rośbnną  i piaskiem ma być takowe:  

a  gips i wapień cuchnący  , 
b glina czarna, 
c inargiel biały,  
d  marglel szary,
e glina z piaskou'cem naprzemian aż do soli bez­

pośrednio, na klórey ma leżeć :
/  SIiria-
W ia d o m o ś ć  ta iest cokolwiek odmienną  od wia-
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d o m o ś c i  w y ż ó y  przytoczonev, którąśmy wycią­
gnęli /.dzielą o Ziemiorodztwie K arpa tó w ,  Dwie 
albowiem pierwsze iey warsty a) i bJ nie są w 
tamtey wysczególnione: być może, że Jeolog po l ­
ski ob ią ł  ie razem w pierwszey swoiey warście 
a): na innem bowiem mieyscu hurtu  270,  wspo-  
niina o glinie, która z ziemią rum ną  znayduie się 
w Bochni ,  a podług  wiadomości  którą P. Beker 
odebra ł ,  warsty a) i b) w temże mieyscu takoż 
pod  ziemią r u m n ą  leżą. Ale:

1. W a r s ty  c )  i d )  d ru g iey  w ia d o m o śc i  o d p o -  
w iadaią  warsiorri l») i c) p ierw sze j .

2. VV w a rśc ie  c )  J e o lo g  saski z a w a r ł  razem lo ,  
0 0  J e o lo g  polski oddzie ln ie  u w a ż a ł  w  w arstach  

d) i e).
5 . W ars ty  f) i f) zupełnie  sobie odpowiadaią .
Cala  więc różnica pomiędzy temi vyiadomo- 

Ściami zdaie się w tern zachodzić: że pierwsza, to 
iest Jeologa polskiego obeymuie rzecz z wicksze- 
mi sczegółami c o d o  skał  bliższych soli, druga zaś 
wysczególniaiąc bardziey wyższe w a r s ty , resztę 
podaie w  ogólnych rysach.

Przeydźmy iuż do następstwa skał  w Sczcrba-  
kowie.

Pierwsze 20 sążni składnią się z ziemi rośl in­
ne}' i gliny, pod którą  znaleziono;

1. W a rs ty  gipsu i wapienia cuchnącego grube 
na  12 sążni,  iak tego wymaga druga  wiadomość ;  
z tą tylko różnicą iż w Sczerbakowie skały te 
przechodzą w margiel.
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2. P o t e m  zna leziono w a rs te  g l iny c i e m n o -  fiza-

r ey cokolwiek t łu s ta  wey na  5 s ążn i  g r u b ą ,  k tó ­
ra  w łaśn ie  taka  i e s t , iaką p o j a i e  d r u g a  w i a d o ­
m o ś ć  i tylko ko lo re m  różni  się: róż n ica  zaś t ako ­
w a  nteupoważnia .  w i jognozyi  do czynienia za rzu ­
tów,  mai .u: wzg ląd na  o d l eg ło ść  S c z e rb a k o w a  od  
Wiel iczki.

5 . P o te m  nat rafi  m o  n a  marg ' e l  w a p ie nny  b i a ­
ł y  z g ipsem i skamienia łości am i  m a ł ż ó w :  zgadza 
s ic to z obiem a wiadom ościami  , a sczególnićy z 
w iad o m o śc ią  p i e r w s z ą ,  k tó ra  p o d  l i te rą b) w y ­
raźnie  m ó w i ,  źe ten  margie l  zawiera w sobie ska -  
mietyałości  m a łżó w .  S k a ł a  w g łębo koś ci  5 t są ­
żn i  zbl iżyła się iuż  do  m arg in  g l inianego szare­
g o ;  znalaz ł  się tu  n a w e t  p o k ła d  gliny c i e m n o -  
s/.arey t l u s l e y ,  k tóra  m a  być p o d o b n a  do gliny 
s t o n e y  w  W ie l i c z ce ;  ale len n a  trzy tylko cale 

b y ł  gruby .
Daley kopiąc  aż do sążni  1 2 ,  z n a y d o w a n o  

ciągle m a r g i e l  gl in iany szary z g ipsem i /. m a ł ą  
ilością skamieniałości;  l o s i e  zgadza z o b e m a  wia­
dom o śc iam i ,  a sczególnićy z w iadom ośc ią  p ier ­
wszą ,  p o d ł u g  którćy margie l  szary pod l i terą c) 
z g ipsem b y ć  powin ien .  T u  się koóezy w y k o p a ­
n i  s t udn ia :  do  dalszych zaś g łębokości  ś w id re m  
zapus czon o się. W  p ie rw szych  45 sążniach c ią­
gle os tatn ia  p o k azy w ała  się skała,  to iest marg ie l  
g l in iany szary;  w w ie lu  atoli  mieyscach u a l r a l i a -  
110 n a  z iarna p i a s k u :  t z y  to zaś b y ł  p i asek,  czy 
pi a skow iec ,  nie m o ż n a  b y ł o  z a p e w n ić  się, d la  m a -
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t t y  ilości ziarn zatrzym ujących  s ię  W św idrze .  
Piasek ten ch o c ia ż  w n iew ie lk iey  zn a y d u ie  się  
i lości,  m oże  iednak b y ć  tą sk a lą  , k tórą  p odaie  
w ia d o m o ś ć  p ierw sza  p o d  literą d).

5. Z nalez iono  w a rste  g liny  szarey t łu s t fy  na 
5 są ż n ie  grubą , która w  n iższych  częściach  m a ­
ł a  smak s ło n y .  S k a ła  ta zgadza się  z w ia d o m o ­
ścią  J eo loga  saskiego litera e ) -  autor zas o Z ie m io -  
ro d z tw ie  K arpatów  o n iey  n iew sporn ina . Z a p u -  
seza iąc  św id e r  daley na  1 0  sążn i i 5 6  ca i, znay  
d o w a n o  sk a łę ,  która w w y ż sz y c h  częściach  z a w ie ­
ra w  sob ie  w ie le  p ia sk u ,  w  n iż szy ch  przechodzi  
w  w a p ień ,  gips i g h n ę  łu p k o w ą  : z tego w z g lę d u  
m o ż n a  ią u w a ż a ć  za m arg.el. U k ła d a  się o n a  
naprzem ian  z c ienkiem i p ok ład am i g l .n y  ł u p -  
kow*'y; zgadza się przeto  z w ia d o m o śc ią  d r u ­
g ą  w e w zg lęd z ie  przekładania  s ię  g liny  1 p ia­
sku, a m o ż e  i p iaskow ca. Z n a la z ły  s ię  tu  także  
p o k ła d y  m a rg in ,  iak tego w y m a g a  w ia d o m o ść  
pierwsza. W a r s ty  g liny  są  tak cienkie , że  na  o d ­
m ianę nazw iska in n y ch  n ie r ó w n ie  gru b szych  
w arst  w p ły w a ć  nie m o g ą .  C a łą  w ię c  sk a łę  po 
piaskiem b ęd ą cą  u w a ża  ieszcze 1 .  B> ker za na  
le ż ą c ą  do m arg lu  g lin ianego  , k tórego  w y m a g a  
w ia d o m o ść  p ierwsza pod literą e ) ,  z w ła sr z a  z e  
niieyscam i natrafiano na gips. N ie z n a y d o w a n ie  
sie sk am ien ia łośc i  m a łż ó w  nie  iest p e w n e ;  y c  
m o że  ż e  św id er  w y n o s i ł  one  w  b ard zo  z d r o b n io ­
n y c h  cząstkach. N i e m a  przeto p o w o d ó w  zaprze­
czać  że  s k a t a ,  o  którey m ó w im y  ,  w  g ł ó w n y c h

eLmsU.it /ear,,: T.IV »



w ł a s n o ś c i a c h  z g a d z a  s ię  z p o d a n ą  p r z e z  o b ie  
w i a d o m o ś c i ,  m a i ą c  w z g l ą d  n a  o d l e g ł o ś ć  p u n k t u  
p o s z u k i w a n i a  o d  W ie l i c z k i .

6 .  Z a p u s c z a i ą c  os ta t eczni e  ś w i d e r  n a  5 s ą ż n i e  
i  10 cali ,  n a t r a f i o n o  n a  s k a ł ę ,  k t ó r a  się s k ł a d a  z 
g l iny ,  z aw ie ra i ąc ey  w  s ob ie  gips z b i t y ,  g l inę  ł u p ­
k o w ą  i c o k o l w i e k  k rzem ie n ia .  W ł a ś n i e  o b i e  w i a ­
d o m o ś c i  o  W i e l i c z c e  p o d a i ą ,  że  n a  soli k a r r nen ney  
l eżv  g l i na  szara ,  t ł u s t a ,  n a z w a n a  ha łda :  ale p i e r ­
w s z a  w i a d o m o ś ć  p o d a i e  o r a z , że w W i e l i c z c e  
g l ina  w t ' i r i  p o ł o ż e n i u  b ę d ą c a  iest  s ł o n a .  C h o ­
ciaż P.  B e k e r  n ie  w s p o m i n a ,  że  g l i na  os ta tecznie  
z n a le z io n a  w  S e z e r b a k o w i e  iest s ł o n a  ; widzie l i ­
ś m y  ie d n a k  p r ó b y  toy g l iny  b r a n e  w  r ó ż n y c h  w y -  
s o k o ś e i i u h  i p r z e k o n a l i ś m y  się , że  wszystk ie  z e ­
w n ą t r z  rna ią  w y r a ź n i e  s m a k  s ł o n y ' ;  w  n iż sz ych  
w i e c  w a r s t a c l i  m o ż e  się o k a ż e  b a r d z i e y  s ł o n ą .  
B y ć  z a h m  m o ż e ,  iż to ies t  g b n a  o d p o w i a d a i ą c a  
tey ,  k t ó r a  w  W i e l i c z c e  p r z y k r y w a  s ó l  k a m i e n n ą .  
P r z y  t o m n o ś ć  g i p s u  » k r z e m ie n ia  w tey  glinie , o 
k t ó r y c h  ż a d n a  z p o d a n y c h  w ia d o m o ś c i  n ie  w s p o ­
m i n a ,  n ie  m o ż e  o b a la ć  iey t o ż s a m o ś c i  z g l i ną  
s ł o n ą  czyli h a ł d ą  W i e l i c z k i :  w da l sz e m  b o w i e m  
Ś w i d r o w a n i u  m o ż e  się p o k a ż e , że  o n e  s ą  b a r d z o  
m a ł ą  rzeczą  w p o r ó w n a n i u  z s a m ą ż  gl iną.  B y ć  
m o ż e  n a k o n i e e ,  ż e  g l ina  s ł o n a  w  S c z e r b a k o w i e  
w  n iż s z y c h  w a r s ta c l i  ok a ż e  się p r z e i ę t a  s k a ło le ie m ,  
p o d o b n i e  iak w ' W i e l i c z c e .

W  tey  gl in ie  s ł o n e y  z a t r z y m a ł  się os ta tec zn ie  
Świ de r . ,  W s z y s t k i e  sześć s k a ł  g ł ó w n y c h  k t ó r e
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dotąd  przekopano lub prześwidrowatio w  Sćzer- 
bakowie, ra.’.em wzięte, grube są na 168* sążni. 
Ze dalsza robota  świdrem staie się coraz t r u -  
dnieysza, zaczęto więc, iak słyszeliśmy, kopać s tu ­
dnią  w  tey głębokości, k tó rą  św ider ^dal po­
znać.

W nioski o bytności .soli wyprowadzone z następ­
stwa skał przekopanych i prześw idrowanyęh  
w Sczsrbakowie.

i

W ia d o m o ść  o powyższych sczegółach mamy 
sobie udzieloną od samego P . B e k e ra ; czytali­
śmy' oprócz tego r a p o r t a , które on kommissyi 
rządow ćy  spraw  w ew nętrznych  przesyłał o p o ­
stępie swoiey pracy , z otwartością iaka przystoi 
urzędnikowi posiadaiącernu zaufanie rządu: nad­
to oglądaliśmy kawałki skał z różnych  g łęboko­
ści pod ług  następstwa u z b ie ra n e , i w wydziale 
górniczym złożone. Z tego zaś wszystkiego puka— 
z u ie s ię tż e  tożsamość skał w W ieliczce, Bochni 
i Sczerbakowie uw ażać  m ożna za dowiedzioną 
pięć razy zacząwszy od góry , a w szósley skale 
iest ona podobna do prawdy. M ałe  zaś d robno ­
stki, w których Sczerbaków zdaie się niekiedy co 
do następstwa skał swoich odstępow ać od W ie ­
liczki i B ochn i ,  nie mogą tu s łużyć  za zarzut. W  
lak znacznych bowiem odległościach , p raw a Jc -  
ognozyi na ogół uważać każą, a ten do tych czas 
zgadza się. Poknzuie się z a te m ,  że te p ięć lub
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»kał, które tv Wieliczce i Bochni; spoczy­

wała na soli kamienney, ciągną się a ż do Sczer- 
bakowa. Gdy zaś następstwo skat 5 lub 6 razy 
Zgodziło się; -/godzić się może i siódmy raz co do 
soli kamiennóy , która w rzeczonych kopalniach 
bezpośrednio leży pod gliną stoną.

Nie icst to;zatem prożnetn uroieniem , ale n a -  
dzieią ugruntowaną na Jeognozyi, że z w:elu ł a ­
wic, z których sól kamienna w Gall cyi sktada się, 
przynaymniey niektóre są w Sczerl>akowie, bo 
Sczerbaków niżey leży niż Wieliczka : niezwy­
czajną zaś iest rzeczą , by tych warst n ieb y ło  
niżey, które się w wyższem mieyseu znayduią ; 
chociaż i to pewna , źe w głębszych miej scach 
bardzo często i nowe pokazuią się warsty. Po­
d ług  wielkiego podobieństwa do prawdy, poszu­
kiwania w Sezerbakowie doszły ostatecznie do 
baldy czyli gliny s łoney , którey głębsze warsty 
zawieraią sól iuź rozsianą w drobnych cząstkach, 
iuź w massach nerkowa tych i które bezpośrednio 
spoczywają na zieloney i nieezysley soli kamien­
n e j .  P. Beker więc zbliżył się iuż do ważnego 
punktu, który wkrótce rzecz ca łą  ma rostrzygnąć. 
Pod ług  autora o Zierniorodzlwie Karpatów , w 
Wieliczce hałda iest tylko na 5 sążni gruba , w 
Sezerbakowie, iako niżey położonym, grubość ta 
może być znacznieys'za, podobnie iak wszystkich 
skał innych. Zapuszczono się iuż bowiem tarn 
do 1685 sążni, gdy tym czasem w Wieliczce, po­
d ług  Teologa naszego', wszystkie skały spoczy-



walące na soli czystey, rasem wzięte, grube są 
tylko na 100 sążni.

Nadzieia znalezienia gliny stoney.

Być iednak może , że glina słona , do którey 
zdaie się, że świder iuż doszedł, iest bardzo gruba, 
czyli żejnatura złożyła sólkarmienną w Sczerbako- 
wie nadto głęboko- albo nawet innąiaką skałę na 
iey [inieysce utworzyła. W  tym przypadku \ m o­
żna mieć nadzieię w samey glinie, słonćy, którey 
głębsze warsty mogą być bardzo w sól obfite. 
Wszak w Hallein w Saizburskiem ,'rw  Turyngii i 
w wielu miejscach przy północneya‘ podstawie 
Karpatów, nie innym sposobem tylko z gliny s ło -  
ney sól olr/.ymuią.

Deputacya od rządu wysłana do Sczerbakowa 
w 1819 i 1820 roku, przekonała się, że tam gli­
na w głębokości 5fi sążni wykopana, ma smak 
s ło n y : w głębokości zaś 148 sążni glina czyli ił 
większa okazuie słonosc. Glina ta udzieliła na­
wet so li  wodzie zaskorney przez nią śc ekaiącćy.

Gdy więc w wyższych skalach w Sczerbako— 
wie lak wyraźnie sól się pokazuie, iest nie mała 
nadzieia, że w głębszych warstacb gliny słon>'y, 
czyli hably, natura więcćy iey z łoży ła : na jw ię­
ksze bowiem skarby- solne w Wieliczce i Bochni 
pod tą dopiero warstą znayduią się. Glina zaś 
słona przykrywająca szyby solne w Wieliczce 
stanowi, iakośmy widzieli, w elką część całego
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u t w o r u : ieżeli w ięc  d o  S cze rb ak o w a  m e d o c h ó -  
d z ą  szyby so ln e ;  za to glina s ło n a  w  n iem alćy  
ilości znaleść się m oże .  I  p od  tym w ięc w zg lę -  
d (!fn,.poszukiw anie to  m o że  przynieść  wielką ko­

rzyść  dla k ra iu  naszego.

N a d z ie ia  zn a lezien ia  źró d e ł s łon ych .

P rzypuśc iw szy  nakoniee , że p o d  znanem i d o tą d  
sk a lam i w  Sczerbakow ie , po  k tó rych , p o d łu g  an a ­
logii z  B o ch n ią  i W ie liczk ą ,  sól kam ienna  nas tę ­
pować p o w in n a ,  n a tu r a  p o s tąp i ła  anom aliczn ie  
ta k  d a le c e , iż n ie  ty lko n ie z ło ż y ła  soli k a rm en -  
nev, ale n aw e t  i h a łd a  n iedosyć  s ło n a ,  żeby  z n ic y  
podobnie  iak w  H alle in  i po  innych  micyscach sól 
obficie o trzy m y w ać  m ożna  b y ło ;  i źe n a d to  p o d  
tą  g liną  zamiast soli kam ienney, gips, piaskowiec, 
w a p ie ń . ..  u tw o rz y ła .  W  tym  p rz y p a d k u  zas ta­

n o w ić  sic n a le ż y '
1. Ze w  bliskości mieysca poszuk iw ań  iako t o :  

p rz y  B usku, O w c z a r a c h  , Skotn ikach  , G ad aw ie  , 
M a ły m  p ia sk u  i Solcu  zn ay d u ią  się, u b o g ie  w p ra ­

w d z ie  ź r ó d ła  s ło n e  o d  d aw n a  z n a n e  ( i ) .
2 . Ze w S c z e rb a k o w ie  w  g łębokośc i 52  sązm

( 0  P. Beker p rzysta ł  do W y d z ia łu Ig b rn iczeg o  ry b y  z rzelu 
( id rk i  niedaleko Sczerbakowa p ły m c e y ;  k tó re  zdamem .ego 
właściwe są wodom sol w sobie t rzym a.ącym : r y b y  le znane u  
nas pod imieniem kolusczki,  Gasterosteus a c u le a tu s , we wszy­
stk ich  wodach s łodk ich  znaydu ią  dowtód w . ,c  słonosc. « -

w a ian e  być ni« mogą.
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n a t r a f i o n o  i u ż  n a  ź r ó d ła  s ło n e  0 , 0 i  soli za w :e -  

ra iące .
5. Ze tam że  tv g łęb o k o śc i  sążni znalezione 

ź ró d ło  za w ie ra ło  o,o5 soli.
Z tego się p o k a z u ie ,ż e  w skałac.h S c z e r b a k o w -  

s kich sól iest rozsiana i wszystkie w ody nasyca.
G d y b y  w ięc w  Sczcrbakow ie w n a y g łę b ie y  p o -  

znaney  skale ,  pokazuiące  się w a rs ty  zb itego gi­
psu  i k rzem ienia  , b y ły  takiey g rubośc i,  iżby n ie ­
p o d o b n ą  [b y ło  rz ecz ą  bez wielkich kosztów prze­
d rzeć  się przez nie aż do soli k am ien n ey ,  lub  
g d y b y  ićy ław ice  tak daleko  n ie ro zc iąg a ły  s ię ;  
tedy  w o d y  s ło n e  zew sząd  ściekaiące, m usia łyby  n a  
pow yższych  tw a r d y c h  ska łach  za trzym ać się , i 

te  ź r ó d ła  w  tak  wielldey g łębokośc i  p o ło żo n e ,  b y ­
ły b y  w sól bogatsze n iż  są  te , k tó re  w  w yższych  
w a rs tach  ukazuią się. G d y  zaś takie z r o d ła  w  
okolicach S cze rb ak o w a n ie  w iednern m ieyscu z n a ­
leziono; gdy  n a  nie w  sarney s tudni p o d w ak ro ć  
natrafiono; gdy i g lina w g łęb i  w y k o p a n a  w y r a ­
źn ie  iest s ł o n a ;  każdy  ła tw o  się p rzek o n y w a ,  że 
n a w e t  n iep rzypuscza iąc  zupcłneyr tożsam ości sk a ł  
w  S czc rb ak o w ie ,  W ieliczce  i B o c h n i ,  m o żn a  
wszelako mieć nadzie ię  znalezienia [obfitych i bo  - 
gatych  ź r ó d e ł  s ło n y ch  : c a ła  b o w iem  rzecz o to 
tylko id z ie ,  ab y  dokopać  się do tw a rd y c h  s k a ł ,  
n a  k tó ry c h b y  się za trzym ały  w o d y  zew sząd ścieka­
iące, i zew sząd z sobą  sól zabieraiące. A tak g dy­
b y  w S czc rb ak o w ie  n iezn a laz ia  s:ę ani sól k a ­
m ie n n a ,  'ani g lina  d o s ta teczn ą  ilość soli z a w ie ra -
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lącą, ale tylko same Jźródła s ł o n e , poszukiwanie
teraźnieysze nie będzie bezkorzystne.

Nie m ożna wszakże warzelni soli lekce ważyć; 
cafe niemcy innych salin nie maią. Trzy tako ­
we saliny w Turyngii n iedaw no do Prus p rzy łą ­
czone , przynosiły rządowi saskiemu rocznie do 
700000 talarów. Akta historyczne tych salin prze­
konały  P. Lekera, że tani przy poszukiwaniu so ­
li, miano tylko nadzieie znalezienia samych ź r ó ­
de ł  słonych, lecz te nadzieie nie były  tak ugrun­
tow ane iak w Sezerbakowie. W  Turyngii m u­
siano walczyć z wodą s łodką , która nie m a łą  by­
ła  przeszkodą przy poszukiwaniu. U nas w g łę ­
bokości 168 są ż n i ,  oprócz ź ró d e ł  słonych , ni­
gdzie nienalrafiono na w odę s ło d k a , chociaż 
Sczerbaków  w bliskości dwóch rzek leży.

Dogodność położenia Srzerbakow a do  w y doby ~ 
wanict soli.

Jeżeli w Sezerbakowie znaydzie się sól kamien­
na , gl.na s ło n a ,  lob tylko same ź r ó d ł a  s ło n e ;  
niniry stanie się dla nas dotkliwą strata  W ieliczki 
i Bochni przez to  samo, że krayjnasz w każdym 
przypadku tę ważną potrzebę mieszkańców w ła ­
snym jjswoim produktem  m ógłby  zaopatrzyć. Są 
w  Sezerbakowie dostateczne siły do poruszania 
machin przy w ydobyw aniu  soli używ anych ; s tu -  
dn.a  iuż w ykopana 'tak ie  właśnie ma p o ło żen ie ,  
że nietylko z rzeki G u rk i ,  ale naw et i z Nidy w



( 97 )

tym zamiarze korzystać można. Przemsza, W i ­
sta i Nirla ułatwić mogą sprowadzanie węgli ka­
miennych z Siewierskiego. Obszerna rów nina 
nad rzeką Nidą, na którey Sczerbakow lezy , ł a ­
twy daie ciąg wiatru na szopy czyli płoty do 
zgęsczania wody sloney. Słowem, wszystko mo - 
wić zdaie się za tern, że naSpołudniowych gra­
nicach polski niema żadnego punktu, ktoiyby ty 
le, iak Sczerbakow, nadziei z tak dogodną m iej­
scowością łączył. Przekonał się o tem dostate­
cznie P. Beker, często zwicdzaiąc tameczne oko­
lice i dobrze wpatruiąc się w ich położenie. Do­
tychczasowe poszukiwania umocniaią w nim to 
przekonanie, że Królestwo polskie więcey posia­
da soli, aniżeli ićy na własny użytek potrzebuie; 
ale ta leży głęboko, zważaiąc na  odległość Sczer-- 
bakowa od Wieliczki i na pochyłość ław ic  so­
li, które od tey  kopalni rozciągaią się w kierunku 
północnym.

K ró tk ie  pow tórzen ie  w iadom ości o p o szu k iw a ­
n iu  so li.

Zbieraiąc w krótkości to wszystko, ccrfrny dotąd 
powiedzieli o p o s z u k iw a n iu  so l i , o którem po­
wzięliśmy7 wiadomość iuż od P. bekeia, iuź zie 
g0 raportów p r z e s ła n y c h  kommissyi rządowey 
spraw w ew nętrznych, więzimy :

i .  Ze następstwo skał w Sczerbakowie, W i  -  

liczce i Bochni zgadza się pięć razy.
P a m ię tn ik  PVarsz, T. I V . N .I .  \3
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2 . Ze za tóm  skały na leżące  do  u tw o ru  soli w  
W ie liczce  i B ochn i  p rzech o d zą  n a  lew y b rzeg  
W i s ł y  i c iąg n ą  się do  S cze rb ak o w a .

5. Z e iest n a d z ie ia ,  iż sól, zn a y d u ią ca  się w 
ty ch  sk a ła c h  w  W ie l iczce  i B ochn i ,  ciągnie się do  
S cze rb ak o w a :  b o  iey ław ice  pochy lone  od  p o ­
ł u d n i a  k u  p ó łn o cy  , p rzech o d zą  pod  p u n k t  d z i-  
gieyszego poszuk iw ania  ( t ) .

4 . Z e  glina ukazu iąca  sm ak s ło n y  i ź t ó d ł a  s ło n e  
znalezione iuż w  sam y m  S ezerbakow ie  , iuż w iego 
o k o l icach ,  w sp ie ra ią  te n  wniosek.

5. Ze ieźeli w  S eze rbakow ie  n a  m ieyscu  soli 
kam ienney , n a tu r a  z ło ż y ła  in n e  skały , iest n a ­
dzieia znalezienia t a m  albo  soli rozs ianey  w glt~ 
n i c ,  a lbo  też  ź r ó d e ł  s ło n y ch .

6 . Z e  d o tą d  n ie  m a  p o w o d ó w  ro zp aczan ia  o 
p o m y śln y m  sku tku  u s i ło w a ń  ło ż o n y c h  p rzy  po­
szuk iw an iu  tak  daleko  iu ż  posnn ię tem : gdyż p o ­
szuk iw an ie  to  ciągle ieszcze się o d b y w a  w sk a ła c h  
n a leż ący c h  d o  u tw o ru  soli.

y. Z e  nadzie ie  znalezienia soli u g ru n to w a n e  s ą

) W y ż e y  powiedzieliśmy; ze zdaniem P. Beudant sól w W i c — 
liczxe nie ławicami, ale lu p am i ogromney obiętości iest złożona; 
takież same więc kupy byćby musiały w całym pasie solnym po 
iedney i drugićy stronie K arpatów . Jeżeli zdanie tego Jeologa 
iest praw dziwę; wtedy mnieysza pewność, aby kupy soli ka­
mienney , iako; nietrzymaiące się statecznych, tak iak warsty, 
praw ideł ,  rozciągały się z Wieliczki aż do Sczerbakowa, lub inne 
im  podobne tamże koniecznie leżały. W szakże ,  zdanie to  c h o ­
ciażby było niemylne, nie może dla tego obalać nadziei znalezie­
nia w Sezerbakowie gliny słoney lub źródeł słonych.
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nil mocnych zasadach, czerpanych zJegnozyi, kić 
ra  zawsze by ła  i być nieprzestanie naypewniey 
szyrn przewodnikiem w górnictwie.

8. Ze zatem tak m ocna nadzieia wymaga, aby 
to poszukiwanie daley byrło  p row adzone.

Gdyby n aw e t  tak wielka nadzieia w  dalszym 
poszukiwaniu zawiedzioną została; gdyby, mówię, 
nieznaleziono soli, n icbyśmy nie mieli do zarzu­
cenia P. Bekerow i; nikt sprawiedliw ie nie może 
obw in iać  dobryrch chęci rządu. Poszukiwanie 
bowiem  to rozważnie by ło  przedsięwzięte; p r a ­
w a  Jeognozyi upow ażniały , a potrzeba kraiu n a ­
gliła do iego rozpoczęcia. Jakikolwiek wreszcie 
ostateczny wypadek nastąpi, nie będzie nigdy b ez-  
pożyteezny. W sza k  iuż kilka razy w tam tych 
okolicach rozpoczynano p odobną  p racę ;  ( i )  te ­
raz wiec gdy iuż tyle zrobiono, a dotychczasowe 
prace n ieprzeszły granic, w których na tu ra  za­
niknęła  szyby solne w W ieliczce, i w yraźne  iey 
ślady ciągle pokazuią się, czas iest przekonać się 
ostatecznie, czy wolno i do iakiego stopnia , r o -

( l j  P r z y  B u s k u iw y z e y  S c z e r b a k o w a  l e z ą c y m  , g d / ie  u k a z u i ą  
s ię  ź r ó d ł a  s ło n e  d o  p ię c iu  n a  s i u  częśc iach  m a ią c e  soli , za p a n o w a ­
n ia  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  k o p a n o  s t u d n ie  w  za m ia rz e  zna lez ien ia  
soli k a m ie n n e y  lu b  b o g a t s z y c h  n i  i. n a  p o w ie r z c h n i  ź r ó d e ł  s ł o ­
n y c h .  J e d n a  z ty c h  s t u d n i  g ł ę b o k a  b y ł a  n a  i 3 o  sążni .  A u t o r  
,, Z ie m io ro d z tw ie  K a r p a t ó w  p o w i a d a ,  źe to  p o s z u k iw a n ie  d o ­
p r o w a d z o n o  do  g l in ia n e g o  m a r g i n  sz a re g o  z g ip se m ,  ( lit . e) w iad o ­
mość p ie rw sz a ) .  A le  b ą d ź  b r a k  f u n d u s z ó w ,  b ą d ź  oko l icznośc i  
p o l i ty c z n e  k r a i u ,  n ie d o z w o l i ły  o s ta te czn ie  r o i t r z y g n ą ć  w ażnego  
z a g a d n ie n ia ,  czy t a m ,  gdzie ty le  iefł d o w o d  ow za  b y tn o ś c ią  soli  
i d o  tn ie  só l  z u a y d u ie  się i iak  g łęboko*
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ścić nadal nadzieie znalezienia tycli skarbów w 
dzisieyszych granicach polski. Nakoniec poszu - 
kiwanie to 6tanie się pożyteczne Ji z_ naukowego 
w z g l ę d u ; posłuży bowiem za, m ateryal pewny, 
do zrobienia Jeognozyi i Jeografii rnineralogiczney 
tamtey okolicy kraiu polskiego. W szak w tym  
iedynie ce lu , w Anglii ło żą  znaczne summy na 
kopanie s tu d n i, w takich nawet mieyscach, które 
whlocznie żadnych innych nieobiecuią korzyści.

M. A. P.
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ROZMAITOŚCI.

Bibliomaniia. W  znaiomem piśmie peryody- 
cznem francuzkiem Revue encyclopedique iest roz­
biór dzieła bibliograficznego P.J.K. Brunet pod 
tytułem Manuel da libraire et de Vamateur de 
livres , z którego przytoczone są niektóre ciekawe 
anekdoty prawdziwey bibliomanii. W  osobnym 
oddziale tego dzieła iest rzecz o drogich xiąz- 
kach, do których amatorowie polubow ą n a d -  
BWyczayną cenę przywięzuią. W r. 1812 spr..e 
dano na licytacyi p o  Xciu Roxburglie, exemplars 
Boccaciusza wydania Yaldarfern z r. 1471 za 
54 ,24o franków. T a  sprzedaż dała  powód do 
utworzenia w Londynie osobnego zgromadzenia 
p o d ty tu łe m  Roxburghe-Club , które raz w  rok 
t. i .  17 Czerwca zgromadza się, w celu obchodze­
nia rocznicy tego wielkiego bibliograficznego zda­
rzenia. Po tem dziele przytaczaią iako nadzw y- 
czaynie rzadkie i drogie wydanie mogunckie 
Fausta i Schoeffera z r .  i 459 in folio psalmów pod 
tytułem  Psalmorum Codex: iestto naypierwsze
dzieło, które pod pewną datą na widok publiczny 
wyszło. Dzieło to iest tak rzadkie, że zaledwie 
siedm lub ośm exemplarzy iego w świecie uczo­
nym znaleśó można; a ieszcze pomiędzy temi nie- 
masz dwóch exemplarzy zupełnie zgodnych, co 
ztąd pochodzi, iż w pierwiastkach sztuki drukar­
sk ie j  wykończano od reki niektóre części d ru -
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kowanych xiąg, lub że arnalorowie (Jaw nićy z 
kilku exemplarzy dobierali zapewne naypiękniey- 
sze karty, i z tych dla siebie exemplars układali. 
J tak ’exemplarz tego dzieła, który się w biblio­
tece królewskiey w Paryżu znayduie, składa się 
tylko ze 169 kart, gdy exemplars wiedeńskiey bi­
blioteki 175 kart zawiera: a iednakże za tenże 
exemplars do biblioteki paryzkiey zapłacono w r .  
1807 na licytacyi po P. M ac-Carthy 12,000 fran­
ków.

Zgromadzenie powyźey wspomniane, Jakkolwiek 
nic, prócz oryginalności, naśladowania godnego 
w  sobie niezawieraiące, znalazło iednakże na­
śladowców w Paryżu. Ograniczona liczba 20 
osób , zawiązała nie dawno towarzystwo biblio­
graficzne, w celu przedrukowywania dzieł rzad­
kich. Cel ten zdaie się być użytecznym, póki s ię  
nie mówi o dziwnym warunku, iż przedrukowane 
dzieła tylko do liczby trzydziestu exemplarzy 
maią być odb ite , t: i. po 1 exemplarzu dla każ­
dego członka Towarzystwa i 5 ex. w edług prawa 
dlajbibliotek publicznych. Gdyby późniey który 
z tych exemplarzy miał być iakimkolwiek przy­
padkiem na sprzedaż publiczną wystawiony , 
natenczas towarzystwo obowiązane iest starać s ię  

o przysądzenie iego na swoie imie za cenę 100 
franków za każdy tom. Trzeba być szczególny 
bibliomaniią przeiętym, aźebyr ten zamiar i nakład 
na uskutecznienie iego usprawiedliwić.

N owy dykcyonarz fran cu zk i sztuk i rzemiosł

\



iako te i gospodarstwa przem ysłowego i han­
dlowego.—  W ydaw aniem  dzieła tego zaymuie 
się towarzystwo z uczonych złożone. W c h o ­
dzą do niego między innemi PP. Francoeur 
i Molard młodszy, którzy będą pracowali oko­
ło  części mechanicznej’, PP. Robiquet i Payen 
około części chemiczney, P. Lenormand około 
właściwey technologii. —  Co trzy lub cztery 
miesiące wyydzie tom ieden z poszyłem rycin 
naytroskliwiey oddanych. Całe dzieło będzie 
zawierało do i5  tomów tex tu , ad o  pięcia w  4ce 
rycin. Tom ieden prenumeratorów kosztować 
będzie fr. 5J  , poszyt dziesięciu rycin 2 1. —  
Dsva pierwsze tomy iuż są wydane—  Dzieło to 
rna zalecać się iasnością, i zastosovvane do poię- 
cia rzemieślników.

Nowe tow arzystw o założone we F rancyi do 
tłómaczenia dziel znakom itszych z  obcych ięzy-  
kbw starożytnych i zyiących. Do lego towarzy­
stwa wchodzi dotąd przeszło sto osob pracuiących, 
pomiędzy któremi wiele z płci pięknćy znayduie 
się, i wiecznie trwać będzie.—  Cudzoziemcy, 
których dzieła na ięzyk francuzki towarzystwo 
przełoży, mieć będą udział z zysków, które t ł ó -  
maczenie przyniesie; tacy nadewszjrstko au toro- 
wie nabieraią do tego praw a, którzy przyszłą 
towarzystwu kopiią rękopismu swego dzieła 
wprzódy, nim w swoim kraiu zostanie wydruko­
w ane; a to d la te g o ,  iżby towarzystwo niebyło
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przez k o g o  uprzedzone; z nimi też w osobną u- 
mowe wchodzić przyobiecuie.

G łów na kassa towarzystwa iest u P .  Lafite Ban­
kiera w Paryżu. Wszelkie listy posyłaią się franco 
do P. Collin de PJancy, Jeneralnego wydawcy 
dzieł tfómaczonych przez towarzystwo w Paryżu 
B oulevart montrnartre’ N ro 2 3 .

Dzieła P o p e ,  Camoensa, Klopstocka, Adisso- 
n a ,  Machiawela , Somorokowa etc iuż tłóinaczyć 
rozpoczęto:

Początkowe szko ły  wzaiemnego uczenia nie- 
przestaią pomnażać się we Francyi Zaw ią­
zane towarzystwo od lat kilku do utizymy wania 
i  rozkrzewiania tych szkółek, w roku ostatnim 
założyło ich na prowincyi i 56 , pomimo prze­
szkód, których upor i ciemnota stawiaćnieprzestaią. 
W  kantonie V a u d  wSzwaycaryi wszystkie dzieci 
bez wyiątku są obowiązane chodzić do szkó ł, 
gdzie podług teyźe metody uczą się czytać, pi­
sać, rachować i  katechizmu. W  tym kantonie 
ludność wynosi 160,000, dzieci uczących się liczą 
29,000, a szkółek początkowych 63g—  Jch re­
forma doznaw ała z początku przeszkód i trudności; 
ale przykład wielu gmin dobry uczynił skutek; 
nadewszystko gdy więcey oświeceni duchowni, 
przekonani o korzyściach wzaiemnego uczenia, 
połączyli się z przyiacióimi instrukcyi począt­
ków ey.

P o d r ó l  do  północno  w sch ód  n iey  A z y  i. P orucz­
nicy okrętowi W ran gell  i A n jo u ,  którym rząd
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rossyyski p o ru c z y ł  o d b y ć  p o d r ó ż  d o  tćy okolicy 
w  zamiarze ieograficznym , udali  się n ap rz o d 'jd o  
N e w k o ł y m s k a , w  s tron ie  p ó łn o c n o w s c h o d n ie y  
S y b e ry i ,  sk ąd  poiechali psam i n a  san iach  19 
L u teg o  1821 w  celu ś ledzenia s te r ty  S ch eh e lad eh ,  
k tó ra ,  p o d łu g  zd a n ia  K ap itan a  Angielskiego B u r ­
n e y  , m a  h y c  m iędzym orzem  czyli J s trn em  ł ą ­
czącym  A zyą 7i A m ery k ą .—  O bjechali  o m  d o ­
k o ła  brzegi tey  sterty ',  i p rzekonali  się, ze w szę­
d y  opasana  iest m o rze m  n ie  łą c z ą c  się b y n a y -  
m n iey  z A m ery k ą .  P o w ró c iw sz y  d o  JM ew ko- 
ły m sk a ,  udali  się p o w tó rn ie  22 M a rc a  n a  p ó łn o c ,  
d la  od k ry c ia  wielk iego l ą d u ,  k tó ry  ta m  m a  się 
z n a y d o w a ć ;  ale n iep rzezw y c iężo n e  p rzeszkody  
n ied o zw o li ły  im  daleko  zapuśc ić  się; po  So^więc 
d n iach  p o d ró ż y  musieli p o w ró c ić  do  N e w k o ły m -  
s k a ,  gdzie mieli przesiedzieć c a ły  ro k  p rzesz ły  
i dalsze czynić b a d a n ia  ieugraficzne.

O g ro m n e m a ssy  s a m o ro d n e y  m ie d z i  z u p e łn ie  
czystey  i c iąg ley  zna lez iono  n a  b rzeg u  ieziora 
L a c  su p ó r ieu r  p o d  4 6 o,52 ' szerokości p ó łn o c n e y —  
J e d n a  z ty c h  sz tuk  do  200 lu n tó w  m a  w a ż y ć —  
D o m y ś la ią  się: że  p o ch o d z ą  z g ó r  P o r c - E p ic  o d ­
leg ły ch  o d  ieziora n a  02  mil, i że zos ta ły  w y ­
rw a n e  z law y  przez  w y b u c h n ie n ia  w u lk a n ic z n e —  
D o tą d  n ie  zna leziono  miedzi sam o ro d n e y  w ska­
ł a c h  w u lk an icz n y ch ,  tylko w  w a p ie n n y ch  d a w n e y  
form acyi w o d n e y .  K opa ln ie  B erezow skie  w E k a -  
te r in e b u rg u  na  Sybery i  m ia ły  dos ta rczać  m ass  tćy  
m iedzi w a ż ą c y c h  do p ię tnas tu  tysięcy fu n tó w .

P a m ię tn ik  / Farsz-. T ..IJ ' . N . 2. i*
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Z a b y tk i woienne znalezione w ska łach  p r z e d ­

po topow ych . —  Szkockie towarzystwo badaczow 
starożytności ogłosiło  ciekawe odkrycie. G dy  
rob iono  kana ł  de 1’TJnion w hrabstw ie  M id -  
L o th iu n ,Aw ypad ło  kopać iego koryto w znacznie 
■wysokim pagórku  W ilk ie . Przekopawszy n a ­
przód b ło to  s tw ardn ia łe  w głębokości stóp 9 , 
n a tra f iono  n a  piasek, który rozciągał się n a  4 
stóp w głębokość, po n im  następow ała  glina 
ciemno b łęk itna  bardzo  zbita. W  warstach tey 
gliny, o 4 stopy daley, znaleziono topor  woienny z 
miedzi bardzo czystey s z c z e g ó ł nieyszego kształtu, 
szeroki n a  4 , d ług i  na 5 calów*—  G łębokość w 
iakićy ten topor  się znaydow af w s tw ardn ia łey  
glinie, pokrytey pow yżey w spom nioną massą pia­
s k u ,  pozwala mniemać, że iego początek poprze­
dza g w a ł to w n ą  rew o lu cy ą , k tóra tę ostatnią w a r -  
s tow ą skałę  u tw orzy ła . Ciekawe to zdarzenie 
przypom ina narzędzia miedziane znalezione w 
kraiu  Ich o u d es . Jeżeli w rzeczy samćy topor 
znaleziony w Szkocyi b y ł  orężem  woienny nr, tedy 
pos łużyć  m oże na poparcie mniemania, że przed 
napadem  w ód oceanu , znaydow ały księ, nawet 
w  stronach E u ro p y ,  lu d y ,  które iuż używ ały  
sztuki na wzaiem ne zniszczenie. —  lievue  E n -  
cycloped. i 4 v o l 4 i  Łivr.
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W spom nienie o ś. p. Haiiy.

Na początku Czer. 1 8 2 3  u rn ar ł  w 80 roku wie ­
ku swego s ław ny  Haiiy, kanonik m etropolita lny 
paryzki, professor mineralogii w  wydziale u m ie -  
ięlności królewskiego Uniwersytetu, Legii h o n o ­
r o w e j  i o rderu  bawarskiego S. M ichała  kaw a­
ler, Jn s ty tu tu  francuzkiego i wielu innych uczo­
nych tow arzystw  członek. Nauki przyrodzenia 
poniosły  w  nim n ienagrodzoną  s tra tę ;1 dla nich 
p rac o w a ł  on  aż do śm ie rc i : dow odem  tego lest 
trzecie w ydanie  fizyki, które popraw ione i po ­
większone wyszło w  r. 1821 , iako też trak tat  o 
krylłallografii, now e dzieło w e dw óch tom ach w y­
dane w ro k u  1822. W  ostatnich dniach swoiego 
życia p rac o w a ł  naywięcey nad pow tórnem  w y­
daniem  wielkiego dzieła o mineralogii, i ta praca 
w kró tce  wyydzie na widok publiczny. W ie lu  u -  
czonych z różnych  kraiów szczyci się, źe byli u -  
czniami tak wielkiego mistrza.

D la  polaków  sczególnieysze względy okazywał. 
D om  iego b y ł  dla nich zawsze o tw arty , pozw a­
l a ł  im codziennie oglądać i uczyć się n a  pięknym  
swoim mineralogicznym zbiorze; udzielał swoich 
rękopism; w p ro w a d z a ł  ich n a  posiedzenia n a u ­
kowe , i innym  współkollegom p o lec a ł ;  w pry­
w atnych naw et godzinach swoiey rady  i nauki 
n ieodm aw iał. Z w łok i  iego pochowano 4 C zer-
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tv ca w  obecnoś( i licznie zgromadzoney publi­
czności. Baron Cuvier z Jnfty tutu  francuzkiego i 
sekretarz akademii umieiętności przem ów ił dnia 
tegoż nad  grobem  do współkollegów , którzy ze 
smutkiem w sercu tę oftatnia cześć oddali zm ar­
łem u . Z tey iego m o w y ,  k tórą w tłóm aczen iu  
um iesczam y, widzieć m o żn a ,  iakt szacunek ś. p. 
Haiiy posiadał za życia, i na iaką pamięć zasłu ­
ż y ł  po śmierci.

„ m o ś c i  p a n o w i e !
„  Jakiem przeznaczeniem śmierć zdaie się od 

pewnego czasu z upodoban iem  pom nażać  swe o -  
fiary! Czyż d aw n o  prowadziliśm y do tych sm u ­
tnych  g robów , ostatniego przybytku lu d z i ,  I la l -  
l e g o , Richelieu, Sicarda, W anspaendoneka?  Ani 
ta len ta , ani wielkość, ani posługi oddane ludzko­
ści niezłagodziły iey w yroków. Geniiusz i cno­
ta  padaią  dzisiay pod  iey srogiemi razami. P o ­
ryw a ona nam  m ę ż a ,  w zór naydoskonalszy ba­
dacza n a tu ry  i filozofa, który całe szczęście 
n a  dochodzeniu p raw dy  z a k ła d a ł ,  szczęście, k tó ­
rego  rnu wydrzeć nie m ogły  ani odm iany ludzi ' 
ani dziwactwa losu.

„ W p o ś ró d  pracow itych  z a t ru d n ie ń , k tórym  
na  ustroniu  o d d a w a ł  się Haiiy , iedna myśl u -  
śmiecha się do n iego ; mysi iedna, ale św iatła  i 
obfita. O d tąd  n ieprzesta ł  on  za n ią  postępow ać; 
dla niey sw óy  czas , w ładze  swego u m y s łu ,  
s ło w em  wszystko poświęcił. Dla nićy uczył się
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mineralogii ,  fizyki, ieometryi  ; zdaie się iakoby 
p ragną ł  now ym  zostać człowiekiem! Ale, o! iak 
wspaniała  czekała go za to nagroda.

„  O n  odkry ł  taiómnieę budowy tych ieslestw, 
w których rnaterya pierwsze nieiako po ruszenia  
życia okazuie,  w których zdaie się ona p r z y y -  
inować  na się postać stale oznaczona, opart a  na  
zasadach podobnych  do tych,  które s łu żą  ieste- 
s twom organicznym. O n  oddziel ił  i wymierzy ł  
w  myśli niewidome m a t e r y a ł y , z których godna 
podziwienia budowa ciał mar twych powstała .  
On  im naznaczy ł  niewzruszone p r a w id ł a ,  prze­
widział wszystkie postacie, które rnaterya przylać 
na się może:  a z tysiącznych w ypadków , do któ­
rych p rzyszed ł  za pomocą  rachunku ,  niemasz ż a ­
dnego , do któregoby się nicprzyznało p rzy ro ­
dzenie.

„ Poczynaiac od soli, k tóra  codziennie w oczach 
naszych bierze postać sześcianu, i idąc aż do  sz a ­
f irów i r u b i n ó w , które nada rem no  kryią sie w 
ziemi przed zbytkiem i chciwością ludzi ,  w s z y ­
stko tymże samym posłuszne iest p r a w id ło m ,  a z 
niepol iczonych przemian , którym te wszystkie 
istoty podlegaią,  niema iedney , dla kfóreyby 
Haiiy wprzódy w .swoich fo rm ułach  mieysca n ie -  
naznączył.  A iako ieden ze s ław nych  współto- 
warzyszów naszych powiedział , że nie będz iem  
mieji drugiego Newtona ,  bo niema drugiego sy ­
stemu świata, tak również pod innym, acz nie t a k  
rozległym względem, godzi się u t rzym ywać,  że
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niebędziemy mieli drugiego Haiiy, bo niema d r u -  
giey budow y kryształów.
^ „  Haiiy podobny iest 1 z tego względu do N e­
w tona, że iego odkrycia m e tylko żadney co do 
o gó łu  nieponiosą straty od  czasu; ale owszem 
n o w e  n a  n im  zyskaią korzyści. O iego geniiuszu 
to  samo co i o iego odkryciach powiedzieć m o­
żna: wiek p o desz ły ,  którego się doczeka ł,  nie
tvlko nie zmnieyszył zasługi dzieł iego ; ale o -  
w szem naypoźnieysze  iego prace b y ły  zawsze n a y -  
doskonalsze: i osoby k tó re  w idziały dz.eło nad 
k tó rem  Haiiy przed swym zgonem p raco w ał  za­
pew nia ła , że to  będzie dzieło z iego, wszystkich
n a y godnieysze podziwiema.

Jak  słodkie  iest życie tego, k tóry  tym spo - 
so b e m  poświęcił się czci wielkiey i rzeczy w istey 
p raw d y  -prawdy! z którą , wódzi, iak codziennie n o -  
k e  k o ia k ą  się. O !  iakże ten  widok ćmi! w ocMch 
„ ł o w i c k a ,  który godzien iest go u ż y w a ć ,  w szy- 
s tko cokolwiek świat nayswietn.eyszego stawie 
może. A któż go lepi‘7  od Haiiy ocenić u -

m i a l 0 we kryształy  i drogie kamienie, będące  u -  
stawicznym przedmiotem iego nauk i,  za którerm 
ślepa nam iętność tak daleko ubiega się, i na  ich 
posiadanie tyle ło ż y  trudów  , a niekiedy ty lekrw r 
p rze lew a ;  owe, m ówię, drogie kleynoty , z czego 
naybardziey podobaią się ludziom , na  to w łaśn ie  
HaiiY b y ł  zupełnie oboiętny. N o w y  kąt dostrze 
żony w n a y  pospolitszym kryszta le , za ią łby  go



( 1 1 1  )

nierów nie w ięcey , aniżeli wszystkie obu  Jndyy  
bogactwa. Wszystkie te cacka, tak m iłe  dla p ró ­
żności; te dyamenty , k tóremi sami jn a w e t  pyszni 
królowie zdobią swoie korony, p rzybyw ały  co­
dziennie do skromnego iego pomieszkania, i co -  
dzień znaydowały się w  iego r ę k u ,  nieczyniąc na 
n im  żadnego wrażenia. W ięcey  pow iem , sp o -  
g ląd ą ł  on z ró w n ą  oboiętnoscią n a  ca ły  przepych 
i okazałość zewnętrznego świata. N iezachw iały  
go ani groźby s rog ich  ludzi, napastuiących raz 
na  iego życie , ani też h o łd ,  który m u  składali 
sławni w inney epoce z potęgi i znaczenia. W  ka­
żdym czasie więcey m ia ł  nad  nim praw a m ło ­
dzieniec, szukaiący nauki i zdolny zgłębić iego 
myśli. W te d y  nawet, kiedy osłab ione  zdrowie 
n iepozw alało  m u nauczać publicznie , znaydow ał 
iedyne upodobanie w  otoczeniu się t ą  m łodzieżą, 
w  udzielaniu iey swoiey rady  i nauk i,  w rozda­
w aniu  ciekawych p ło d ó w  na tu ry ,  które uczeni ze 
wszystkich s tron  świata przesy łali  w szacunku  do
iego zbioru.

,, Ale, co ieszcze w iego osobie znaydow ała  li— 
cznie garnąca się m łodzież , co wyżćy nad  te dary  
i nad  same naw et naukę cen iła ,  by łto  iego w ła ­
sny  p rzyk ład ;  b y ł to  widok niezm ienney nigdy 
słodyczy, k tóra w każdey chwili widziała n ag ro ­
dę w naytkliwszem przywiązaniu fam ili i ; b y ł to  
w idok szczerey i pobłażaiącey pobożności, k tórey 
od  zwyczaynych ćwiczeń i obowiązkow' n a y g łę -  
bsze nawet zaciekania się um ysłu  nigdy nieod-



( * 1 2  )
ry w a ły ;  widok nakoniec żyda , zawsze S poko jne­
go, zawsze poważanego, którego ostatnie cierpienia 
pierwsi z nauk  i Znaczenia osładzać starali się.

„  B łogosław  więc młodzieży! pamięć tak do­
brego  nauczyciela; niezapotninay nigdy p rzyk ła­
d u ,  który on wam zostawił; niech każdy z was, 
n a  tym grobie przyobiecawszy go naśladow ać, 
przyniesie lego cieniom te  ostatnia pociechę.

„ A my ukochani współkolledzy! leiac łzy , 'k tóre 
nam  wyciska tak bolesna f tra ta ,  szukaymy iakiey- 
kolwiek pociechy w iego pamiątce ; powiedzmy 
sobib, i k tóryż z ludzi ftalszego szczęścia na toy 
ziemi doznaie ? któryż b y ł  kiedy pewnieyszy tego 
szczęścia w przyszłości ?”



Dostrzeżenia Meteorologiczne przez Ant. M a g i e r a  Roku 1822 w Grudniu czynione, w Warszawie, na ulicy Piwney
Nro 90 w wysokości 108 stóp paryzkicli nad poziom Wisły od wschodu.
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